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Wniosek o samorozwiazalności Sei
sosie.' " -przyjęty 193 atoscml przeciwko 10.

Warszawa. 20. 6. (wł.) (k) Dziś o 
goclz. 5 po południu otwar.a została zwy­
czajna sesja sejmowa. Otwierając posie­
dzenie Sejmu marszałek zawiadomił Izbę 
o dekrecie Prezydenta Rzeczypospolitej o 
otwarciu nadzwyczajnej sesji Sejmu. Opie­
rając się na tern. marszałek zarządził zwo­
łanie Sejmu.

Następnie odesłano do komisji renu! >- 
miiiowei wniesione do Izby wnieski sądo­
we o wydanie posłów. Marszałek poświę­
cił kilka słów wspomnienia zmarłemu w 
międzyczasie posłowi Feliksowi Perlowi, 
poczem poseł Czapiński przedstawi! spra­
wozdanie komisji Konstytucyjnej o a do­
šku PPS. w sprawie zmiany art. 26 Kon­
stytucji. Z okazji tego sprawozdania mar­
szałek oświadczył, iż konwent seniorów 
postanowił, te obracy nad ta sprawą maja 
być ukończone w dniu dzisiejszym. Poseł 
Czapiński, jako referent oświadczył, że we 
dług tego wniosku art 26 Konstytucji ma 
być uzupełniony ustępem o rozwiązaniu 
się Seftnu tnccą własnej uchwały. Nowy 
ustęp ma być umieszczony jak ustęp 3 ar­
tykułu 26 Konstytucji.

POPRAWKA Ćfl N.
Poseł Dubanowicz (Ch. N.) zgłosił po­

prawkę, zmieniającą sens wniosku w tym 
kierur.Ku. że tylko ot3cny Selm może ko­
rzystać z nowelizacji Konstytucji. Ma to 
oyć według intencji Ch. N. zapewnienie 
trwałości i ciągłości postanowień Konsty- 
tucji. Mówca zaznaczył, że Je żel i popraw- 
ka jego klubu nie uzyska większości, klub 
nie będzie mógł głosować za wnioskiem.

RZĄD PRZEKRACZA BUD lET.
Poí ej Głąbiński ZLN. omawiając wnio­

sek. referowany przez komisję konstytu­
cyjną poddał ostrej krytyce działalność 
rządu, stwierdzając, żc rząd nie korzysta 
z prawa inicjatywy prawodawczej i przed­
stawiciele rządu w komisjach sejmowych 
zachowują się biernie w sprawie ordynacji 
wyborczej, ustaw samorządowych, walki 
przeciw komunistom itd. Ostrze wystąpie­
nia mówcy zwróciło się także przeć w po­
lityce finansowej rząd i, przekraczającego 
budżety przeciętni o 10 proc. Dotychczas 
Sejm nie otrzymał żadnego przedłożenia, 
które domagałoby się kredytów dodatko­
wych i usprawiedliwiałoby ich pot e zebę. 
Dalej mówca podkreślił, że rząd w polityce 
zagranicznej nie objawia należytej cnergji, 
czego przykładem była sprawa twierdz 
wschodnich. .

Następnie rozpatrywano rozporządzanie 
Pre.;”dî"ta Rzeczypospolitej w sprawie 
lichwy pieniężnej. Ustalono. że tytułem 
odsetek od požvczek i Kapitałów nie moż­
na pobierać więcej, jak 15 proc. od sta 
rocznic. Wvžszy prosent traktowany bę­
dzie jako lichwa. Rozporządzeni Prezy­
denta ogłoszone zostało w Dzienniku U- 
staw, więc posiada moc obowiązującą.

dyskueja.
Z kolei zabrał głos poseł Niedzlałkow 

ski P. P. S., który wyraził zdziwienie 1 
żal, że w Önin, w którym Sejm przystę­
puje do zmiany konstytucji ucz ił pa, iłęć 
zmarłego posła Pe-la, ławy rza-îowe śwle 
cą pustkami. W dnieniu swego s ronnic- 
twa wypowiedział się mówca za wnio­
skiem komisji. , . .

Poseł Sarpica (Str. Chłopskie) wypo­
wiedział się przeciw wnioskowi.

Poseł Bittner (Ch. D.) twierdzii, że z 
zasadniczego punktu widzenia Str. Ch. D. 
nie godziłoby się na iC ustawę, portieważ 
prowadzi ona do walki w Sejmie i nie 
znajduje sic ponadto prawie w żatDej kon 
stj ti-cj; państw spółczcsnych. „Żyjemy w 
Piittetwic, w którein nieracjonalność sto­
sunków politycznych Jest taka, że ta de

Na ławach rządowych nie było ani jednego ministra!
manifestacje Sejmu muszą być da Rządu I wanie ucbwał Sejmu, jak naprzykład w 
cstatniem upomnieniem. Rząd dopuszcza kwestii Ministerstwa Poczt i Telegrafów 
się wielu aktów samowoli przez ignoro- ł i Rady Prawnicze«, której Sejm odmówił

■» mjum

Isk ütozäü Kcïa poSllysine
komeniują zamknięcie sesji Sejmu Śląskiego?

Warszawa, 20. 6. (wł. k.) W war­
szawskich kołach poetycznych rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej, za­
mykające sesje Sejmu Śląskiego łączą z 
faktem ukończenia przez specjalną komHę 
Sejmu Śląskiego prac z zamiarem przed­
stawienia przez komisję wyniku prac n? 
środowem posiedzeniu Sejmu; mianowicie 
referatu, dotyczącego badań komisji w

sprawie gwałtów, uprawianych na Gór­
nym Śląsku przez Związek Powstańców 
Śląskich.

Ponadto jedno z pism sanacyjnych po­
daje, że zamknięcie sesji łączyć należy z 
w yrażeniem przez Sejm Śląski votum nie­
ufności wojewodzie śląskiemu p. Grażyń­
skiemu. Wobec tego i >ąd spowodował 

i zamknięcie sesji Sejmu Śląskiego.

Ha rosiiftip Hrm Kansystora
Ojciec Św“ęty Papież Pius XI

DOKONAL AKTU NOMINACJI KARDYN ALSKIEJ .t. Ł. PRYMASA HLONDA 
I WYGŁOSIŁ PRZfcMOWIEME POŚWIĘCONE PRZEŚLADOWANIOM RELIGIJ­

NYM KATOL.KÓW.
Rzynir 20. 6. (wł. eu) Na Tajnym Kon- 

?ystorzu w dniu dzisiejszym Papież zamia­
nował arcybiskupa ,v Malines Roey'a oraz 
Prymasa Pclskj J. E. Hlonda kardynałami.

Papież wygłosił przemówienie, w któ- 
retn między innemi poruszył prześladowa­
nie katolików w Chinach i Meksyku, pod­
kreślając obce wpływy, działające w tym 
kierunku. Ojciec św. powiedział miedzy 
innemi, że okropności wojny domowej w 
Chinach nie spadają na odpowiedzialność 
miłującego pokój narodu chińskiego, lecz 
na wpływy obce, podburzające ludność. 
Papież podkreślał swoje żywe zaintereso­

wanie sprawami chiriskiemi craz zapowie­
dział że wkrótce <ia tego dowód. Zacho­
wanie się duchowieństwa i ludności kato­
lickiej w Meksyku stanowi jedną % chlub­
nych kart w dziejach kościoła katolickie­
go. Zaostrzenie barbarzyństwa i podnie­
cenie przeciwko religji przypisuje Papież 
również obcym wpływom. Naród jest pod­
burzony z zewnątrz, a rząd przypatruje 
się temu bezczynnie. W końcu wspomniał 
Papież o innych uciśnionych narodach, ży­
cząc im szybkiego powrotu do swobody i 
wolności religijne].

i nm
na posiedzeniu sejmowe] komisji administracyjnej.

OBRADY NAD USTAWAMI SAMORZA DOWE MI.
W a r s z a w a, 20. 6. (wł. k.) W zwóz­

ka z rozpoczynającą się w dniu dzisiej­
szym sesją Seimu od samego rana w ku­
luarach sejmowych zapanował ożywiony 
ruch. Przybyli nieomal wszyscy przewo­
dniczący stronnictw, oraz referenci ustaw 
samorządowych którzy odbyli szereg 
konferencyj, na których opracowano osła- 
tecznie inaterjał, jaki został przedstawio­
ny na dzisiejszem posiedzeniu komisji ad­
ministracyjnej, która obradowała dziś o 
godzinie 11 rano.

* Na wstępie posiedzenia komisji admi­
nistracyjnej przedstawiciele klubu żydow­
skiego, oraz ukraińskiego i białoruskiego 
usiłowali uprawiać obstrukcje, ale bez po­
wodzenia, celem uniemożliwienia odby­
cia się posiedzenia. W odpowiedzi na

demagogiczne wystąpienia poszczegól­
nych posłów mniejszościowych pizewo- 
dniczący komisji poseł Putek stwierdził 
że posiedzeme komisji jest całkowic.e wa­
żne i opiera się na rozporządzeniu prezy­
denta Rzeczypospolitej o otwarciu sesji 
Sejmu.

Korni?,ia przystąpiła do obrad nad u- 
stawa o radach powiatowych i przyjęła 
pozostałe artykuły ustawy, dotyczące 
składu wydziałów powiatowych i organi­
zacji okręgów wyborczych. Głosowanie 
nad całością ustawy odbędzie się jutro.

We wtorek komisja załatwi również 
szereg spraw spornych w okresie ustawy 
o gminach miejskich, odesłanej w swoim 
czasie do podkomisji.

Wynik wyborów do Rady Miejskiej
w Wilnie.

NAJWIĘKSZA ILOŚĆ GŁOSÓW OTRZYMAŁY 
Warszawa, 20. 6. (wł. k.) Dziś o

NARODOWE.

godz. 5 po połudmu odby/o się w Wilnie 
ostateczne ustalenie wyników wczoiaj- 
szydi wyoorow do Rady miejskiej.

Z poszczególnych list największą ilość 
głosów uzyskała lista, reprezentująca i

STRONNICTWA
stronnictwa narodowe, otrzymała ona bo­
wiem V mandatów. PPS. otrzymała 9 
mandatów, żydowski blok narodowy.9. 
sanacja 5, komuniści i niezal >ni socjaliści 
5, monarchiści 4, Rund 3, lista rosyjsko- 
białoruska 1 mandat, litewska T,

kredytów, ą która mimo to istnieje. Roz 
rorządzenia ministrów są dziś właściwie 
ustawami. Rząd popełnia krzyczące nie­
sprawiedliwości w stosunku do uwięzio­
nych generałów i do urzędników pań­
stwowych. Usuwa się wojskowych o nie­
zależnym charakterze, aby zamiar spra­
wiedliwości w wojsku był wymia.em sa­
mowoli. Dalej mówca podniósł, że rząd 
nie wyzyskał korzyści gospodarczych, jak 
to nógi uczynić. Rząd rządzi przeciwko 
narodowi. Walka obecnie nie idzie przez 
wyrażenie rządowi votum nieufności, cho­
ciaż byłoby to najracjonalniejsza, walka 
musi się odbyć na terenie pozytywnych 
haseł i pozytywnej prr.cy.

Następnie przemawiał p^seł Klęrnik 
(Piast), rozwodząc się szerzej nad sprawą 
samorozwiązalności Sejmu. Z kolei prze­
mawiali posłowie Popiel NPR, i 13 a- 
liński Wyzwolenie.

GŁOSOWANIE.
Po wyczerpaniu przemówień zaszedł 

następ] j-i^y incydent, w drugiem czytaniu 
yvnioskii komisji upadły wszystkie popraw 
ki, zgłoszone do projektu komisji a zatem 
projekt komisji został przyjęty w brzmie­
niu pierwoinem.

Gdy marszałek zarządził głosowanie, 
powstały wszystkie kluby za wyjątkiem 
posła Sanojcy. klubu Ch. N. Klubu Pracy 
i Kat, Lud. Wówczas marszałek za­
rządził I€ minutową przerwę, poczem mia­
ło się odbyć trzecie czytanie w głosowa­
niu przez drzwi. Okazało się jednak, że 
na sal> brak quorum. W związku z takim 
wynikiem trzeciego czytania iparśgałek 
S.jmu zarządził zebranie Konwentu Senio­
rów', ahy naradzić się nad wyłonioną sy­
tuacja.

Jak się okazało następne do liczby 
ustawowej 222 rosłów ootrzebnych . lo 
prawomocności uchwał, brakowało kilku 
poSćw.

Brak ten spowodował Klub Pracy któ­
rego człorkowie gnmjalmie udali się do 
ogrodu sejmowego. Po przerwie w czasie, 
której sprawdzom liczbę posłów, okazało 
się, że jest ich 225, wobec czego przystą­
piono do imiennego głosowania.

198 głosami przeciw 10 głosen przyjęto 
zmianę artykułu 26 konstytucji. Należy do­
dać, że podczas całego pos'edzenîa ławy 
rządowe świeciły pustkami, ani jednego mi 
nistra, ani jednego reprezęnta rządu nie 
było.
WNIOSEK O IINIFWAŻNIENIE OKÓLNIKA 

MIN. OŚWIATY.
Warszawa, 20. 6. .(wf. k.) Na dzisiejszem 

posiedzeniu Sejmu klub Z. L. N. zgłosił wnio­
sek w sprawie okólnika Ministerstwa Oświa­
ty ź dnia 12 kwietnia br.. dotyczącego języka 
ogłoszeń, craz książek i aktów szkolnych, jak 
również okólnika kuratora okręgu szkolnego 
wileńskiego z dnia 30 maja br.

Wnioskodawcy stanęli na stanowisku, iż 
okólnik nie ma dostatecznego uzasadnienia 
prawnego wobec czego powinien być -mie- 
ważnlony.

-—o——«
SKŁAD ZARZADU ZW. OFICERÓW 

REZERWY.
Kraków, 20. 6. (PAT) Wczoraj na plefflaT- 

nam posiedzeniu zjazdu oficerów rezerwy 
wybrany został nowy zarząd w składzie nas­
tępującymi pc.zes — ponownie pułk. rezerwy 
mecenas Szurlej. oz łon 1 owie zarządu: z War­
szawy — poi. rez. Grzybowski por. rezerwy 
Ostaszewski, pp"łk. rez. Wróblewski, ppor. 

rez. M srjan Graoski. Ze Łiwowa —■ kap tan 
rezerwy Nowak-Pi -ytrodzki. z Torunia por. 
rez. Świec, z Łfetfzi pułk, rez. D ertstl Dąbro­
wa, z Królewskiej Huty major rez»rwv dr. 
Tempka, z Krakowa inż. Skąpski, z Poznania 
kap. i czerw v’ Ułowadr * r * -
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Str. 3.

Zamknięcie Sejmu SląsJtiego.
.1» O Ł O N I A1 Nr. 168. — 2f. VI. 27_

P. wojewoda dr. Grażyński przesiał w 
poniedziałek w południe pismo do p. mar­
szałka Sejm« śląskiego, w którem mu do­
nosi, że ná skutek zarządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej sesja Sejmu śląskiego 
z dniem 20 czerwca br. została zamknię­
ta. W zasadzie zamknięcie sesji Sejmu 
uważam za słuszne, a pożądanem by było, 
aby Sejm śląski corocznie po uchwaleniu 
budżetu i załatwieniu pilnych spraw usta­
wodawczych bywał zamykany. Leży to 
w interesie powagi Sejmu i w interesie ad­
ministracji państwowej i wojewódzkiej, 
która kilka miesięcy w roku powinna być 
wolna od zajęć w Sejmie.

Dotychczas Seimu śląskiego ou jego 
zaistnienia ani razu nie zamykano. Wczo­
rajsze nagłe zamknięcie Sejmu nastąpiło 
w nadzwyczajnych okolicznościach i mu­
siało więc wywołać wielka sensację i licz­
ne komentarze tak na Śląsku, jak i w sto­
licy państwa.

Ustalmy fakty, poprzedzające zam­
knięcie sesji sejmowej- K.lka tygodni te­
mu posłowie z klubu Ćh. D. wnieśli inter­
pelację do p. wojewody w sprawie 
gwałtów, popełnianych przez członków 
Związku Powstańców Śląskich, a w 
szczególności w sprawie bandyckiego na­
padu na red. p. Zabawskiego Odpowiedź 
p. wojewody nie zadowoliła Sejmu i na 
wniosek posłów z klubu Ch. D. Seim nic 
przyiął tej odpowiedzi do wiadomości. 
Stwierdzić przytcin należy, że am jeden z 
posłów nio wystąpił w obronie p. woje­
wody. P dr. Grażyński nietylko ener­
gicznie wziął w obronę Związek Powstań­
ców Śląskich, ale podkreślił, że dumny 
jest ze <=wej przynależności do niego. Na 
wniosek posłów z klubu Ch. D. Sejm wo­
bec tego uchwalił specjalną komisję, któ­
rej polecił zbadać po izczególne akty te­
roru politycznego na Śląsku Takie za­
bawienie rzeczy równało się udzieleniu 
Votum nieufności p. wojewodzie. W nor­
malnych warunkach politycznych dla p. 
wojewody pozostawałaby tylko alternaty­
wa: albo podać się do dymisji, albo też 
postarać się u rządu o rozwiązanie Sejmu. 
Ani jedna ani druga rzecz nie nastąpiła.

„Pulska Zachodnia“, która codziennie 
wypisuj, hymny pochwalne na cześć p. 
wojewody i tak się zachowuje, jakby była 
jego. organem, na kojnisję specjalną urzą- 
oziła ordynarną dziką nagonkę, obrzucaiąc 
uliczmkowskiemi wyzwiskami, szczególnie 
lłolskieh jej członków,, piętnując ich nie­
omal jako zdrajców sprawy polskiej. Mo­
ralnym terorem usiłowała rozbić komisję. 
Zarząd Związku Powstańców nakazał u- 
cł walać swym poszczególnym grupom 
.hańbuiące“ komisji specjalnej rezolucje 

i żądające rozwiązania Sejmu. Posuną? 
się nawet do .ego, że publicznie wzywał 
swych czlónków. aby na zawezwanie ko­
misji specjalnej nie reagowali i żadnych 
zeznań przed ria nie czynili.

P. woiewoda dostał wątpliwości pra­
wnych i wskutek tego odmówił współ­
pracy czynników rządowych z komisją, aż 
do otrzymania wyświetlenia wątpliwości 
z Warszawy. Te wyjaśnienia dp dnia dzi­
siejszego ni : nadeszły. Komisja stanęła 
.ia stanowisku, że jeśli Śląsk płaci na u- 
trzymanie policji, która w dodatku jest po­
licją wojewódzką, to Sejm śląski upra­
wniony jest do kontrolowania działalności 
Policji, a temsamem do badania stanu bez­
pieczeństwa publicznego w Wojewódz­
twie. Takie też stanowisko Sejm śląski 
od swojego początku zumował, bez pro­
testu z czyjejkolwiek strony.

Komisja specjalna, mimo wszelkich 
tych trudności, energicznie zabrała się do 
pracy i stwierdziła między innemi ciężką 
obrazę armji polskiej, popełnioną przez 
powstańców śląskich w Goczałkowicach, 
bandycki zbrojny napad przez po­
wstańców śjaskich pod wodza wicepreze­
sa Głównego Zarządu tei organizacji Wit­
czaku na ludzi zasłużonych. Komisja 
stwierdziła, że powstańcy śląscy pod wo­
dzą Witczaka dali kilkadziesiąt strzałów 
do własnych rodaków. Dalej komisja 
stwierdziła, że inicjatywa do bandyckiego 
napadu na red. Zabawskiego, który był 
cieżkiem uszkodzeniem ciała, niogącem się 
skończyć śmiercią, wyszła z Zarządu Głó­
wnego Związku Śląskich Powstańców. 
Tak zeznał jeden z sprawców napadu. Ka­
leta. który dobrowolnie zgłosił się jako 
świadek.

Oprócz tego komisja stwierdziła, że 
powstańcy śląscy w Bielszowieach prze­
szkodzili w nanożeństwie wiernym i do­
puścili się ciężkiej zniewagi duchowień­
stwa i ks. Biskupa Lisieckiego. Nie wspo­
minam o innych przestępstwach, któ-e 
miały miejsce w Bielszowicach. To są 
fakty niezbite.

„Polonja“ w niedzielnem wydaniu zapo­
wiedziała, że komisja ukończyła swoją 
pracę i że sprawozdanie komisji specjal­
nej wejdzie na porządek dzienny w przy­
szłą środę I tak się też stało. W ponie­
działek piśmienne sprawozdanie komisji 
specjalnej zostało posłom rozesłane, a na 
porządku dziennym środowego posiedze­
nia znalazł sie referat komisji.

W tym momencie po 6 latach sesja Sej­
mu została zamknięta. Zarówno w Wo­
jewództwie naszem. jak i w stolicy pań­
stwa komentują sobie zamknięcie tak, że 
nie chciano dopuścić do ogłoszenia wyni­
ków śledztwa komisji. Jeżeli takie były 
przyczyny 'zamknięcia sesji, to celu tego 
nie osiągnięto, ponieważ sprawozdanie już 
zostało opublikowane i posłom doręczone. 
Ponieważ zarządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej mówi, że sesja zamyka się z 
dniem 20 czerwca, oznacza to, że zam­
knięcie jej rozpoczyna się o godz. 12 w 
nocy z 20 na 21 czerwca. Wobec tego 
sprawozdanie komisji specjalnej jest chro­
nione nietykalnością Konstytucji i żaden 
sąd zdaniem mojem me opowie się za jego 
konfiskatą, jeśliby władze administracyjne 
ogłoszone sprawozdanie komisji zajęły.

A pod względem politycznym zamknię­
cie sesji Sejmu śląskiego jest w wysokim 
stopniu szkodliwe. Ludność nasza, która 
w najwyższym stopniu jest oburzona na 
gwałty, dokonywane przez puwstańców, 
może sobie pomyśleć, że przez 'zamknięcie 
sesji chce się chronić złoczyńców w tej 
antypaństwowej organizacji. Wrogowie 
państwa, których na Górnym Śląsku nie 
brak. nie omieszkają w swej ustnej pro­
pagandzie wyzyskać w ten sposób tego 
•zarządzenia. Zagranicą zaś, gdzie me- 
zmie ime się interesowano prąciom komisji 
specjalnei. jednogłośnie wszyscy twierdzić 
pędą. że Rząd polski pragnie pokryć zbro­
dnie, dokonywane przez zwvrodniató .e- 
dnostki, należące do Związku Powstańców 
Śląskich. Wiem, że tak nic jest i że Rząd 
prawdopodobnie innemi Kierował się jin-

budkami. ale niestety, te szkodliwe ko­
mentarze będą nieuniknione.

Ale nieoczekiwane zamknięcie sesji w 
poniedziałek wyrządza nam i pod wzglę­
dem wewnętrznym bardzo wielkie szko­
dy. Mamy na Śląsku blisko 50000 bez­
robotnych, odczuwamy głód mieszkanio­
wy, jako wielkie nieszczęście społeczne. 
Sejm śląski obficie w swoich granicach u- 
dotował fundusze na kredyty budowlane 
i nowe udkrył źródła na ten cel przez 
stworzenie funduszu gospodarczego. Coś 
około 4 iniljonów zł. spoczywa w Skarbie 
śląskim, przeznaczonych na tanie kredyty 
pudowlane. Nie bedzie ich można roz- 
dziebć, ponieważ w przyszłą środę Sejm 
miał uchwalić ostateczne ustawy o roz­
dzielaniu tych kredytów. Zabraknie in­
stancji do tego powołanej i cały sezon bu­
dów lany niestety przepada. Odpowiedzial­
ność za to nic na Sejm spada, lecz na 
czynniki >""",nwe.

Rozumiejąc doniosłość kredytów budo­
wlanych i ożywienie ruchu budowlanego, 
Sejm też niezawodnie postara się ó zwo­
łanie nadzwyczajnej sesji dla : ałatwienia 
pilnych tych spraw. Rada Wojewódzka 
większością głosów może uchwalić nad­
zwyczajna sesję Sejmu, a według ustawy 
Prezydent Rzeczypospolitej zobowiązany 
jest zwołać tę sesję w przeciągu 2 tygodni. 
Niť wątpię ani na chwilę, że Rada Woje­
wódzka większością głosów wniosek taki 
uchwali. Rząd wtedy albo zwoła nad- 
I wyczajną sesje, albo też rozwiąże Sejm 
śląski. W każdym razie odpowiedzialno­
ści Sejmu i_ czynników rządowych zostaną 
ściśle określone. My się ponownych wy­
borów nie boimy.

Wojciech Korfanty.
—c —

Dekrei p. Prezydenta Rzpliiej
o zamknięciu sesji Sejmu Śląskiego.

Wczoraj w południe p. •woj’ewoda dr. 
Grażyński doręczył mar-załkowi Sejmu 
śląskiego p. Konstantemu Wolnemu nastę­
pujące pismo:

Katowice, dnia 20 czerwca 1927 r.
Do Pana Marszałka Sejmu Śląskiego w 

Katowicach.
Mam zaszczyt przesłać w załączeniu 

do łaskawej wiadomości i dalszego postą- 
nicnia legalizowany przez Pana Wice­
prezesa Rady Ministrów Bartla odpis

•
Odpis. -1

ZARZĄD7FNIE PREZYDENTA R7ECZY- 
POSi OLlin.] W SPRAWIE ZAMKNIĘ­

CIA SESJI SEJMU ŚLĄSKIEGO.
Na podstawie art. 21. Ustawy Konsty­

tucyjnej z dnia 15 lipca 1920 r., zawierają­
cej -statut organiczny Wotówództwp Ślą­
skiego (Dz. U. R. P. Nr. 73. pnz. 497) za-

zarządzenia Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 14 czerwca 1927 r., zamy­
kającego na podstawie art. 21 ustawy kon- 
stylucyjnei z dnia 15 lipca 1920 zawiera­
nej statut organiczny Wujewództwa Ślą- 
skiegu (Dz. U. R. P. Nr. 73, poz. 497) sesje 
Sejmu Śląskiego z dniem 20 czerwca
1927 r.

1 załącznik.

Wojewoda: 
(—) Dr. Grażyński

niykam z ćoicin 20 czerwca 1927 r. sesję 
Sejmu Śląskiego.

W a r s z a w a. dnia 14 czerwca 1927 r. 
Prezydent Rziflitej: (—) Mościcki. 
Prezes Rady Min.: (—) .1. Piłsudski.
Za zgodność: Prezes Rady Ministrów 

(L. S.) w. !. St. Band.

Poseł polski w BolszeWji p. Patek
osobiście przedłoży sprawozdanie p. min. Zaleskiemu 

z sytuacji w Moskwie.
PRZYJAZD DO WARSZAWY P. MIN. ZALESKIEGO ZOSTAŁ OPÓŹNIONY O 
JEDEN DZIEŃ. — NOTA POLSKA DO SOWIETÓW ODEJDZIE Nil ZWŁOCZ-

NIE PO JEGO PRZYJEZDZIE.
W a r s 7 a w a, 20. 6. (wł.) (k) Koła

zbliżona do Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych /łpowiadają na przyszły tydzień 
przyjazd do Warszawy posła polskiego w 
Moskwie p. Patka. Przyjazd Jego pozo­
staje w związku z sytuacją, wytworzoną 
przez zabójstwo posła Wojkowa, oraz o- 
biema notami sowieckfemi. P. Patek zda 
również relację ministrowi Spraw Zagra­
nicznych p. Zaleskiemu z przebiegu do­
tychczasowych pąrtraktacyj o polsko- 
sowiecki pakt o nieagresji,

Je.il r/.eczą zrozumiałą, że rząd pragnie 
nneć dokładne sprawozdanie o nastrojach, 
panujących w miarodajnych kołach so­
wieckich, co jest tern więcej usprawiedli­
wione. Iż nłe przestają się szerzyć pogło­
ski, że rząd sowiecki, nie czekaiąc na od­
powiedź polska na drugą notę sowiecką, 
zamierza wysłać do rządu polskiego trze­
cią notę w sprawie wyroku na Kowerćę.

Przyjazd ministra Zaleskiego z Genewy 
uległ jednodniowe! zwłoce. Niezwłocznie 
po przyjeździe minr.tra Zaleskiego zosta­
nie ustalony ostateczny tekst odpowiedzi 
polskiej, poczem nota polska zostanie wrę­

czona poselstwu naszemu w Moskwie ce­
leni doięczenia jej sowieckiemu komisaria­
towi Spraw Zagranicznych. Jak już do­
no: iliśmy, nota ta jesf już gotowa od kliku 
dni i wÿrok na Kowerdę będzie stanowił 
ostateczne zamknięcie treści noty, nie­
mniej jednak nic wniesie do niej nic no­
wego.

MOŻLIWOŚĆ. ŻE RZĄD POLSKI NIE ODPC- 
VTIE ZUPEŁNIE NA NOTE SOWIECKA-
Wars : a w a. 20 fi. (wł. k.) Według Infor- 

macyj z Lol zbliżonych do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych w wynlln Szczegółowe! anali­
zy ostamH noty Sowieckie], zarówno z punk­
tu widzenia prawa międzynarodowego, jak i to­
nu noty, oraz jej meritum w Ministerstwie 
prze ./aia ostatnio opinia, że rząd polski nie 
powinien na note wcale udzielić odpowiedzi.

Są to Jednakże tylko sugestie, a nie oilcjal- 
na opinia. ( btatnie stowo w łej sprawie bę­
dzie zależało od ministra Zalesk.ego, który 
według ostatnich mformacyi wraca do War­
szawy w środę wczesnym rankiem. Minister 
Zaleski na podstawie rozmów przeprowadzo­
nych z Chamberla nem i z rlriandcm przesądzi 
ostatecznie sprawy odpowiedzi na notę sowiec­
ką, wzgl. odłożenia jej ad acta.

za nieufność, jaka zapanowała względem nich.
SZEROKO KOMENTOWANA MOWA PRFMJERA POINCARET.O.

Paryż, 20. 6. (wł.) (en) Wczorajsze 
przemówienie Polncarego znajduje żywe 
echo w popołudniowej prasie paryskiej.

„Parts Midi" donosi, Iż w kołach poli­
tycznych uważają tę mowę za sensacyjny 
zwrot w polityce premjera oraz. że zacho­
dzi obawa konfliktu pomiędzy Brlandetn

a Póincarem. Przemówienie Polncarego 
dowodzi, iż premier korzystając z tego, że 
choroba powstrzymuje Brianda od zajmo­
wania się sprawami swego resortu, chce 
skorzystać z okazji, ażeby politykę zagra­
niczną skierować na te tory, na jakich znaj­
dowała się przed trzema laty. Pozatem

: PRZYCZYNY ZAMKNIĘCIA FABRYKI SAMO- 
§ LOTÓW.
i| _ Warsz a w a, 20 6. (wł. k.) Jak już dono­

siliśmy. została zamknięta w Białej Podlaskie] 
jedna z największych fabryk amolotowych w 

1 Polsce, zatrudni-;—:a 600 robotników.
Przyczyna zamknięcia fabryki jest brak za­

mówień. Armia posiada obecnie dość samolo­
tów, a zamówienia zagraniczne, jakie posiada 
fabryka nie mogą wystarczyć, aby produkcję 
postawić na odpowiednim poziomie Obecnie 
departament lotnictwa i Liga Powietrzna czy- 
n!a starania, celem uruchomienia wytwórni.

WIEŃCE NA TRUMNIE SŁOWACKIEGO
Warszawa, 20. 6. (wf. k.) Ambasador 

Chłapowski sygnalizuje z Paryża, że wraz z 
trumna wiozącą szczątki Słowackiego załado­
wano na okręt 2 wagony wieńców.

Po przybyciu okrętu do Gdańska wieńce 
zostaną wyładowane jia Westerplatte i z wy­
jątkiem najbardziej reprezentatywnych prze­
słane z Gdańska wprost do Krakowa dla de­
koracji Barbakanu.

PRZYCZYNY BANKRUCTWA POLSKIEGO 
KONSORCJUM SPIRYTUSÓW F JO 

W TURC II.
Warszawa. 20 6. (wł. k.) W związku z 

ogłoszeniem bankructwa rolskfcgo konsorcjum 
spirytusowego w Turcji zwróciliśmy sic do za­
rząd u spółki o informacje.

Dyrektor spółki, p. Morawski oświadczył 
nam. iż przyczyna bankructwa spółki była 
kontrabanda snlrytusowa. Kontrabanda docho­
dziła dt 70 rroc. ogólnego zapotrzebowania. 
Spirytus kontrabandowy pochodził głównie z 
Bułgarii, z wysp i Syrji. lak.kniwie! rząd tu­
recki igodził się na ochronę spółki przed 
kontrabandą, to edoak ocjirona ta okazała się 
niedostateczną. Pozatem duże szkody wyrzą­
dza kontrujanda wewnętrzna. Ponadto jedną z 
przyczyn bankructwa jest polityka wewnętrzna 
Turcji.

OTWARCIE GRAN,CY PPLSKO-L'TEWSKIE* 
NA CZAS JROCZYSTOŚCI KOFONACJI M.

BOSKIEJ OSTROBRAMSKIEJ.
Wrrszawa, 20 6. (wł. k.) W źWiązbu ze 

wzmożonym nrplywcm pątników do Wilna na 
uroczystość koronacji Matki Boskiej Ostro­
bramskiej Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
zarządziło o*warcie granicy polsko-litewskie] 
na całej Jej długości na czas od dnia 20 b. m. 
do dnlą 7 lipca dla pątników przybywających 
do Wilna i z .powrotem.

Przechodzenie granicy dozwolone będzie 
bez żadnej legitymacji w każdym punkcie. Piel­
grzymi koi.o stać będą na polskich kolejach ze 
zniżki biletów trzeciej Lasy o 33 proc.

POSIEDZENIE RADY BANKU HANDLO­
WEGO.

Warszawa, 20 6. (wł. k.) Odbyło słe 
posiedzenie Rady Banku Handlowego w no­
wym skíaď-ie, na którem obecni byli także 
p./.cdstawicicle świeżo dopuszczonego do ban­
ku kapitału zagranicznego.

\7vbr?no nowa radę naczelną, do które] 
weszli jako prezes p. Stanisław kr Lubomirski, 
jako wiceprezes p. Antoni Wieniawski, ialto 
administrator p. Hipolit Gliwic. Na tem samem 
posiedzeniu ustalono wszystkie szczegóły 
zwyżki kapitału do 30,000.000 Zł.

KOWERDA UCZY SIĘ W WIĘZIENIU.
Warszawa, 20. 6. (wł. k.) K«wer- 

da przebywa w dalszym c:ągu w więzie­
niu przy ulicy Dz’elnej. Dostarczono mu 
zapas książek naukowych, przy pomocy 
których ma zamiar pogłębić swoją wie­
dzę. Między innemi dostarczyła ma ksią­
żę1' także wdowa po znanym pisarzu ro­
syjskim Arcybaszewie. Kowerdy nikt o* 
becnic w więzieniu nie odwiedza.

AGRARJUSZE NIEMIECCY O ZWYŻCE CŁA 
NA KARTOFLE.

Berlin. 20. 6. (PAT) Organ rgrarjuszy 
niemieckich „Deutsche Tages Zeitung“ oma­
wiając wczo-ajs/ą uchwalę gabinetu Rzeszy 
w sprawie zwyżek celnych oświadcza że 
podwyżka cła na kartofle 50 fcnlgńw na I 
markę nie uważa za wystarczającą.

Podkreśla, że podwyżka taka n c daje na­
leżytej ochrony zarówno z uwagi na abso­
lutną swoją wysokość, jakoteż z tego powodu 
że nie wykreśla granicy zwj żkj w przysz­
łych traktatach handlowych. Granicę taką 
uważa dziennik za konieczna nrzedewszyst- 
kiem z uwagi na rokowania % Polską, które 
jan dotąd prowadzone były z punktu widze­
nia czysto Mnzoi vczno-pol'h eznego. Dziennik 
domaga się przedłożenia rządowego, ponieważ 
możliwe jest, że w przyszłości obecnie pro­
ponowane stawki mogą być obniżone do mi­
nimalnej wysokości.

PIORUN UDERZYŁ W ANTENE RAD.IOWĄ.
Warszawa, 2(1 6. (AW.) W miejscowości 

Świder pod Warszawą, w czasie gwałtowi.ci 
burzy, która szalała ostatniej nocy. piorun ude­
rzył w antenę, zawieszoną między dwoma do­
mami. Złe uziemienie anteny spowodowało, żo 
piorun uderzył v ieden z domów, przez co 
powstał pożar. Wobec braku ratunku dom do­
szczętnie spłonął. Dodać należy, że aparat znaj­
dował się w domu sąsiednim, a do spalanego 
domu doczepiona była tylko antena.

—*-

dz'ennik nadmienia, że z pev.nein' zastrze­
żeniami przemówienie Poincarego utrzy­
mane było w duchu locarneńskiin.

„Intransigent“, „Liberto“, „Journal 
des Débats“, a zwłaszcza „Tetrps“ po­
chwalna w zupełności przemówienie Po;n- 
f”ďego ł czynią odpowiedzialne Nlemrv za 
nieufność, jaka zapanowała we Francji. 

----- o------
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tishylunie konfiskaty „Polonii"
za opis wypadków bielszewickich.

I. IZBA KARNA SĄDU OKRĘGOWEGO W KATOWICACH ORZEKŁA, ŻE 
ZAJĘCIE Z URZĘDU BYŁO NIEDOPUSZCZALNE.

Jak wiadomo, Nr. „Polonji“ z dnia 
14 bm. został skonfiskowany przez 
Dyrekcję Policji w Katowicach za dwa 
artykule, w których znajdowały się 
opisy oburzających wypadków w Biel- 
szowicach, gdzie powstańcy dopuścili 
się obrazy J. E. ks. biskupa Lisieckie­
go. W sprawie tej konfiskaty wypo­
wiedział się obecnie sąd okręgowy, 
znosząc „zajęcie“, dokonane przez Dy­
rekcję Policji, ze względu, że artykuły 
powyższe nie zawierają żadnych cech 
przestępnych, za któreby mogły być 
ścigane z urzędu. Można się w nich 
co najwyżej dopatrzeć obrazy pry­
watnej, w szczególności obrazy pow­
stańców, do których zalicza się także 
p. wojewoda Grażyński, ale jak orze­
czenie sądowe stwierdza, nie jest rze­
czą wiadz wyręczać w tem osoby 
prywatne i występować z urzędu w 
Ich obronie.

Orzeczenie to sądowe brzmi nas­
tępująco:

UCHWAŁA.
Po myśli art. 78 Rozporządzenia Pre­

zydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja

P. wojewoda Grażyński
a powstańcy.

W dniu przybycia swego na Śląsk p. 
wojewoda Grażyński w odpowiedzi na 
powitanie prezesa Powstańców SląSni^* 
p. Kornkego zaznaczył (według sprawo­
zdania „Polomí“ z 7. IX. 1926), że cieszy 
go, iż wraca między powstańców śląskich, 
którzy są rdzeniem polskości na Śląsku i 
jedynie mają prawo reprezentowania ludu 
śl^ski&Ko

Bardzo silnie i wyraźnie określił ; 
wojewoda stosunek śwój do powstańców 
w odpowiedzi swei na interpelację klubów 
Ch. D. i NPR. w sejmie śląskim. Powie­
dział on tam między innemi:

....... stwierdzam, ze nie znajduję po­
wodu do zmiany dotychczasowego swego 
stanowiska do Związku Powstańców Ślą­
skich. będącego organizacja íuďzi, Którzy 
,, bronią w ręku wystąp.li do walki o 
Śląsk, rzucając na niepewną szalę wy­
padków dziełowych krew, życie, wolność 
i losy swe własne i swoich rodzin i że z 
tych przyczyn jestem dumny ze swej 
przynależności do tego Związku.

W końcu zauważam, że rozciąganie na 
całą organizacje zarzutów, opartych na 
odosobrionych faktach naruszenia bezpie­
czeństwa i porządku publicznego przez 
ludzi, będących członkami Związku Po­
wstańców, jest pozbawione podstaw. 
Zarzut .ego rodzaju mógłbym uznać jako 
uzasadniony jedynie w przypadku udo­
wodnionej łączności między przynależno­
ścią przestępcy do organizacji a popełnie­
niem przestępstwa.

,927 r. o prawie prasowem poz. 398 Dz. 
U. R. P. Nr. 45 Pierwsza Izba Karna Sądu 
Okręgowego w Katowicach po wysłucha­
niu Prokuratora poza rozprawą z dnia 18 
czerwca 1927 r. orzekła:

Uchyla się zajęcie czasopisma p. t.: 
„Polonia“ wydanie A B C D Nr. 161 z dn. 
14 czerwca 1927 r. zarządzone przez Dy­
rekcję Policji w Katowicach z powodu za­
mieszczenia w nie] artykułu 1) „N eusza- 
nowanie osoby J. E. Ks. Biskupa Lisieckie­
go“ i 2) „Czas skończyć z hańbą Górnego 
Śląska“ albowiem brak podstawy z art. 73 
łącznie z art. 38 i 39 orzeczonego Rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolite] do 
orzeczenia zajęcia, o ile że artykuły te n i e 
zawierają cecb przestępnych ścigać się 
mających z urzędu, a mylném jest zapa-

■mmm\
Genewa, 18. czerwca 1927.

Tegoroczna sesja czerwcowa Rady Li­
gi Narodów nie obfitowała w sensacje, z 
wyjątkiem chyba nagłego przerwania jej. 
z powodu choroby p. Brianda. przyczem 
nastąpiło to właśnie w chwili, gdy miały 
się rozpocząć jako ostatni punkt porządku 
dziennego obrady w sprawie zmniejsze­
nia kontyngentu wojsk okupacyjnych w 
Nadrenii. Skutkiem tego sprawa musiała 
zostać odłożona.

Gdy obrady genewskie rozpoczynały 
się, spodziewano się większego ich uroz­
maicenia. Był do załatwienia zatarg al- 
bańsko-jugosłowiański, a przedewszyst- 
kiem naprężone stosunki z Sowietami, co 
wypełniało dzień w dzień łamy wszyst­
kich pism europejskich.

Przyjęta jednak technika obrad genew­
skich zabezpiecza Ligę Narodów p.zed 
sensacjami, któreby mogły być niebez­
pieczne dla niej, a nawet mogłyby podwa­
żyć jej istnienie.. Źle, czy dobrze, w każ­
dym razie okazało się to korzystnem dla 
Ligi Narodów, że drażliwe kwestje są za­
zwyczaj omawiane w zamkniętych kołach 
wtajemniczonych, a na plenum obrad do­
stają się tylko kwestje już gotowe, co do 
których chyba w nieznaczącycii szczegó­
łach panują jeszcze różnice zdań.

Ten sposób traktowania spraw w Ge­
newie spotyka się niejednokrotnie z kry­
tyką, przyczem krytycy podnoszą, że L iga 
Narodów operuje fikcjami, a obawia się 
wszelkich decyzyj i dlatego chowa się 
przed światłem dziennem.

Weźmy jednak np. sprawę konfliktu 
albańskiego. Wyciągnięcie drażliwej tej 
kwestji ze względu na stanowisko rządu 
włoskiego na tapet obrad publicznych i 
staranie się doprowadzenia do stanowczej 
decyzji — jaki miałoby skutek? Praw­
dopodobnie urzyszłoby do przeciwstawie­
nia się ze stiony rządu włoskiego i decy­
zja- żadna nie zapadłaby. Tymczasem

irywanie, aby twierdzenia tam zawarte, 
choćby nieprawdziwe lub przekręcone by­
ły wiadomościami tego rodzaju, by mogły 
wyrządzić szkodę Państw u lub wywołać 
niepokój publiczny w rozumieniu art 1 roz 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 10 maja 1927 r. poz. 399 Dz. Ust. R. 
P. Nr. 45.

Niewątpliwie zakwestionowane ustęoy 
zawierają obrazę pod adresem powstań­
ców, Witczaka, a dorozumienie też obec­
nego wojewody Śląskiego nie w jego u- 
rzędowym charakterze, ale jako członka 
powstańców, zawierają zatem przestęp­
stwa, ścigać się mogące jedynie na wnio­
sek, względnie w drodze oskarżenia pry­
watnego, a w tym wypadku zajęcie jest 
niedopuszczalne z urzędu, bo w takim 
wypadku konfiskata (§ 39) jest jedvnie do­
puszczalną na wniosek oskarżyciela.

Katowice, dnia 18 czerwca 1927 r.
Sąd Okręgowy I. Izba Karna 

(—) Herlinger. (—) Zienkiewicz.

szczegóły zatargu omówiono za kulisami, 
decyzji ostatecznej nie powzięto jeszcze 
ale kwestji nie zaostrzono.

Dalej będzie staraniem mężów stanu, 
niezainteresowanych bezpośrednio w za­
targu, aby doprowadzić go do załatwie­
nia takiego, któreby nie zagrażało poko­
jowi europejskiemu. I słuszność należy 
przyznać p. Stresemannowi, który jako 
wartość Ligi Narodów podnosi to, że dzię­
ki jej istnieniu odpowiedzialni politycy eu­
ropejscy periodycznie spotykają się. Nie 
jest to żadnym frazesem, gdy się twierdzi, 
że jeśliby w roku 1914 ówcześni przedsta­
wiciele państw europejskich osobiście tak 
dobrze sie znali i raz po razu omawiali 
wspólnie drażliwe kwestje polityki mię­
dzynarodowej, to prawdopodobnie nie 
przyszloby wówczas do wybuchu wojny 
europejskiej.

Możnaby zarzucić rzecz jedną: jeśli 
na stole obrad znajdowała się sprawa 
rosyjska, to jednak powinienby wtedy znaj 
dować się przy obradach tych polski mi­
nister spraw zagranicznych p. Zaleski. A 
podobno go tam nie było, natomiast za­
proszono do obrad tych p. Vandervelde. 
Tak samo, gdy decydowano nad kwestią 
kontroli twierdz niemieckich, zasięgano' w 
tej sprawie opinii delegata odległej Japo­
nii, a nic nie słychać, aby decydująco w 
tej sprawie miał sposobność wypowie­
dzieć się minister polski. Przypuścić je­
dnak można, że jakkolwiek nie oficjalnie, 
to przedtem tak p. Chamberlain, jak i 
p. Briand, odbyli odpowiednie konferencje 
z p. Zaleskim.

Przedstawiciele niemieckiej prasy na­
cjonalistycznej już w Genewie zapowia­
dali wielką burzę w Niemczech z powodu 
przerwania obrad Ligi Narodów w chwili 
gdy miała być rozważana sprawa opróż­
nienia Nadrenji, względnie zmniejszenia 
kontyngentu wojsk okupacyjnych. Inni 
jednak przedstawiciele prasy niermeckiej

W dniu 19 bm. obradowała w Warsza­
wie pod przewodnictwem posła Chądzj. ń- 
skiego Rada Naczelna NPR. Po wysłu­
chaniu referatów posłów: Pomela i Heiza 
przyjęto rezolucję, w której Rada Naczel­
na stwierdza, że dokonany przed rokiem 
urzewrót polityczny podważył podstawy 
demokracji parlamentarnej, nie dając w 
zamian nowych lepszych form ustrojo­
wych. Po roku trwania obecnego syste­
mu rządzenia nastąpiło ogromne zaostrze­
nie i pogłębienie wewnętrznych przeci­
wieństw zarówno społecznych, jak i poli­
tycznych. ,

Rada Naczelna NPR. w/powiada się 
za bezzwlocznem rozwiązaniem się izb u- 
stawodawczych — ro przeprowadzeniu 
odpowiedniej zmiany konstytucji — i za­
rządzeniem nowych wyborów przy cał- 
kowitem zagwarai towaniu ich swobody 
i niezależności.

W drugiej rezolucji Rada Naczelna 
domaga się obniżenia kosztów utrzyma­
nia. w trzeciej wypowiada sie. przeciw 
projektowi pozbawienia mas pracujących 
pięcioprzymiotnikowego prawa wybor­
czego do samorządów wiejskich i powia­
towych.

>

Święto sportowe
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ.

W czwartek, dnia 23 bm. rozpo­
czyna się trzydniowe święto doroczne 
sportowe młodzieży szkolnej w WoL 
ŚląsKiem. Zawody odbędą się w Kato­
wicach na boisku Kolejowego Klubu 
Sportowego (ul. Bankowa).

DnL te są wolne od nauki szkolnej.

nie robili z tego zbyt wielkiej tragedji, u- 
ważając, że jednak przedtem musiała zo­
stać załatwiona spraw twierdz i fortyfi- 
kacyj niemieckich na wschodzie, w któ­
rej to sprawie nastąpiło porozumienie w 
tym rodzaju, iż rząd niemiecki „z własnej 
inicjatywy“ zaprosi zagranicznych rze­
czoznawców dla wykazania im, że Niemcy 
w dziedzinie tej zobowiązania swe wypeł­
nili. Zdaje się wiec, że nawet, gdyby o- 
wa choroba p. Brianda nie nastąpiła, to i 
tak kwestja Nadrenji mogłaby wejść do­
piero wtedy, o ileby ów dowód niemiecki 
co do fortyfikacji został najpierw przepro­
wadzony.

Jako sukces polski uznać należy spra­
wę za.atwienia podniesionej przez Gdańsk 
kweitji uprawnień polskich na Wester­
platte. Gdańskie uroszczenia nie znalazły 
zrozumienia w Genewie i w dalszym cią­
gu w mocy pozostało orzeczenie najwyż­
szego komisarza Ligi Narodów w Gdań­
sku, a sama sprawa zasadniczo ma bvć 
załatwiona dopiero na sesji wrześniowej

Był cały szereg innych spraw na obec­
nej sesji i wszystkie one. przygotowane 
poprzednio, kolejno zostały załatwione —< 
brakło, jak podnieśliśmy wyżej — wielkich 
sensacji, a że brakło ich, to nawet ludzie 
najbardziej uprzedzeni do Ligi Narodów 
przyznać muszą, że dowodzi to, że Liga 
istnieć chce i dlatego postępuje w drażliw­
szych kwestiach bardzo ostrożnie w myśl 
swej intencji utrzymania pokoju.

Spectator.

MICHEL ZEVACO.

Błędny Rycerzyk.
(JLE CAPITAN“ ).

2861
Montmorin nie miał pojęcia, z kim walczy 

>vł pewny, że załatwi się z nim bardzo piędko. 
ł 0ll dobrÿm fechtmiśtrzem. który słynął nawet. 
;o wynalazca specjalnego pchnięcia, stanowią- 
jo icgo tajemnicę, które to pchnięcie nazywano 
losem pępkowym“. Niezawodny ten cios 
ile zapewniał Montmórinowi zwycięstwo w wal- 
ch na szpady. To też teraz, lekceważąc Čapě­
la i próbując jego zręczności, wyśmiewał się
niego: . . .

__Nie znasz mnie jeszcze, młody zuchwalcze!
__Kie mam przyjemności! — odpowiedział ka-

iler, który widząc biegłość we władaniu bronią 
ego przeciwnika, zaczął odgrywać k'-medję nie­
możności i umyślnie popełniał omyłki, które każdy, 
ający się dobrze na fechtunku, uznałby w gruncie 
ic y za szczyt biegłości: — Nie mam przyjem­
ne* znać pana, ale znam pańskiego towarzysza i 
jysięgam, że dostanie on za swoje! Odwdzięczę 
i się hojnie za dzisiejsze spotkanie.

__Ho, ho! A co rnu zrobisz dostojny Błędny
rcerzyku? — żartował Montmorin, nacierając na 
:go. — Zabijesz go?.

— Tak! Ale przedtem upokorzę go! — odpo­
wiedział Capestang, odpierając ciosy.

— Ha, ha, ha! — śmiał się Montmorin. — Upo­
korzysz go? Dlaczegóż nie powiesz odrazu: wsa­
dzę go do Bastylji!

— Dziękuję za dobrą myśl! — odpowiedział 
Capestang. — Wsadzę Gwizjusza do Bastylji!

— Ha, ha, ha! B.edny książę Gwizjusz! Całe 
jego szczęście, że teka fanfaronada Błędnego Ry­
cerzyka niczem mu nie grozi.

I Montmorin pchnął z całą siłą:
— Co powiesz na ten cios, Rycerzyku?
Copestang odparował cios z łatwością.
— Widziałem lepsze, mości niezgrabjaszu! 

Przypomina mi się jednak, że nie wiem jeszcze na­
wet z kim walczę?

W tej chwili obaj przeciwnicy opuścili rapiry 
dla nabrania oddechu. Każdy z nich przekonał się, 
że ma do czynienia z godnym siebie przed wnikiem 
i spojrzenia ich były znacznie życzliwsze. Towa­
rzysz Gwizjusza przedstawił się:

— Panie! Nazywam się baron de Montmorin!
— A ja, kawaler de Capestang! Montmorin? 

Słyszałem już to nazwisko. Ah, do djaska, przypo­
minam sobie. Widziałem pana walczącego pewnego 
dnia na placu królewskim. Zabiłeś pan'swego prze­
ciwnika. To pan jest. wynalazcą słynnego „ciosu 
pępkowego“?

— Tak! — odpowiedział Montmorin z dumą.
— Piękny cios! Składam panu moje powinszo­

wanie. Widziałem, jak pan to robił? Rzeczywi­
ście bardzo piękny cios!

— Nieprawdaż? — rzekł Montmorin, nie czując 
już zupełnie złości do swego przeciwnika.

W tej chwili Capestang wybuchnął śmiechem.
— A cc pan na tc powie, jeżeli pozbawię cię 

życia twoim własnym ciosem?
— Nie zna go pan! To moja tajemnica, panie 

Błędny Rycerzyku!
— A ja twierdzę, że to żwykły cios, którego 

może się nauczyć każdy nowicjusz, panie zarozu­
mialcze!

— Do stu djabłow, dość tego! Trzyma; się, 
młodzieńcze, jo nie wyjdziesz stąd inaczej, jak nóż­
kami naprzód!

Przeciwnicy rzucili się na siebie i tym razem 
Capestang atakował, a ciosy jego, jak grad spadały 
na przeciwnika. Obaj nie zauważyli, że jakiś młody 
szlachcic zbliżył się od strony Etampes, zatrzymał 
się i przyglądał zapasom z wielkiem zainteresowa­
niem.

— Panie baronie de Montmorin! — rzekł Ca­
pestang. — Powiedziałem panu, że zademonstruję 
na panu samym pański wynalazek i zabiję pana pań­
skim własnym „ciosem pępkowym“. Przystępuję 
do ataku! Naprzód dwa proste natarcia! Prze­
chodzę w tercję! Powtarzam cios dwukrotnie! Te­
raz kwarta, znów tercja, pozorny sztych, wracam 
do kwarty i... przebijam pępek pana barona!...

Zanim Capestang ukończył to zdanie, Mont­
morin padl na ziemię z przebitym brzuchem.

— Brawo! — rzekł młody szlachcic, przyglą- 
glądający się pojedynkowi.

— Jestem zbezczeszczony! — szepial Mont­
morin.

— Uprzedzałem pana! Co się tyczy zbezczesz­
czenia., myli się pan! Jest pan dzielnym człowie­
kiem l

(C. d. n.)
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Lot pułkownika de Pinedo
ponad pięciu kontynentami

TRIUMFALNE PRZYJĘCIE LOTNIKA WE WŁOSZECH.
LOTNICTWA.

MUSSOLINI O PRZYSZŁOŚCI

PUŁKOWNIK DE PINEDO.

Pized kilku dniami powróci’ do R/vn.u 
owacyjnie witany, lotnik wioski pułk, dr Pi­
nedo, który dokonał podróży powietrznej omal 
te nie dokoła świata. liydroplan de P nein 
przeleciał nad caKin szeregiem krajów cywi 
lizowanych i barbarzyńskich, ładował Pini do 
niejednokrotnie w najcgzotyczmciszych kra­
jach. wśród dzikich tajg północnych i na pia­
skach pustyń podzwrotnikowych. Lot jego 
miał znaczenie szczególnie propagandowo: 
de Pinedo bowiem roznosił po wszystkich 
krańcach świata sławę lomictwa włoskiego 
i zaznajamiał z istnieniem Włoch takie nawet 
szczepy, któro upizednio o tein nie wiedziały.

Pamiętna Jest zaszła kilka tygodni temu 
katastrofa, spowodowana spłonięciem hj dro­
piami dc Pinedo, który stanął v płomieniach 
od uieopatrztiie rzuconego na jego rezerwoar 
z benzyną medopatka papierosa. Rząd włoski 
spowodował natychmiast wyslame de P:ne- 
dzie nowego hydroplanu, na którym lotnik 
z godną podziwu wytrwałością dokończy’ 
swego lotu okrężnego ponad 5 kontynentami. 
Za sługi lotnika podkreślone został", iak to 
njěei podano, przez przedstawicieli najróż- 
narodnicjszvch mocarstw na bankiecie w ub. 
piątek w Rzymie uiządzony prZez Minister­
stwo Lotnictwa na cześć J< Pinedo. W ban­
kiecie tym wzięli udział ambasadorowie i po­
słowie krajów, nad którymi leciał dc P.nedo. 
podsekretarz stanu do Spraw Lotirctwa, 
wyżsi oficerowie i szereg wybitnych osuh - 
srości. Podczas deseru podśefttetSrz stanu 
Bilbo odczytał pismo Mussoliniego. który po­
lecił mu złożyć braterskie pozdrawianie de 
Pinedo i jego towarzyszom za przelot dookoła 
Atlantyku, uwieńczony tak wspaniałemi rezul­
tatami. W dalszym ciągu pisma yretmer wy­
raża ambasadorom i posłom krajów, przez 
króre wiodła droga lotników, głęboką wdzięcz­
ność narodu włoskiego za starania. Jakiemi 
otaczały narody tych) krajów bohatersk ch 
lotników. Żywiołowe przyjęcie, jakiego do­
znali oni w drodze powrotnej do Europy, zo­
stało głęboko odczute przez naród wtorki. 
Lot de Pinedo ścieśnił więzy .sympatii, ist­
niejące międ.zv krajami i narodami bliski om! 
duchem, lecz oddalonemi przestrzenią, ii/lś 
Ini nie lest rzeczą fantastyczną twierdzić że 
regula~na komunikacja powietrzna nad A' an­
tykiem ro7,wlnie sic niebawem. Chodzi teraz 
tylko o zagadnienie aparatu gdyż odwaga 
ludzka Już rozwiązała ten problemat komuni­
kacji. Readick, Cabrai, Franco, Debarrev L!nd- 
btrgh, Chambertin i de Pmedo są pii inicrami 
jutra, które otwiera przed cywilizacją nowe 
horyzonty.

Po odczytaniu pisma Mussolinlegw, które 
przyjęte zostało entuzjastvezoemi oklaskami, 
zabral głos imieniem korpusu dyplomatycz­
nego ambasador angielski, oświadczając, że 
raid de Pinedo, który przeleciał nad 5-ma 
kontynentami, morzami, górami i lasami. Jest 
poprostu cudowny. Podróż ta dala geniuszo­
wi włoskiemu możność osiągnięcia >raw-'ri- 
wego triumfu. My anglicy — mówił amba-

W piątek, dnia 17 czerwca br. o god/. 
1.30 przedpotndmem zmarł wskutek odnic- 
sionego wypadku w naszej parowozowni 
zatrudniony zwrotniczy

su ian Wolin?
w 17 roku życia.

Ubolewając nad śmieroą tragićzni* 
Zmarłego prz suiniennem snehuaiiiii swe­
go obowiązku. zachowamy Mu nawą pą-
mięć.

Pogrzeb odbędzie sie we w‘orek, diun 
21-go hm. o godz. 8 przę.liiol i.lme n r. do­
mu żałoby w Chorzowie przy pl Piastow­
skim nr 14.

ölflll BMW HillV piEWte

sadipr — z najwyższem zainteresowaniem i 
sympatją śledziliśmy ten lot. Monarcha mó; 
przyznał de Pinedo najwyższe odznaczenia, 
takie może dać Anglia lotników,. W momen­
cie fenomenalnych czynów lotników amery­
kańskich nas, mieszkańców starej Europy, 
napawa zadowoleniem i duma fakt, że roy- 
nież syn starego korcyncniu wykazał laką 
sami. odwagę J taki sam hart.

Następnie przemawiał ambasador fc,azyr- 
1 Ijski, zaznaczając, iż legendarny. lot de Pinc- 
do ponad iiidz.rnierzoneini tajemniczymi obsza­
rami Brazylii posiada również doniosłe zffla- 
czrnde praktyczne, wskazał bowiem drogę do 
tvch żyznych i bardzo oogatycl. okolic, do­
tychczas prawie całkowicie zamkniętych dla 
działalności ludzkiej.

Po przemówieniu tern zabrał głos 'e Pi­
nedo. dziękując za okazana mu ży czliwość. 
Dokonany przez nas lot — mówi? Je Pinedo 
— jest sukcesem lotnicza organizacji włos­
kiej. kierowanej przez Mussolwiicgo, Organi­
zacja ta jest jedną z najdoskonalszych na 
świecie nietylko ze względu na jakość apa- 
raiu, udzielonego nam. lecz i ze względu na 
szybkość, z jaka dostarczono nam drugiego 
hydroplanu. —

Sowiety 'í; walce
z „niebezpieczeństwem wewnetrznem“.
Krzykliwy ton prasy. — Zamach bombowy w Lemiigradzic.— Demonstracje uliczne

j rzechv Anglji I Polsce.

Czynią się w Rosji sowieckiej przygo­
towania do wzmożonej walki z l z\v nie­
bezpieczeństwem wewnętrznem,^ które, 
jak się okazuje, jest daleko groźniejsze, 
niż pierwotnie sądzono.

Rząd sowiecki opublikował w tycll 
dniach specjalne „obwieszczenie“, w kto- 
rem wyszczególniono sposoby walk z nie­
bezpieczeństwem wewnętrznem *'w naj- 
bliiszej pi zyszłości. Obwieszczenie to 
wywołało, rzecz jasna, liczne komentarze 
w prasie sowieckiej. Tak więc moskiew­
ska „Raboczaja Gazeta“ pisze: „Wynajęci 
mordercy i szpiegowie starają się unie­
możliwić naszą robotę pokojową, aie rząd 
polecił GPU stosowanie jak najostrzej­
szych środków w walce z podpalaczami 
i „białobandytami“. Swój artykuł „Rabo- 
czaj.a Gazeta“ kończy słowami: „Brudne 
łapy kontrrewolucji zostaną bez litości od­
rąbane“.

W organie oficjalnym rządu sowieckie­
go czytamy w związku z powyższem ob­
wieszczeniem: „Rząd wzywa klasę ro-

Przed zupełnem zaćmieniem słońca.

Astronomowie z całego świat? ściąga­
ją do pięknej miejscowości Baldreś w 
Nurwegji. znajdującej się na linji kolejo­
wej Oslo—Bergen. Z Baldres najlepiej 
będzie obserwować zupełne zaćmienie 
słońca w dniu 29 czerwca br»

Na ilustracji lewej widzimy fotogra-

fów, robiących zdjęcia ’tarrzv słonecznej, 
będącej w' przededniu całkowitego zać­
mienia. Na ilustracji prawej widzimy 
namioty, w których zamieszkali członko­
wie ekspedycji obserwatoriów astrono­
micznych

1
nie- K 
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Nieoczekiwanie zmarł dnia 18. b. m.

nasz KTerowaiK rw*a
HVOON NDA1IA
w wieku 61 lat.

Straciliśmy w nim nietylko miłego zwierzchnika, ale również 
dzielnego górnika, który stał p'zy nas zawsze z dobrą radą i dobrym 
czynem.

Pamięć o nim zachowamy na zawsze.

Urztfaic} i FnnhcłonarłKC Kopalni 
BitâHzarief-

Nowe wybryki socjalistów.
MEUSZANOWANIE PROCESJI BOŻEGO CIAŁA. — TEROR WYBORCZY 

W PRUSZKOWIE.

Parowozownia
BfcÄf

PPS. w ostatnich c/asach coiaz czę­
ściej ponownie sięga po Bury komuni­
styczne (względnie naszych tubylczych 
sanatorów) w zdobywaniu .rekordów w 
argumentacji... pieściowo-pałkowej. Wi­
docznie, już wszystkie inne aigumcnty 
zostały wyczerpane, albo ich nikt słuchać 
nie chce...

W nieć/lclę ubiegłą w Warszawie wy­
stąpiły na arenę gwałtów pubMcznych 
„nowe siły“ socjalistyczne w postaci 

„C7.erwonych“ kobiet, które nie cofnęły 
się nawet przed błuźnierstwem. 
Zajście to opisuje „W a r s za w i a n k a“, 
jak następuje:

„Wczoraj zwolenniczki P. P. S. obcho­
dziły t. zw. Dzień Kobiet, po al.udtmji w 
Cyrku utworzony pocnód kobiet defilował 
ulicami miana Za pochodem na samocho­
dzie ciężarowym >cchała Hjilicją socjali- 
nt.ferai a z palkami. Już przy zbiegu ulicy 
Ordyn.' kiej i Nowego Šwbt.i dor.zk) do 
ki jkawcïo za śeij pałkarze pt pesowscy .io- 
1 li do krwi i mzxicli glowc pewnamu stu- 
Jeiil1 wi. kióiy odważył się nie uchylić

czapki przed pochodem kobiet wyśpiewują­
cych pieśni rewolucyjne.

Do drugiego zajścia doszło na Krakow- 
skiem Przedmieściu, gdzie socjalistyczne 
kobiety nie uszanowały uroczyste, procesji 
Bożego Ciała, przezywając ją i zakłóca ląc 
swemi śpiewami 1 okrzykami. Wywołało to 
ogólne zgorszenie i oburzenie.“
„R zcczpospolifą“ natomiast da­

je do powąchania drugi kwiatek z socja­
listycznego ogródka, w postaci artykuh- 
ku p. t. „Jak się odbywały wybory w 
Pruszkowie?“:

„Jak się obecnie dowiadujemy, zarówno 
w czasie przedwyborczym. Jako też w dniu 
samych wyborów miasto Pruszków znajdo­
wało s:ę pod terorem P. P. S.

Dnia 29 maja na wiec przedwyborczy 
przybyła do Puiszknwa senátorka Muszyń­
ska w otoczeniu przeszło 100 bojowców

W tza->ie wiecu, kiedy głos zabrał oby­
watel bezpartyjny, lecz myślący po polsku, 
który poddat krytyce diii Pilność P- P. S, 
wówczas przewodniczący wiecu krzyknął:

— Towarzysze. czv was niema!
Wtedy bojowcy ruszyli do w-dki i nic

botniczą do ochrony fabryk, zakładów, 
magazynów, stacyj. jednem słowem wszy 
stkiego, co wybudowali i stworzyli robo­
tnicy, którzy w państwie naszem odnieśli 
zwycięstwo nad obszarnikami i kapitali­
stami. Rząd wzywa Główny Urząd Po­
lityczny do podjęcia energicznych kro­
ków celem ochrony państwa przed szpie­
gami zagranicznymi, podpalaczami i mor­
dercami, oraz ich monarchistycznymi 
wspólnikami“.

Odezwa rządu sowieckiego kończy się 
zapewnieniem, że rząd sowiecki „oczyści 
państwo od wrogów i uJironi u.;trój soc­
jalistyczny przed wszelkiego rodzaju za­
machami“.

Rząd moskiewski opublikował równo­
cześnie oficjalny komunikat o zamachu w 
leningradzkitn klubie komunistycznym, z 
którego dowiadujemy się całego szeregu 
nieznanych jeszcze w tej sprawie szcze­
gółów. Bomby rzucone zostały w chwili, 
kiedy w klubie odbywało się posiedzenie 
członków instytutu naukou o - badawcze­
go: Na posiedzeniu tein obradowano nad 
zagadnieniami materializmu hlstorycme- 
gn. Zwenacka w iądł na salę obrad pe­
wien młodzieniec, rzucając z ncd zwyczaj­
ną szybkością dwie borni y. Wybuchła 
tylko Jędna z nich. czyn’ac na sali obrad 
wielkie spustoszenia. Uczestnicy posie­
dzenia chcieli nieznajomego zatrzymać, 
ten jednakże energicznie się ostrzeliwał, 
raniąc przy tern ciężko jednego z wyoit- 
niewzych komunistów obecnych w klunie. 
Jampolskiego. Ostatecznie sprawcy za 
machu udało się zbiec. Prowadzone w tej 
spraw:e śledztwo nie zdołało ujawnić do­
tychczas osobistości napastników.

W ciąsru ostatnich kilku dni ulice Mo­
skwy były W'i down i ą całego szeregu de- 
monstracyj, skierowanych przeciwko 
Anglji i Polsce. W demonstracjach tych 
brali głównie udział robotnicy-komuniści. 
Pochody przechodziły głównemi ulicami 
miasta, a celem ich było zawsze posel­
stwo angielskie. Przed gmachem posel­
stwa angielskiego stały jednak calemi 
dniami silne posterunki policji, które nie 
dopuszczały do żadnych wykroczeń. Ró­
wnież gmachu poselstwa polskiego strze­
gła policja. Demonstranci nosili liczne 
transparenty z wynisanemi na nich hasła­
mi przeciwko Polsce i Anglji. Na jednym 
•/ tych transparentów wid.iiał napis: „J “- 
śli Polska nie chce wojny z n cni, niech 
zrzeknie się popierania białogwardzi­
stów“. Na innym znów' wvpis<r.o sażni- 
stemi literami: „Krcw Wnjkowa nie osty­
gła“. A inny znów napis głosi: „Wydać 
zabójcę państwu proletariatu“. Isb „Za 
zabójstwo w Warszawie — zemsta High- 
som i Chamberlainom“. Ostatni transparent 
wskazywać miał na łączność zabójstwa 
Wojkowa z zerwaniem przez Anglję sto­
sunków z sowietami.

Demonstraci nieśli w pochodzie potęż­
na lalkę tekturową, mającą reyoprażać 
Chamberlaina. Pajac ten -izy pomocy 
specjalnych bloków i sznurków mrugał 
oczyma, otwierał usta j dl-Jó ił palcem w 
nosie. Na ulicy Twerskiej spotkały się 
dwie demonstracje. Dcmonstraoci z dru­
giego pochodu wyrwali swym towarzy­
szom z pochodu pierwszego pajaca — 
Chamberlaina i podarli go na małe ka­
wałki.

* m " oOo—,

Zuchwały napad.
W sobotę 18 hm. wieczorem o godz.
u wylotu ulicy Zamkowej na Rynek w 

Katowicach niejaki Józef P o k s z Wiel- 
Pch Hajduk pchnięty został nożem w o- 
kolicę serca przez nieznanego sprawcę. 
Policja znalazła Poksa nieprzytomnego. 
Wezwany lekarz udzielił mu pierwsze 1 
pomocy, poczem przewieziono go przez 
pogotowie ratunkowe do szpitala miej­
skie o, gdzie odzyskał przytomność. 
Wielka burza, która w sobotę o godz. 23 
przechodziła nad Katowicami, utrudniła 
pościg za sprawca, który uciekł niepoz na- 
ny. Dochodzenie i pościg za sprawcą na­
padu w toku.

7 !»

tylko mówca, ale kilkanaście osob zostało 
poturbowanych.

W dni« ^amych wyborów bojówki P P. 
S-u i komunistów otac7.aly wszystkie lokale 
wyborcze, nie donuszczaiąc głosujących z 
lnncini numerami, jak tylko swoich partyj.

Wybory zatem odbywały sie pod tero­
rem, wynik zaś Ich jest znany. Stąd wnio­
sek, żc obj watcl polski nawet pod terorem 
nic zmien'a przekonań.

K-Î.
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Jeżeli konsument, jak słusznie ktoś powiedział, 
jest królem życia gospodarczego — 
królem-próżniakiem niestety — niemniej słusznie 
można powiedzieć, że wyborca jest królem ży­
cia politycznego.

Jest panem, coprawda często niezdającyn so­
bie sprawę ze swej władzy, królem-próżniakiem, 
wykonującym swą władzę w rzadkich tylko wy­
padkach a ograniczającym się tylko do mianowania 
tych, którzy rządzą w jego imieniu. Wyborca — 
to król fantasta, król kapryśny, namiętny, nieuk, 
czasem pełen wad; duże dziecko w koronie, o któ­
rego względy za pomocą obietnic uczciwych i kłam­
liwych pochlebstw i pieniędzy ubiegają się i ludzie 
*acni, chcący szczerze mu służyć, i chytrzy, am­
bitni lub chciwi, pragnący sobie samym posłużyć, 
jednostki o pierwszorzędnej wartości socjalnej i 
marne pajace. Lecz mimo wszystko to — król, któ­
rego zbiorowa wola (choć nie może, wbrew twier­
dzeniom nowoczesnych teoretyków, nadawać wła­
dzy, pochodzącej jedynie od Boga) wyznacza tych, 
którzy otrzymują władzę i będą ją w jego »mieniu 
wykonywali.

Wyborca jest nieograniczonym panem chwiH. 
On to wybiera i wskazuje ludzi, mających rządzić 
i zajmować się sprawami gminy, miasta lub woje­
wództwa, on obiera posłów i senatorów mających 
uchwalać ustawy i ustanawiać rządy w państwie, 
a cała armja urzędników wszelkiego rodzaju, któ­
rej dziś wymaga rozległa służba publiczna, rekru­
tuje się na podstawie ustaw, uchwalanych przez 
posłów, przez niego wybieranych, jest więc w grun­
cie rzeczy od niego zależna.

Nie chodzi o to, czy taki stan rzeczy je*t do­
bry, czy zły, czy należy się z niego cieszyć, czy 
nad nim smucić. Nie jest również naszem zadaniem 
badać wartość tej niepewnej i chwiejnej podstawy, 
którą panujący porządek nadał naszemu życiu poli­
tycznemu. Stwier dzamy jedynie, że tak jest, a z 'eg»> 
faktu wynikają pewne następstwa natury moralnej.

A te następstwa mają znaczenie wielkie.
Chociaż wyborca rzadko tylko ma sposobność 

do odgrywania roli suwerena, chociaż niepozorny 
wydaje się gest, którym wyraża suoją w >lę, a ra­
czej swój wybór, chociaż z taką lekkomyślnością 
wyrzeka fię nieraz swego prawa, chociaż częsc 
odpowiedzialności, przypadającej na lażaegc POje- 
dynczego wj/oorcę, Jest niewielka, jednak cała od­
powiedzialność za życie polityczne w ostateczności 
spada na wyborców jako całość.

Zycie polityczne pociąga tedy zs sobą dla tych, 
którzy mają prawo brać w niem udział, obowiązki 
moralne najwyższej wagi, a najważniejsze obowiąz­
ki ciążą na całości wyborców, którzy - nu^iety — 
nie zawsze sobie to uświadamiają. Obowiązki te 
dzielą sie na dwa rodzaje: te, które dotyczą same­
go wyboru przedstawicieli czyli posłów; te oh> 
wiązki są jasne, proste i łatwo zrozumiałe. Ale wy­
borca ma jeszcze obowiązki poza wyborami, jako 
takiemi, a mianowicie są to obowiązki w stosunku 
do organizacji politycznych, oraz wywierania wp, 
wu przez wyborcę na wykonywanie mandatu przez 
obranego posła.

I
OBOWIĄZKI WYBORCÓW PODCZAS 

WYBORÓW.
Rozpatrzmy nasamprzód obowiązki wyborcy 

katolickiego, gdy chodzi o wjbór osoby posła Te 
obowiązki są najw ięcej znane i najczęściej przypo­
minane. Szkoda jednak, że na te obowiązki. me 
zwracano więcej uwagi w przeszłości Wyrażano 
słusznie zdziwienie, że dla przyczyn łatv 7 zrozu­
miałych i może z braku potrzebnej wolności uro­
dzeni st. ó/c i obrońcy mórahiftści zhyt łąjwo prze­
chodzili do porządku dziennego nad temi obowiąz­
kami życia obywatelskiego i Dozwolili wiernym 
pr/y/w va ń sto do upatrywania w nich tylko za- 
jyj, ' : rfńtopwycli, pozbaw'onych wielkie­
go /" a /'ra'n'wr '

Powolni: stró/r moral mści katolickiej badali 
coprawda sumiennie snrawę obowiązków’ moral­
nych wyborcy. 7.a.imn»\ di się tera o wiele wcześ­
niej .mtorzv p« ' ■ o wychowaniu obý­
val om. n r ' zagadnienia pod
w.szystkicmi kątami v., /e ni, starali się rozwiązy­
wać nawet powstające na tern tle zatargi sumienia,

nieraz bardzo kłopotliwe. Usiłowali nawet dawać 
wskazówki wyborcom, jak mają głosować z punktu 
widzenia moralności katolickiej i interes« w kościo­
ła. Mimo to jednak stwierdzić trzeba, że urodzeni 
Stróże morahiości katolickiej, jakimi są kapłani nasi, 
z obawy przed napaściami w parlamencie i w pra­
sie antykatolickiej rzadko kiedy zabierają głos w 
sprawach wyborezveh, aczkolwiek mają p^awo 
pouczać wiernych, iż mają oni obowiązek głosować 
i to głosować dobrze, to zn. zgodnie z intere­
sem dobra powszechnego i kościoła.

1. OBOWIĄZEK CŁC SO WANIA.
Przedewszystkiem każdy katolik musi iść na 

wybory i głos swój oddać.
„Natura — pisał Leon XIII. w Encyklice Liber­

ias — nakazuje obywatelom przyczyniać się pracą 
do zapewnienia pokoju i dobrobytu w państwie. 
W jakich granicach, w jakich warunkach i w jakich 
sprawach to czynić należy, określa człowiek, a nie 
natura“.

Aby umożliwić każdej jednostce dojrzałej wy­
wieranie wpływu na kierowanie społeczeństwem, 
którego jest członkiem, a przez to zapewnić społe­
czeństwu „pokój i d o b r o b y t“, nowoczesne 
konstytucje demokratyczne dają obywatelom prze­
dewszystkiem kartkę wyborczą. ^

Katolikowi nie wolno wyrzekać się tej cząstki 
wpływu, chyba w wyjątkowych wypadkach i dla 
ptzyczyn bardzo ważnych. Katolik musi iść na wy­
bory, choćby dlatego, by przez nieusprawiedliwio­
ne i dlatego karygodne wstrzymanie się od wybo­
rów nie ułatwiać dojścia do władzy ludziom nieu­
dolnym, lub ludziom złej woli, co naraża na szkody 
ogólne interesy państwowe a nieraz i katolickie.

Powszechny ten obowiązek ciąży na każdjun 
obywatelu, jako na członku społeczeństwa. Wy­
borca katolicki, jako syn kościoła, z tego tytułu 
tembardziej jest zobowiązany korzystać z swego 
prawa głosowania, ponieważ bardzo często z a 1 er 
żą od tego zasadnicze interesy wiary 
i kościoła.

Zły przykład jest zaraźliwy. Wstrzymanie si 
od głosowania jednego, pociąga z? sobą uchylenie 
się drugiego. Ktokolwiek zasłania się wymówką, 
że na jednym głosie „mało zależy“, powinien 
zrozumieć, że tysiące innych poda te samą wy­
mówkę na swoje usprawiedliwienie. Skutki, wyni­
kające z takiej obojętności, zawsze są fatalne.

Waga tego obowiązku idzie w parze z waż­
nością interesów, o które chodzi. Wstrzymanie się 
od gtosowània jest ciężkim grzechem, jeżeli osta­
teczny wynik wyborów przyniesie Państwu lub 
Kościołowi szkodę.

Nie jest też rzeczą obojętną, czy kandydat 
przechodzi mniejszą czy znaczniejszą większością 
głosów. Tak samo w razie wątpliwego wyniku 
wyborów, gdy przewidywać należy, że kilka gło­
sów wystarczyłoby dla pokonania kandydata szko- 
dlto ego dla dobra Państwa i Kościoła, wyborca 
powinien nawet ponieść wielkie ofiary, zamiast 
uchylać się od głosowania.

Wstrzymanie się od głosowania'.
Dziś J- niestety — od spełnienia tego ważnego 

obowiązku uchyla się wyborca często bez wielkich 
skrupułów: albo nie ceni sóbie wcale prawa, które 
mu nadano, albo też lekceważy korzystanie z nie­
go, tak, że lekkomyślnie go się wyrzeka. Statystyka 
nas poucza, że podczas ostatnich wyborów do 
Sejmu Rzeczypospolitej wielka ilość uprawnio­
nych wstrzymała się od głosowania.
Prawda, że pomiędzy uchylającymi się od wybo­
rów. wielu może mieć ważne przyczyny po temu. 
Trudno też wiedzieć, na jaką stronę uchylający sie 
byliby głos oddali, jakie mają przekonania, jaki był­
by wynik ich głosowania.

Paktem niezaprzeczonym jednak jest, że milio­
ny wyborców lekceważą sobie swe obowiązki dln 
tego, że nie chce się im poświęcić zabawy, polo­
wania, zebrania codziennego, że chcą sobie zao­
szczędzić nudnej podróży, stania w ogonku łub 
tłoku

Często z powodu meuświadomicnia lub głupoty 
i wygody osobistej mówi się o obowiązku głosowa­
nia z obojętnością i pogardą.

C d. a.

£ ca^iio świaS j.
Ukaranie bîuznierstwa w prasie

(KAP). Redaktor z Norymbergi, niejaiki Konrad Beiss- 
wanger. unany mason i libérât zosta« skazany na 6 tygodni a- 
resztu za bluźniersiwa. jak ch się dopuścił w prasie, umie­
szcza, ąc dwa artykuły, ośmieszające kult Chrys.usa Matki 
N-, Jako rzeczoznawcę powołał sąd sufragana dr. Sengera, 
który stwierdziwszy sam fakt, przemówił w te słowa: „Kto 
nie mie odróżnić trucizny, nie powinien dostać koncesji na 
aptekę i być aptekarzi m. kto nie rozróżnia barw, temu me 
wolno Jiyć maszynistą, bo w jednym i drugim wypadku grozi 
niebezpieczeństwo d'a narodu. Kto wyszydza rehgijno-mo- 
raine uczucia większości narodu, ten nie nadaje się na redak­
tora dziennika, bo sączy truciznę j zagraża dobru publicz­
nemu“.

Dobra odprawa, którą należałoby powtórzyć z naciskiem ' 
tym naszym redaktorom, którzy nie zważając na uczucia reli- 
gbne olbrzymiej większości narodu, umieszczają od czasu do 
czasu utwory, jeśli nie całkiem blu/niercze, to przynajmniej 
graniczące z bluźnierstwem.

Zycie sportowe na bo?sku papieskiem 
w Rzymie

(KAP). Na skutek zabiegów i poparcia rycerzy Kolumba 
zdołano w roku ubiegłym oiworzyć w Rzymie owa wielkie 
bo ska sportowe dla katolickiej młodzieży. Na jednem z nich, 
boisku „Benedykta XV“, które pomieści 9000 dziewcząt i WOOO 
chłopców na ćwiczenia gimnastyczne, odbyły się w tych 
dniach popisy sportowo-gwnnastyczne dziewcząt. Były to ma­
łe dziewczęta z zakładów Mani Wsporaożycielki i t. p., dla­
tego popisy ograniczyły się do gry w obręcze, pałki i do 
zasadniczych ćwiczeń ilimnastvc/nych, prz .»rowadzonych 
jednak przez prof. Manchetti i Valeri bardzo precyzyjnie I 
sprężyście. Przygrj wała orkiestra parafji św. Wawrzyńca. 
Na popisach obeoni byli kardynałowie Sbaretti i Cerretti.

W Meksyku żaden ksiądz nie odpadł 
od Kościoła

(KAP). Arcybiskup Ruiz, przebywający ibectiie w Sta­
nach Zjednoczonych, pisze:

Meksykański rząd ofiarował po 500 pezosów miesięcznie 
katolíci im księżom, o ile zostaną urzędnikami państwowymi, 
naucza ącymi relig.i pod nadzorem rządu. W końcu zaś do­
daje: „Ani jeden na to nie przystał!“

Zatwierdzenie statutu Stowarzyszenia 
Mężów Ligi Katolickiej przez Ofca św.

(KAP). Sekretariat Stanu wysłał na ręce Kom. A. Ci- 
riaci list. zatwierdzający statut Stowarz. Mężów Ligi Katol. 
Ociec św., jak podaje list, wyraził swą radość z powodu spo­
tęgowanego ruchu religijnego pośród mężczyzn, którzy nr le­
żą przeważnie do sfer inteligencji i do warstw odpowiedzial­
nych, a dzijk« temp będą mogli wpływać na kwestję wycho­
wawczą. Ojciec św. spodziewa się aktywnej i praktycznej 
współpracy Stowarz. Mężczyzn Katol. z władzami kościelne- 
rm celem obrony i propagandy zasad katolickich w życiu pu- 
blicznem.

B bljografja Społeczeństwa
Leon Władysław Biegeleisen. „Szkoła 

a Gospodarstwo Narodowe“. Zarys gospodarczej po­
lityki szkolnej. T. I. Warszawa. 1927.

W przededniu reformy szkolnictwa ukazała sie świeżo 
praca, która przystępując do oceny stosunków szkolnych i wy­
chowawczych ze strony potrzeb gospodarstwa narodowego, 
dąży do ustalenia dla stosunków naszych wskazań gospodar­
czej pol.tyki szkolnej, nauki do:ąd niedostatecznie docenianej, 
zarówno przez pedagogów jak i ekonomistów. Pracę prof. 
B'egeleisena rozpoczyna rzut oka na stan i rozwój szkolnic­
twa panstwuwego i samorządowego z uwzględnieniem naj­
nowszego materiału etatystycznego, po analizie stosunków 
gospodarczych i społecznych, niezbędnych dla oceny ustosun­
kowania poszczególnych rodzajów szkół ogólno-kształcących. 
i zawodowych, autor przechodzi do omówienia doktryn peda­
gogicznych ze stanowiska wpływu, jaki wywarł na nie układ 
stosunków gospodarczych, rozwój ruchów społecznych i my­
śli ekonomicznej.

Ze stanowiska ipedayogiiki sociainej i gospodarczej omawia 
prof. B'egleisen próhy zbliżenia szkoły do życ«a na Zachodzie 
i w Polsce. Szczegółowa analiza pracy ręcznej i maszynowej, 
oraz lunkcji kwalifikowanego robotnika w nowoczesnej pro- 
dukefi, daje autorowi podstawy dla uceny dzisiejszego naucza­
nie pracy recznej i zajęć praktycznych oraz zarobkowych, za­
równo w szkolnictwie powszcelmem, jak dokształcającem i 
zawodny om.

Problem szko’nictwa był dotid rozpatrywany wyłącznie 
niemal ze stanowiska pedagogicznego bez uwzględnienia po­
trzeb gospodarstwa narodowego i życia społecznego. Praca 
prof. Biegelcisena traktuje po raz pierwszy zagadn.enie szkol­
ni. w śoisłem uwzględnieniu czynnika ekonomicznego na sz.e- 
rokieni He program» gospodarczego Polski. Autor stoi zdecý 
dawanie na stanowisku, iż tworzenie nowych szkól ik i re- 
wi/ia progiamu i systemu nauczania winny być w szWblach 
■gólno-ksz.tałcących, a przcdewszystk’em zawodowych i do­

kształcających uzależnione ściśle od stanu f.ęs Warczcgo 
, niski i możliwości dalszej ekspansji. Specjalną uw tgę D0 
święcą autor wyszkoleniu przyszłych kadr pols' iej intol;.. V -fi 
zawodowej, która w wyższym, niżli dotąd stopniu będzie mu 
siała poświęcić .się zaięciom praktyczijvtr

Praca prof. Biegcieisena. zawierającą bogaty maWi-,» no 
równawczy ze stosunkami zachodniein'. wkraczając z, naturv 
rzeczv niejednokrotnie w zakres pedagogiczni, ma i, celu 
przedewszystkiem rozwoj gospodarczy kraju zgodnie z za 
sadami nauki ekonomicznej.
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STAROST A NIEZ \TWIERDZONY.
P. wojewoda dr. Grażyński na starostę 

powiatu iuhlinieckicgo upatrzył sobie 
członka Związku Powstańców Śląskich, 
naczelnika gminy Now; wieś, p. Wyględę. 
Rząd kandydatury D. Wyględy nie za­
twierdził. Widocznie R/ąd uznał, że 
oprócz pożądanych przekonań starosta 
musi mieć jeszcze potrzebne kwalifikacje.

USUWANIE GÓRNOŚLĄZAKÓW.
Dowiadujemy się. że Urząd Woje­

wódzki posłał na emeryturę dwóch urzę­
dników wojewódzkich, rodowitych < łór- 
noślązaków, a mianowicie: inspekfoia
szkolnego p. Wystrychowskiego z Król. 
Huty i inspektora szkolnego p, Kulika z 
Katowic. Nikt z tych panów o emeryturę 
nie prosił, bo obydwaj czują się na siłach 
ł w zupełności mogą swói urząd pełnić. 
Jeden i drugi są .udźmi zasłużonymi, pra­
cowali podczas plebiscytu, porzucili dobre 
posady, które mieli u rządi pruskiego i 
jako Polacy w Polsce chcieli i chcą pra­
cować w swoim zawodzie. Nad podo- 
bnemi zarządzeniami należy głęboko ubo­
lewać w interesie państwowym, bo usu­
wanie Górnoślązaków z posad w mniej 
wyrobionych kołach górnośląskich rodzi 
głęboką niechęć do państwa.

Zwiacamy uwagę Rządowi na szko­
dliwość te i polityki i w interesie państwa 
prosić musimy, aby Rząd w te sprawy 
wejrzał i zarządztnie urzędu wojewódz­
kiego cofnął. Tą drogą serca ludu górno­
śląskiego nie zdobędziemy. Dowiaduje­
my się, że miejsca posłanych na emerytu- 
rę pp. Wystrycłlowskiego i Kulika zająć 
mają przywódca lewicowego „Ogniska“ 
p. Szafran z Mysłowic i sanacyjny nau­
czyciel lewicowiec p. Kłapa z Katowic.

— W sprawie zarobków w górni­
ctwie.

Dnia 27 bm. odbędzie się w Kato­
wicach posiedzenie Komisji Arhifrażo- 
wo-Pojcdnawczej, lia ktorem będzie 
rozpatrywana sprawa podwyżki za­
robków w śląskim przemyśle górni­
czym.

— Kat. Tow. Polek w Katowicach
zawiadamia, że pierwsze uroczyste 

zebranie po Zjeździć jubileuszowym 
odbędzie się w środę, dnia 22 bm. o 
godz. 4 po poł. w małej salce Domu 
Związkowego przy Kościele św. Piot­
ra i Pawła. Obecność każdej członkini 
jest obowiązkowa. Goście mile wi­
dziani.

■ - Osobiste.
Dnia 20 bm. dyrektor Sądu Okręgo­

wego w Katowicach p. sędzia Mieczy­
sław Misz„e wraże z rodziną wyjechał 
na ó-iygodniowy urlop wypoczynkowy 

do Rabki Niżnej w MulopoLće. (W. K.)
— Budowa radiostacji nadawcze] 

w Katowicach.
Jak się dowiadujemy już od dwueh 

tygodni wre gorączkowa praca przy 
budowie radjostacji nadawczej w Ka­
towicach za parkiem Kościuszki.

Stacja ta o sile Ib kilowatów go­
towa będzie już we wrześniu br.

—Pobyt naczelnego wizytatora Wy­
chowania Elz. przy Min. Wyzn. Rei. i Ośw. 
Publ. Sikorskiego w Katowicach.

V; ubiegły piątek przybył z Warszawy 
do Katowdc w celu dokładniejszego zapoz­
nania się ze stanem Wychowania Fizycz­
nego z ramienia Min Wyzn. j Ośw. Publ. 
pułk. Sikorski.

Pierwsze kroki swoje skierował p. 
naczelny wizytator do Gimnazjum Pań­
stwowego w Katowicach, gdzie był obec­
ny no lekcjach pokazowych pp. wycho- 
wańców fizycznych Z o n t k a, M i k u ł y i 
H r y c a r z a. Po lekcjach odbyło się 
szczegółowe omówienie toku lekcyj. z o- 
bccnością wychowawców fizycznych 
wszystkich średnich szkół województwa.

W drugi dzień odbyła się lekcja r>okaz,o- 
wa prof. H unhiirgcra. na którą zjechali się 
także zaproś« ni dyrektorzy szkół śred­
nich. Po omówieniu lekcji prof R i ni bur­
gera wygłosił p. wizytator wykład o me-

Poszukuje się nAlfAill na 2 i soby do 
w Katowicach VII UJ II wynajęcia od 
15 po hpca. Zgłoszenia do administracji „Po­
lonii** pod „Dr. D.“_________________ Bo -401

Otwarcie „Zakładu dożywiania dzieci 
miasta Król. Huty“ w Orzeszu.

W ub. sobotę odbyła sie w Orzeszu 
uroczystość otwarcia zakłauu, jaki Magi­
strat miasta Królewskiej Huty stworzył 
dla biednej i źle odżywionej dziatwy mia­
sta Król. Huty. Powodowany troską o 
zdrowie młodzieży, która najbardziej 
przecież cierpi w czasach bezrobocia i 
ogólnej nędzy powojennej, wydaje Magi­
strat rok rocznie znaczne sumy na wy­
syłkę dzieci na kolonie letnie, w ub. zaś 
roku za inicjatywą pp. prezesa Idźkow- 
skiego, radcy miejskiego Grzesia i dr. 
Hauke‘go zakupił w malowniczej i zdro­
we) okolicy — w Orzeszu — willę z za­
budowaniami, ogrodem i nr/vległemi 12 
morgami roli i stworzył z tego aakład 
dożywiania dzieci. Posiadłość cała ko­
sztowała 60 000 zł., koszta renowacji, u- 
r/ądzenia itn. pochłonęły dalsze 40 000, 
za to jednak obecnie zakład cały wyglą­
da wzorowo, urządzenia wewnętrzne od­
powiadają wszelkim wymogom hygjefty 
Na zewnątrz zakład przedstawia się bar­
dzo okazale, piętrowa willa. położona w 
cienistj’m ogrodzie robi wrażenie pałacy­
ku, — ogród świeżo uporządkowany mie­
ści od strony ulicy kwiaty i krzewy, w 
drugiej części zaś sad owocowy i ogród 
warzywny. Po bokach ogrodu z jednej 
strony masywna stouoła murowana, z 
drugiej mieszkalny dom dla ogrodnika i 
stróża, za ogrodem zaś ciągną się pola, 
należące do Zakładu. — Zakład pomieścić 
może jednorazowo 40 dzieci, które pod 
opieKą trzech SS. Dominikanek bawią tu 
zwykle przez 4 tygodnie i to raz dziew­
częta, drugi raz chłopcy. Pierwsze dzieci 
— 40 chłopców i— bawią tam już od po­
czątku czerwca.

W sobotę odbyło się uroczyste po­
święcenie i otwarcie 'zakładu, na które 
zjechali się przedstawiciele Magistratu 
miasta Król. Huty z p. prez. Snaltcn- 
steinem i Rady Miejskiej z przewodniczą­
cym p. Strużykiem na czele do Orzesza.

todzie i celach wychowania fizycznego. 
Po wspólnym obiedzie uczestników^ konfe­
rencji odbyło się zebranie dyrektorów.

— Kolonie lecznicze dla dzieci ko­
lejarzy.

Kolejowa Kasa Chorych i Emery­
talna urządza podobnie jak w zeszłym 
roku kolonję leczniczą w Jastrzębiu 
Zdroiu dla dzieci w wieku szkolnym. 
Dzieci kolejarzy będą wysyłane *w 3 
partiach po 40 dzieci.

Kolonja ta, zorganizowana dzięki 
inicjatywie dr. Tad. Hejnara, bę­
dzie prowadzona przez fachowe, siły 
pod protektoratem p. prezesowej Cze- 
sławowej Dobrzyckie i.

— I. Ogólnokrajowa wystawa goupo- 
darczo-spożywcza w Katowicach.

Jak już donosiliśmy — otwarcie Wy­
stawy Gospodarczo-Spożywsztj v Ka­

towicach odbędzie się 17 września br. Za­
interesowanie przemysłu różnych dziel­
nic Polski jest b. znaczne. Już sporo 
większych firm Wielkopolski, Małopolski 
i Kong esówki zgłosiło swe pizystąpie- 
nie Również. przewiduje się poważny 
udział firm ogrodniczych.

Prace idą w szybkiem tempie naprzód. 
Magistrat m. Katowic rozpisał konkurs na 
budowę głównej hali wystawowej.

_ Towarzystwo Czytelni Ludowych w
Dębie

urządziło dnia 16 bm. „Wieczorek oświa­
towy“. Wieczorek j>oświęcony był pamięci 
Juliusza Słowackiego i gen. Jozefa Bema. 
Życie i zasługi gen. Bema przedstawił w zaj­
mującym referacie P. pr. Czerwiński, a ö Sło- 
\\ acknn mówił p. kier. Ciórnikiewlcz. r

— Piorun uderza w slup przewodu 
elektrycznego.

W nocy z soboty na niedzielę prze­
ciągnęła nad Mysłowicami burza połą­
czona ze strasznerni grzmotami. Piorun 
uderzył w sluo przewodu elektrycznego 
przy ulicy Starej Kościchiei T.V pobliżu 
klasztoru św. Józefa. Przez jakiś czas 
tliły się druty przewodu. Wypadku z 
ludźmi nie było. (m)

— Licem Jonowanie buhaj 1 kozłów.
Magistrat myslowkki wzywa posiadaczów 

bulKii F kozłów w obrębie Mysłowic, abv 
zgłosili je do licencjonowania najpóźniej do 
dnia 25 bm. w pokoju Nr, 24.

Z Król Huiy.
! Miejskie < ilmnaziuin Żeńskie w 

Król. Hucie.
Dyrekcja zawiadamia, it egzaminy 

wstępne do klasy I odbędą się dnia ł 
czerwca br o godz. 9 rano; egzaminy 
wstępne do klasy U i wyźszyjj odbędą 
się dnia 25 C/Urwca br. o godz. 9 rano. 
Kandydatki powinny przynieść ze sobą 
pr/ybory do pisania.

XSfvďiílocfiifiowVcy.
(—) „JulJiiťz Słowacki*'.
Staraniem Kasyna Dolskiego w Swiętoeh- 

1 lowicach odbędzie się w środę dnia 22 bm. w

Jako przedstawiciel Magistratu miasta 
Katowic przybył p. burmistrz Szkudlarz, 
obecny był również ks. prob. Kulik, bur­
mistrz p. Szafraniec i kom. post. policji p. 
Kobiela z Orzesza.

V zastępstwie J. E. ks. Biskupa Li­
sieckiego dokonał poświęcenia Zakładu 

ks. prałat Sk o w r o ń s k i z Mikołowa, 
poczem odczytał list J. E. ks. Biskupa z 
błogosławieństwem i życzeniami dla Za­
kładu. Pod przewodnictwem radcy miej- 
skwgo p. Grzesia — decernenta Urzędu 
Opieki Społeczne1' przy Magistracie w 
Król. Hucie — zwiedzili goście cały za­
kład i znajdujący się naprzeciw zakładu 
ogiomny park, który Magistrat również 
wydzierżawił dla użytku dzieci umiesz­
czonych w zakładzie. W ten sposób za­
pewnił dzieciom poza wszelkiemi urzą­
dzeniami wewnątrz domu — jak higienicz­
ne umywalnie i sypialnie — także odpo­
wiednie miejsce dla prze chadżek i zabaw, 
do których obsz.erne polanki wśród parku 
znakomicie się wadawają. To też dzieci 
czują się tutaj b. dobrze, w krótkim cza­
sie dzięki dobremu od/ywiariu i doskona­
łemu powietrzu wygląd ich znacznie się 
polepszył.

Gospodarne i skrzętne siostrzyczki 
uraczyły gości kawą i mlekiem, przed­
tem jeszcze goście oklaskiwali popisy 
chłopaków, deklamacje i śpiewy bardzo 
udatné. — Podziw i uznanie za stworze­
nie tak wzorowego zakładu brzmiały 'z 
przemówień ks. prałata Skow -ońskiego, 
burmistrza p. Sîkudlarza z Katowic i p. 
Szafrańca z Orzcs: a. Pier,vszy to za­
kład miejski na Śląsku, Król. Huta kroczy 
tutaj na czele wszystkich innych miast 
województwa, niewątpliwie za jej przy­
kładem pójdą inne miasta przemysłowe.

Pp krótkiej pogawędce przy dźwiękach 
orkiestry ochotniczej straży pożarnej z 
Orzesza odjechali goście do domu. (s)

—★—

lokalu p. Kiosk a ptzv ulicy Wolności wykiad 
■o „Julinszit Stowadcm“, który wygłosi kie­
rownik szkoły p. Grabiec. •

l—) Zgon komunisty.
W dniu 17 bm, zmarł nv Świętochłowicach 

znany przywódca komunistów i przewodni­
czący Rady Zaloguwej Huty „Fałwy“ w Świę 
lochtow-cach Franciszek Wilk.

Zwłoki jego zostaną przewiezione do kre­
matorium na Śląsku Dolnym.

(—) Wycieczka koła mlelsc. L. O. P P w 
ŚWięt ichlowicach.

Dnia 16 bm. kolo miciscowe L. O. P. P. 
urządziło wycieczkę na nowe lotnisko Kato- 
wice-ZawoJzie. Dz;eń ciepły i pogodny ścią­
gnął dość liczne grono osób w liczbie około 
100 które się chciały zapoznać z dziełem L. 
O. P. P na SląskiL Na lotnisku powitał ser­
decznie wycieczkowiczów prezes Kom. Woj. 
starosta p. d.r. Potyka, wyrażając na wstępie 
wdzięczność obecnym i całemu społeczeń­
stwu śląskiemu za of.airność. którego dziełem 
jest nowe lotnisko. Następnie p. dr. Potyka 
zapoznał obecnych bliżej z konstrukcją han­
garu i warsztatów mechanicznych.

Zwiedz wszy dokładnie całe lotnisko, gro­
no wycicczkowców udało sie do pobliskiej 
uroczej „Doliny Szwajcarskiej'', gdzie wesoło 
spędzono resztę dnia.

(—) Zebranie Z. O. K. Z. w Wielkich Pie­
karach.

W sobotę, dnia 18 bm. odbyło się w Wiel­
kich Piekarach miesięczne zebranie miejsco­
wego Koła Z. O. K.' Z., którego staraniem wy­
syła się w bieżącym roku około 40 dzieci na 
kolonje letnie. Dla dziatwy szkolnej uchwalo­
no 50 zł., w celu ułatwienia jej d mocnej wy­
cieczki szkolnej do lasu Józefskiego. Żywa 
dyskusja wyłoniła się w sprawie K. S. „Spar­
ta“, którego gruntowne oćoolszczuiie od- 
dawna zajmuje wszystkich poważnie myślą­
cych obywateli. W ton celu postanowiło kil­
kunastu c/łonków Z. O. K. Z. przystąpić do
K. S. „Sparta“, aby swoim wpływem po­
kierować pracę w klubie w kierunku bardziej 
polskim. Po załatwianiu całego szeregu drob­
niejszych spraw zamknięto zebranie hasłem 
„Cześć Ojczyźnie ‘.

(—) Zabawa leśna L. O. P. P. w Wielkich 
Piekarach.

W ubiegłą mtodzielę iirządzTo miejscowe 
Koło L. O. P, P zabawę w lesie Józefskim. 
Na zabawę, w której wizięło udział cały sze­
reg stowarzyszał miejscowych złożyły się 
tańce, strzelanie do torcz i różne gry towa­
rzyskie Zabawa udała się doskonale, czego 
najlepszym dowodem czysty zysk w wysoko­
ści około 4M zł., które przeznaczono na cele
L. O. U P.
Z WtszcKUifisBf fiego

X Poi ary bez końca.
W ubiegłym tygodniu i>isaliśmy o dosyć 

znacznym pożarze w okolicy Lędzin. Wczoraj 
znowu wybuchł pożar, który zniszczył stodole 
Józefa Hachuły. Ogień przeniósł s.ę na drugą 
stodołę, będącą własnością dóbr księcia 
pszczyńskiego, która również spłonęła do­
szczętnie.

W dniu 16 lup. wybuchł pożar w zabudo­
waniach Stanisława Gołębia w Jaroszowcu. 
Pastwą płomieni padła stodoła wraz z całym 
inwentarzem Szkoda jest bardzo znaczna.

Dnia 17 bm. wybuchł pożar la strychu za­
budowań Białonia w Tychach i zniszczył cały 
dom mieszkalny oraz większą część urządzeń 
domowych. Przyczyny pożaru dotychczas nie 
ustalono, (r.)

Ł ; Jojüü. 3tíJStor-
—★—

+ Z życia Tow- Polek.
Ubiegłej niedzieli odbyło się w Sosnowcu 

zebranie Tow Polek, przy licznym udziale 
członkiń, na którem dr. Jaworski z Warszawy 
wygłosił odczyt o Słowack m. Mówcę, który 
w pięknych słowach skreślił zasługi literacko- 
spolcc7.ne wieszcza, nagrodzono hucznemi o- 
klaskami.

------c——
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X Kradztoż rowerów.
W dniu 17 bm. skradziono w Pszczynie 

f'wa rowery, jeden stojący w okohey gmachu 
Kasy Skarbowej, drugi przed gmachem Mono­
polu Spirytusowego. Nieznani sprawcy zbiegli 
bez śladu. Ponieważ wypudk tego rodzaju 
częściej się pow tarzają, powmni właściciele 
więcej uważać na rowery, (r.)

X Samobójstwo.
W piątek dnia 17 bm. popełnił rzez.nik Al- 

fred Szczepanek z Tychów samobójstwo cel­
nym wystrzałem z rewolweru. Powód roz­
paczliwego kroku dotychczas nieznany, (r.)

X Odnalezione zwłoki.
Zwłoki 3 letniego chłopca Zgrai, który uto­

pił sie w czasie kąpieli w rzece Pszczynce, 
zostały odnalezione po 3 dniowem poszukiwa­
niu. (r.)

Z¥arn«»£iórslcte£*4»
§ Egzamin doirzrlości.
Dnia 17 i 18 bm. i dbył się w Państwowem 

Seminarium w Tarn. Górach egzamin dojrza­
łości, pod przewodnictwem p. wizytatora Wy­
sockiego. Komisja egzaminacyjna uznała za 
dojrzałych wszystkich uczniów V kursu.

Fgzamm złożyli:
Adamus Jan., liaron LmdwJM Cjtoczaj To­

masz, Czernecki Michał. Dryś Jan, Fichna 
Romuald. Frączek Tadtu«z, Gola Jan, 
Gwóźdź Augustyn, Hampel Ignacy, Knosala 
Ryszard, Kowal łózei, Kozub Jan, Kwapisz 
Stanisław. Magott Feliks, Mrz.ur Norbert, 
Mikulski Stanisław, Obara Stanisław, Orłów 
ski Jerzy, Porczyński Antoni. Piątkowski Jó­
zek Sadło Edward. Słania Marjan, Stanik 
Stanisław. Szatftuk Karol, Tomczak Feliks.

W dragi dzień odbyt się też wieczorek po­
żegnalny.

Wśród zeb.anych panował serdeczny na­
strój. Wieczór ten należał będzie do najmil­
szych w spomnień <w, życiu.

8 Hotov dar.
Dyrektor Gornośl. Tow. Budowy Rur w 

Czarnej Hucie ff>. Inżynier Otmar Kwieciń­
ski oraz dyrektor fabryki chemicznej p. Wit- 
tig. złożyli na cele jkwipenko » e drużyny har­
cerskiej po 100 zł (sto złotych), za co w imie­
niu drużyny składam ta drogą najserdeczniej­
sze podziękowanie. — Kierownik szkoły.

(:) WyroK w proeeve o dobra Komo« 
ry Cieszyńskie]
wydany przez Sąd Okręgowy w Cieszy­
nie. jako I instancji, został w ostatnich 
dniach ogłoszony drukiem. Jak wiadomo 
■b. arcytksiąże Fryderyk Habsburg wraz 
z synem Albrechtem wytoczył: Rządowi 
polskiemu spór o wydanie upaństwowio­
nych dóbr księstwa Cieszyńsk!ego. eo- 
siali jednak wyrokiem z dnia 26 marca br. 
prawie w zupełności oddaleni i skazani 
•na zapłacenie 266 (J00 zł. tytułem należy- 
tości stemplowej i kosztów procesu. Bro­
szura drukowanego wyroku w zakada„h 
graficznych p. Mitręgi w Cieszynie obej­
muje zOO stron druku i może być uważa­
na za poważne dzieło treści bistoryczno- 
prawnej, motywujące w 30 rozdziałach 
uzasadnienie wyroku. Jest o.io w całości 
owocem pracy nadradcy S. O. t>. Neben- 
zalila, przewodniczącego senątu.

Zastępcy prawni powoda niezawodnie 
wniosą odwołanie od powyższego wyro­

dku i będziemy mieli zapewnie w roku 
przyszłym powtórzenie tego sensacyjne- 
g) procesu przed Sądem Apelacyjnym w 
Katowicach (v)

(:/ Kradzież.
Maohcrowi Michałowi skradł ktoś na dwor­

cu towarowym w Bielsku plecak z ubiaincm 
granatowem.

wszysliifcti up. 
Agentów-itolporterów

naszego pfsma
zawiadamiamy, że p.

dn. 1 bm. przestał pracować w na- 
szzem wydawnictwie wskutek utracił 
p Wieczorek

nrawo Go inHasomiia
naszych należności.

Za snmy wyjîacor.s |emn po 
t;m lerm:n!e adtnfnlslracla nie 
odpowiada.
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Jak p. Biniszkiewicz kupował mąkę
dla Śląska.

Dokument poniższy zashigwje na naj­
większą uwagę. Stwierdza on niezbicie, że 
kierownicy P. P. S., w szczególności poseł 
Biniszkiewicz, korzystając z wpływów, do 
jak'ch doszli w Województwie, nie wahali 
się wręcz przed ogłodżenieni Śląska, każąc 
Wydziałowi Aprowizacji kupować mąkę 
we własnych swoich spółkach po horendŁl- 
nycli cenach i biorąc gotówkę zgóry, aby 
swego grosza nie angażować. Oto doku­
ment:

BINISZKIEWICZ I SKA
Spółka z ogr. odpow.

Konta:
Bank Przemysłowców 
Bank Ludowy w Warszawie 
Bank für Handel u. Industrie 
Konto czekowe: Amt Breslau Nr.
Adres telegraficzny:

„Beko“ Katowice.
B/F.
L. dz.

Katowice, dn'a 23 sierpti a 1922.
ul. Dyrekcyjna 3.
Telefon 189/;1444.

Do
Wydziału Aprowizacyjnego 

przy Województwie Śląskiem
Katowice

Niniejszem oferujemy W. Panom 100 ton 
mąki żytniej Fabrykat „Hermannmublen ‘ 70 
proc. czystej, suchej, zdrowej po cenie mkp. 
319 za kilogram brutto za netto włącznie 
worka loco stacja zaladowawcza. Urzędo­
we wliczenie worków. ■

Dostawa promt po nadejściu akredyty­
wy. Warunki płatności: pełną akredytywę 
na firmę Mieczysław Paluch w Poznaniu 
do P. K. K. P., płatna po przedstawienia 
wtórników przewozowych.

Oferta jest ważna do 23 bm. 6 godz. po 
południu.

Termin wykonania 2/9 nieodwołalnie.
W oczekiwaniu cennych zleceń pozosta­

jemy
z poważaniem

(stempel) Biniszkiewicz i Ska 
Tow. z ogr. odp.

(—) Biniszkiewicz mp.
(—) drugi podpts nieczytelny.

Za fi. m Mieczysław Paluch, Poznań 
(- ) ppa Kowalski mp.

Stempel: Województwo Śląskie
Departament Aprowizacyjny 
L. XI 237/34 załącznik.

, weszło: dnia 23. 8.
wyszło: dnia

c~ Na 1 łwym marginesie ninie/sregu doku­
mentu znajduje się poniższy dekret wy i- 
^any własnoręcznie przez posła Blnlszkie- 
wicza. „Panie Doktorze! Cena jest strasz­
na, lecz jeżeli tańszych ofert niema, proszę
akceptować. . .. .

J, Biniszkiewicz mp.
Dokument powyższy wymaga pewnych 

objaśnień: Przedewszystkiem zdumiewa
śmiałość z jaką występuje firma Binisz­
kiewicz i Ska bez wszelkiej maski. Adres 
tej „firmy“ to ówczesne mieszka-e pos. 
Binis kiewioza. *) Powtore zdumiewa ten 
pośpiech. Oferta datowana jest 31 sierp­
nia, więc nadeszła rano, lub około połu­
dnia, a Ulż tego samego dnia, dn godz. o 
popołudniu Województwo ma dac odpo­
wiedź. Czemuż to tak nagle. Oto dlatego, 
że właśnie tego dnia przez te parę godzin 
nie było innych ofert. Dlatego to pos. Bi­
niszkiewicz mógł w swym rozkazie naby­
cia naipisać: „Jeśh tańszych ofert niema1, 
bo nazajutrz rano mogła przyjść oferta,

*) Wówczas jeszcze ten pan nie wybudował 
sobie' willi poselskiej za skarbowe fundusze z 
pogwałceniem obowiązujący cli ustaw. O willi 
zresztą i o mące nie lubi mówić.

Dnia 19 czerwca br. zasnęła 
w Bugu, zaopatrzona Sakramen­
tami świętemi moja najdroższa 
żona, nasza ukochana córka, 
siostra i szwagierka

z KubiaKúto
V/ 32 roku życia.

Katowice—Września, 19 czerwca nr.

Mąż, Rodzice 
RoilzeAsiuło i fcrcvni.

Pogrzeb odbędzie si» w środę, dnia 
22 bm. o godz. 4 po poł. z dom* ża­
łoby, ul. M.kołowska 24, II p. 2403 

Msza św. odbędzie się w środę rano 
o godzinie 6 w kościele katedralnym 
św. Piotra i Pawła.

któraby Skarbowi Śląskiemu niejeden o- 
szczędziła milion.

A wreszcie uderza jedno: Jak z doku­
mentu widać, mąka pochodziła z młynów 
poznańskich Hermann smuhlen. Stamtąd ją 
kupował jakich Paluch, ou Palucha frachty 
szły do Binisakiewicza i Ski, a dopiero po 
obciążeniu rachunków słonymi procentami 
przez Biniszkie wieża i Palucha, jako po­
średników, szła do Województwa. 1 to w 
dodatku przy opłacie gotówki zgóry na 
kilkanaście dni. Czy pos. Biniszkiewicz nie 
mógł lepiej kazać kupować wprost od Her­
mannsmühlen. byłooy o kilkanaście pro­
cent taniej? ale firma Biniszkiewicz i Ska i 
jej kontrahent Paluch, godni pośrednicy, 
nie umaczaliby w tern palców.

I w tym oto handlu łańcuszkowym ty od­
stawianych pośredników tkwi zbrodnia. 
Co wobec tego należy czynić z posłem Bi- 
niszkiewiczem, pytamy?

Powrót Wieszcza.
MARSZRUTA KOLEJOWA.

Dnia 27 bm. od godziny 10 r. do ohwili odej­
ścia pociągu w Warszawie, na 1 
i 2 torze wstrzymany będzie wszelki ruch po­
ciągów. Przyjeżdżającą publiczność, dla której 
rezerwuje się dwa perony, wypuszczać się bę­
dzie bocznemi wyjściami na ul. Chmielną i 
Marszałkowską.

Specialny pociąg, wiozący trumnę, wyjdzie 
z Warszawy o godz. 12 m. 30 v południe. 
Składać się on będzie z parowozu, dwóch bran- 
kardów na wieńce reprezentacyjne warszaw­
skie i te. które napłyną w drodze, dalej z czte­
rech wagonów pulmanowskich I i II ki., wresz­
cie z wagonu Nr. 19. wiozącego trumnę. W po­
ciągu tym będzie 100 nrejsc: 32 dla warty ho­
norowej, która w Irodze oełnić będzie straż 
przy prochach, 10 dla .przedstawicieli kolei i 58 
dla przedstawicieli władz i do uznania Komi­
tetu.

Pociąg iść będzie z szybkością 60 kim. na 
eodz'nç. Zatrzyma się w Skierniew'cacn 6 min. 
w Piotrkowie i Częstochowie Pu 8 min. W Sos­
nowcu 2 min., w Katowicach 25 min., a w Pru­
szkowie. Zawierciu i Radomsku zwolni biegu 
do szybkości 5 kim. na godzinę. Do Krakowa

W dniu 18 czerwca r. b. zmarł nagle po krótkiej chorobie

Zarzadca kopalni
§ P«

Hugon fudalla
w ostatnim 

Prawie do 
siły i prace

w wieku lat 61.
Pan Fudalla pracował u nas 36 lat i zajmował 

czasie odpowiedzialne stanowisko kierownika kopalni, 
ostatniej chwili życia poświęcał nam swoje nieznużone 
ze wzorową sumiennością i niezachwianem oddaniem.

Jego działalność służbowa na naszej kopalni i Jego wybitne 
zalety osobiste pozostaną zawsze u nas w pamięci.

Zarząd Kopalni Szariel-Biaty.

Z sali sądowej w Katowicach.
USIŁOWAŃ Y SZANTAŻ NA POŚLE KORFANTYM.

Dnia 20 czerwca br. pierwsza Izba. Karna 
Sądu Okręgowego w Katowicach rozpatrywa­
ła sprawę Eugenjusza Modzelewskiego, reży-' 
sera filmowego z Warszawy, oskarżonego o 
obrazę posła Korfantego i o szantaż. Oskarżo­
ny Modzelew ski przyjechał na Górny Śląsk 1 
filmował w ubiegłym roku uroczystości obcho­
du plet i scytowego w Katowicach. Zwrócił się 
do posła Korfantego o poparcie go w jego za­
miarach wytworzenia filmu propagandowego o 
Górnym Śląsku. Poseł Korfanty poparcia chęt­
nie mu udz elit i radził mu, aby postarał się o 
utworzenie komitetu honorowego, któryby 
sprawą filmu tego się zaopiekował Do tego 
komitetu .adził mu poprosić przedstawicieli 
wszystkich partyj politycznych, oraz p. woje­
wodę i ówczesnego ks. administratora, obec­
nego iirvrna.sa ks. FHonda. Pozatem p. Korfanty 
Modzelewskiemu udzielił polecąpia u przedsta­
wić ęli śląskiego przemysłu. Po pewnym cza­
sie Modzelewski zaczął zasypywać posła Kor­
fantego li ;tami pełnymi obelg, gróźb i żądania­
mi pieniędzy. W odpowiedzi na to poseł Kor­
fanty skierował sprawę uo Prokuratora. Pod­
czas rozprawy poseł Korfanty zaznaczył, że 
wniosku o ukaranie o zniewagę nie stawiał, 
pmieważ oskarżon nie jest w stanic go obra­
zić. Jedynie Modzelewskiego oskarżał o usiło-

wane wymuszenie. Modzelewski niejas o się 
tłumaczył, że należał do spółki warszawskiej, 
raezm z niejakim p. Domańskim, Srebrnikiem 
Kryńskim. Spółka ta zwróciła się w V :rsza- 
wie do posła Korfantego i to przez Domansk fi­
go. aby go zainteresować w przemyśle filmo­
wym. Złożyła mu projekty, które przeglądał 1 
rozpoczął pertraktacje z Polskim Bankiem 
Handlowym o nabycie akcji „Polfiłmu*, jednak­
że z p. Domańskhn ani jego Spółką nigdy nie 
zawierał żadnej umowy, ani _ nawet żadnej 
wstępnej umowy. Pod przysięgą potwierdził 
to słuchany w Warszawie świadek Domański, 
który z p. Korfantym pertraktował. Tenże ze­
znał. że do żaonej umowy z p. Korfantym nie 
doszło, że p. Korfanty nic me obiecywał. U- 
skarżony tłumaczył się tern, że 1 omafiskt 
wbrew zeznaniu pod przysięga opow wal mu, 
jakoby p. Korfanty był kontrakt zawarł i w 
razie niedotrzymania go zo wwązał się wy­
płacić sipókiikom wysokie odszkodowanie, inni 
członkowie tej spółki słucham, jako świadko­
wie zeznali, że Domańskiego opowiadania me 
brali poważnie. Sad sprawę odiwCzył i posta­
nowił przesłuchać jezz :ze raz świadka Domań­
skiego i innych członków b. spółki na okolicz­
ność, czv Domański naprawdę to opowiadał 
Modzelewsk emu.

. ROZPRAWA PRZECIWKO „POLSCE ZACHO DNIEJ".
Dnia 20 czerwca br. I izba Karna Sądu O- sumy. Przy. tej sposobności Makosz stwierdził, 

kręgowego w Katowicach rozpatrywała spra­
wę Makosza, red. „Polski Zachodniej“, oskar­
żonego o obrazę posła Korfantego. Fo zama­
chu na wydawnictwo „Polonii“, dcü manym 
przez członków Związku Powstańców Śląskich, 
ktÓTzy za to zostali zasądzeni na ciężkie kary 
więzienne, Makosz w „Polsce Zachodniej“ o- 
glosił, że p. Korfanty sam laimówit sprawców 
do wykonania zamachu, ofiarując im wielkie

jakoby P. Korfanty wydał rozkaz zamordowa­
nia ks. Pośpiecha podczas plebiscytu. Ponie­
waż w twierdzeniach tych „Pols« Zachodniej 
ani słówka niema prawdy, p. Korfanty wniósł 
do prokuratora skargę o obrazę. Rozprawa po 
raz drugi musiała nyć odroczona, ponieważ 
ważni świadkowie się na nią nie stawili.-

Wukas.

przybędzie o godz. 20 min. 30, poczem do godz. 
21 min. 30 -, ostanie wyładowany na przejeź­
dzić piizy ul. Lubicz.

WIEŃCE.
Ambasador Chłapowski sygnalizuje z Pary­

ża, że wraz z Trumną Wieszcza załadowano 
na okręt około 2 wagony wieńców. Po przy­
byciu okrętu do Gdyni, wieńce te będą, oprócz 
inąjibardziej reprezentujących, przełożone na 
Westerplatte do wagonów i odesłane wiprost 
do Krakowa, dla dekoracji Barbakanu, wień­
ce. które ludność składać będzie w poszczegól­
nych miejscach postoju statkk, wzięte będą na 
pokład, a po przybyciu statku do Warszawy 
przeładuje się je natychmiast na specjalny 
brankard, podstawiony w tym celu na przysta­
ni. na osobnej bocznicy. Wagon ten skieruje się 
odrazu na dworzec.

ŻETON Z PODOBIZNA SLOWACK’EGO.
Komitet Wykonawczy, celem upamiętn er,ia 

i spopularyzowania w jak najszerszych sferach 
faktu przewiezienia do kraju Prochów Wie- 
/cza, wypuszcza specjalny żeton z podobizną 

Słowacikieg-o. według rzeźby artysty Ostrow­
skiego.

Sprzedaż żetonu odbywać się będ-zii.; na te­
renie całej Rzeczypospolitej po cenie 1 zł., a 
dochód ze sprzedaży przeznaczony będzie na 
pok.ycie kosztów uroczystości.

Żetony nabywać można od 9-ej r. do 4-ej 
po poi. w biurze Polskiego Cze rwo.iego Krzy­
ża (Mazowiecka 9), które podjęło się rozprze- 
da-ży na prośbę Komitetu Wykonawczego.

UCZCZENIE PROCHÓW SLOW.-iCKIEGO NA 
MORZU POLSKIE M.

Prochy Slowack.ego przybędą do Gdyni na 
okręcie Rzeczypospolitej „Wilja“ dnia 21-go 
b. m. po południu. Na spotkan.e wyjedzie sta­
rosta morski gen. Zaruski na torpedowcu „Ma­
zur“ na granicę terytorialnych wód polskich. 
Okręt Rzeczypospolitej, „Wilię“ eskortować 
będą od wysp Eornhol; n dwie kanonK .-ki pol­
skie. które obecnie odbywają w pobliżu tej 
wyspy ćwiczenia. Po zbliżeniu sie stati u do 
półwyspu Hel wyjedzie na spotkanie „Wilji“ 
flotyla, clożona ze wszystkich kutrów i jach­
tów, stacjonowanych w Gdyni 1 w innych miej­
scowościach na polskiem wybrzeżu. Po przy­
byciu „Wilji“ do Gdyni udadzą się na statek 
przdstawiciele Rządu i duchowieństwa. Po od­
prawieniu modłów na okrecie wygłoszone zo­
staną przemówienia, na czem zakończy się 
oficjalna część uroczystości. W czasie uroczy­
stości krążyć będą nad okrętem „Wilja“ hy- 
droplany. Po kilkugodzinnym postoju w Gdy­
ni statek „Wilja“. eskortowany przez okręty 
wojenne, uda się do Gdańska na Westerplatte, 
gdzie nastąpi przeniesienie trumny ze zwłoka­
mi na sta.ek wiślany „Mickiewicz".

Klub Polski w Pradze Czeskiej złoży hołd 
cieniom Juliusza S.owackiego na u'oczystym 
wieczorze, który odbędzie sie dn'a 25 b. m. w 
Iukalu klubowym. U-cczyt o J. .Słowackim wy­
głosi wicekonsul p. Jan Pawlica. Na ni grzeb 
wieszcza do Krakowa wysyła klub delegację, 
ktć rą prowadzi p. Hołub a która złeży wieniec 
na grobie wieszcza.

NOWY PREZES KOMISJI MIĘDZY. 
SOJUSZNICZEJ ZAGŁĘBIA SAARY.

W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyło się otwarcie wyścigowego toru 
bitowego w Isoiymberdze, Długość řom wynos* 29 km,

outoino-

Sir Ernest Milton został ostatnio 
mianowany prezesem Komisji Między­
sojuszniczej Zagłębia Saary.

'scitr i čsírada
A „Adar Dldur w Operze Katowickiej**.
Wszechświatowej sławy bas „Adam Di- 

dur“ przybywa do Katowic tylko na 2 goś- 
cnne występy, miauowice w niedzielę. Inia 
26 cz iiwca wystąpią w „Tosce“ i we wtorek, 
dnia 28 w „F tuście". Ze względu na olbrzy­
mie zainteresowanie występami znako-niiLgo 
'.„íewaka 1 “ety należy wcześniej zamawiać 
w kasie teatru. Telefon 24.48.

A Repertuar Teatru Polskiego w Katowi, 
cach.

Wtorek: ..Dama pikowa“ (występ Dygasa).
Środa: „Traviata“ (występ Ewy Ba ndrow-
L'!.

czwartek: Po poł. dla mli dzieży szkolnej:
■n antyczni“ Rr stan-da i „Wesele w O, co-

Wiec-7 „Baron cygański1* (po raz II).

44195628
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ZE SPORTE
KONKURS.

W niedzielę, dnia 26 bm. odbędzie się 
mecz footbaiowy o mistrzostwo Polski 
między drużynami: „Ruch“ Hajduki — 
„Legja“ Warszawa. Zawody budzą zro­
zumiale zainteresowania. Redakcja nasza 
rozpisuje niniejszem konkurs na tkalne 
przeto wiedzeniu wyniku zawodów.

Jako pierwsza nagrodę przeznacza 
wydawnictwo „Polonii" roczna bezoKlna 
prenumeratę „Polonii".

Druga w grodę w postaci wspaniałe' 
książki „VIII Olimpjada" ofiaruje K. S. 
„Ruch“ w Hajdukach Wielkich.

Trzecią nagrodę w postaci książki 
„Piłka nożna“ Weissenliofa, ofiarowała 
firnie J .Paczkowski i Synowie.

Wyciąć i przesłać do redakcji w ter­
minie do 25. VI. 27:

„RUCH" — „LEGJA"

(wyniki

(In.ię i nazwisko).

(Mieszkanie).

STAN MISTRZOSTWA W POLSKIEJ LIDZE 
‘ PU Kl NOŻNEJ

l! if, 5
’ E>> E N a

5 £ ćZ i £ O,
1. Wisła 12 9 2 1 35:12 19
2. 1. F. C. 10 7 3 — 26:13 14
3. Lnna 11 6 3 2 32:25 14
4 :. k s. 11 ó 4 1 21:16 13
5 I 'uch 11 5 4 2 21:19 12
6 Czarni 11 5 5 1 24:18 11

7. T K. S. 10 5 5 1

I

27:32 1
8. Polonja 11 3 4 4 22:27 :
o. Pogoń 10 4 5 1 21:17

10. Warta“ 10 4 6 — 20:24
U. Turyści 10 3 2 5 15:20
12. Hasmoncà 9 2 5 2 14.25
13. Warszawianka 10 2 7 1 15:27
14. Jutrzenka 9 1 6 2 10:27

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE KOBIET
O NAGRODĘ WĘDROWNA WYDZIAŁU 

POWIATOWEGO KATOWICE.
W uzupełnieniu ogólnych zawodów o na­

grodę Wydziału Powiatowego Katowice, poda­
jemy wyniki osiągnięte przez nasze panie:

Pchnięcie kulą 4 kg. 1 Wolnówna Siemia­
nowice 6,82 m. 2. Hotkcgelówna Siemianowice 
6,70 m. 3. Poloczkówna Siemianowice 6,50 ni. 
4. Rudzka 6 m.

Skok w wyż. 1. Poloczkówna 1,22 m. Sie­
mianowice. 2. Breuerówna Szopienice 1.16 m. 
3. Grzecznianka Siemianowice 1,07 ni.

Skok w dal. 1. Breuerówna Szopienice 4.31 
rn. 2. Rotkegelówna Siemianowice 3,85 m. 3. 
Hyllówna Szopienice 3,85 m. 4. Grzecznianka 
Siemianowice 3,70 jtu 5. Poloczkówna Siemia­
nowice 3,61 m, 6. Piedówna Mała Dąbrówka 
3,29 m. Poza konkursem skacze „Maryśka" z 
K. S. Roździeń-Szopienicc 4,25 m.

Bieg 60 m. Startuje 8 nań w dwóch przed- 
biegacli. I przcdbicg: 1. breuerówna Szopie­
nice 8,6 s. 2. „Maryśka“ Szopienice, 3. Rotke­
gelówna Siemianowice. 4. Wolno wini Siemiano­
wice. II. przecibicg: 1. Ryminrzówna 9,1 s. Ma­
ła Dąbrówką, 2. Hyllówna Szopienice, 3. Po­
loczkówna Siemianowice, 4. Bywalcówna Szo­
pienice. W finale: 1. Breuerówna 8,4 (rekord 
okręgowy), 2. „Maryśka". 3. Ryirnorzówna. 4. 
Rotkegelówna. Po biegu złożony zoslal pro­
test odnośnie do udziału v> zawodach Ma­
ryśki“. która należy wprawdzie do K. S, Roź-

dzień-SzopiŁiiice, jednak mieszka w Katowicach 
wobec czego odbył się jeszcze jeden bieg o 
trzecie miejsce nvçdzy Hyllą a Rotkegelówna. 
Miejsca ustalono nast< pmące: 1. Breuerówna, 
2. Rymiorzowna, 3. Hyllówna.

Bieg 250 m. Startuje 9 zawodniczek. W 
finale: 1. Rymiorzówna Mała Dąbrówka 41,06 
min. 2. Wolnówna Siemianowice, 3. Grzecz- 
mianka Siemianowice, 4. ' Larmannówna Mała 
Dąbrówka.

Następne zawody kobiei odbędą się w sv/ię- 
to Sw. Piotra j Pawła dnia 29 bm. na boisku 
Policyjnego K. S. w Katowicach.

DZIESIECIOBÓJ LEKKOATLETYCZNY 
ELEKTROLUXU W WARSZAWIE.

Najlepsze wyniki: 100 ni.: Sikorski 11 s.
Skok w da!: Kasperkiewicz 6,41 m. — 400 m. 
Kostrzewski 51,4 m. ~ 1500 m. Jaworski 4 07 
min. (rekord polski). 100 m. przez płotki: Troja­
nowski 16.6 m. Skok w wyż: Mei.ro 1,71 m. 
Skok o tyczce: Maiewski i Jaworowski 2,90 di. 
Pchnięcie kulą: 10,60 m. Rzut dyskiem: Szo­
łowski 37,44 m. Rzut oszczepem: Wójcicki 42,48 
ni. W zawodach zwyciężył A. Z. S. przed 
.Warszawianką“.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE POLICYJ­
NEGO K. S. W KATOWICACH.

Wewnętrzne zawody klubowe Policyjnego 
K. S. trwały przez trzy dni i to od 17 do 19 
bm. Osiągnięte wyniki są naogół bardzo słabe. 
Policyjny K. S. mo/ę poszczycić się jednak 
wielką ilością zawodników. Wyniki są na­
stępujące:

Bieg 100 m. 1. Ruder 12 s.. 2. Biadach. 3. 
Richter.

Bieg 400 m. 1. Piotrowiak 61 s., 2. Krasz- 
kiewicz, 3. Gabczyk.

B‘eg 200 ni. 1. Brytan 25 s., 2. Piotrowiak 
25,2 s., 3. Biadacz.

Bieg 1500 m. 1. Dublaszewski 5:5 min., 2. 
Śnuga, 3. Walczak.

Bieg 3000 m. 1. Stefan Piotrowiak 12:14 
min., 2. Wilhelm Warwas. 3. Sochaozewsid.

Bieg 10.009 m. 1. August Śmiga 48,14 min. 
Z. Dublaszewski 48,15 min., 3. Rraszlriewicz.

Skok w aal: łl. Richter 5,37 m„ 2. Bargiel 
5,08 ni., 3. Kuder 5,12 m.

Skok w wyż. 1. Byszka 1.52 m., 2. Libek 
152 m„ 3. Richter 1,47 m.

Skok o tyczce. 1. Richter 2,15 m., 2. Jankę 
2,35 m„ 3. Kubiak 2,35 tu.

Pchnięcie kulą U/« kg. 1. Bia lact 9,28 m., 
2. Latusek 9,05 m., 3. Skowroński 8,91 m.

Rzut dyskiem. 1. Brzoza 28,14 m., 2. Śliwka 
27,15 m., 3. Kuder 2i,46 m.

Rzut oszczepem. 1 Tłumacz 35.79 nu, 2. 
Gaja 31,91 m.. 3. Śliwka 38,80 m.

Sztafeta 4 I0P m. Starti/ą drużyny Ko­
mend Powiatowych. 1. Katowice miasto 52 s. 
2. Król. Huta, 3. Cieszyn, 4. Rybnik.

MEBIE
Sypialnie «»ic»j*8ni«*TiłrJS

oraz jadalnie, gabinety, salony, 
wszelkie pojedyncze meble.

fel. *096. Szpitalna 20. Beer Mrinlgwacfis,

W ÏS8 BTOftaflClta

?
WIKI»"1«

Biurka żaluzjowe, płaskie, damskie, 
registwdury, segregatory, itd. 

Kraków św. Krzyża 3. Teł. 4096.

SPEKULACJA NA SNOBIZM.
Małe miasteczko prowiucionahie Monłlu- 

con posiada skromny hotelik, którego właści­
ciel za przenocowanie w jednym, specjalnym 
pokoju żąda od przejezdnych zamiast not Hal­
nych 25-u franków potrójnej aż zapłaty. 
\7y«oką tę cenę uzasadnia hotelarz tą oko­
licznością, tż w łóżku owem nocował podczas 
wojny sam Clemenceau. „75 franków za moż­
ność przespc.ua się w łóżku „tygry.se“ to nic 
drogo... D Istotnie amatorów nie bTak, pokój 
jest stale zajęty, choć... Clemenceau w nim 
nigdy nie meszka!.

DZIENNIKARSKI DEBJUT KRONPRINCA.
Ex-naslepca tronu uieniii ckiego rozpoczął 

druk w jednym % wielkich dzienników argen­
tyńskich cyklu artykułów, poświęcanych w-el- 
l.iei wojnie. Opisując bitwę nad Mauią, wy­
powiada się były kronprtnc całkowicie za tezą 
mcczoz narwców framusklch, przypisujących 
klęskę niemiecką nadmiernej pewności von 
Mokk ego I lekkomyślnemu posuwaniu się na­
przód von Khcka.

Bankructwo Polskiego Towarzystwa
Monopolu Spirytusowego w Turcji.

Onegdaj zanotowała rra>a polska 
smutny iskt, nad którym nie można tak 
przejść z lekk,em sercem do porządku 
dziennego.

Sąd handlowy w Stambuł* »głosił u- 
padłość Polskiego Tow. Monopolu Spiry­
tusowego w Turcji.

Towaizystwo to założone zostało 
przez grupę ziemian przy finansowtm 
poparcia Banca Commerciale i wiedeń­
skiego Kreditanstalt. Poparcie Rządu 
polskiego udzielone towarzystwu pole­
gało na udzielaniu długoterminowego 
kredytu w naturze w postaci kilkunastu 
miljonów litrów spirytusu. Kredyt ten 
zagwarantowały Rządowi irzy najpo­

ważniejsze w kraju orgonizac.it przejoy- 
słu spirytusowego jak Zachodnio-Polskir 
Zrzeszenie Spirytusowe, Związek gorzel- 
ników w Małopolsce i organizacja pro­
ducentów w Kongresówce.

Niepowodzenie przedsiębiorstwa na­
leżą przypisać nrzedewszystklem złej 
organizacji, jak również ciężkim warun­
kom. na które Towarzystwo zgodziło się 
w ostatniej chwili, gdy do przetargu 
zgłosiło sic także konsorcjum niemieckie.

Zgoda ta nastąpiła wprawdzie W po­
rozumieniu z ówczesnym mini îtrem skar­
bu w Turcji, który przyrzekł warunki 
złagodzić, lecz wkróhje nastąpiła zmiana

na stanowisku ministra i warunki umo­
wy musiały zostać dotrzymane.

Nie wynika jednak z tego, aby Skarb 
polski miał tu ponieść straty. Trzy or­
ganizacje. gwarantujące dług Towa- 
rzystwa, są dostatecznie odpowiedzialne 
i Rząd powinien całą swoją należność 
odzyskać.

Jest to jedna strona snnjtnej tej spra­
wy. Dobrze będzie, jeśli Skarb nasz nie 
poniesie żadnych strat, ale to jeszcze nie 
wszystko. Jak wspomniano powyżej, 
konsorcjum polskie zdobyło i wą konce­
sję w Turcji przy bardzo silnej konku­
rencji ze strony niemieckiej. Dziś Niem­
cy będą triumfować a w prasie niemiec­
kiej będzie się pisać o „polnische Wirt­
schaft“ Jeśli chodzi o propagandę dla 
ekspansji naszej gospodarczej na ze­
wnątrz, czero wvrazem była ta impreza 
polska w Turcji, to bezwątpicnia ponie­
śliśmy klęskę i niepowodzenie imprezy 
tej długo odbijać się będzie w przyszło­
ści w razie, gdybyśmy znowu chcieli 
wystąpić z ekspansją gospodarczą na 
zewnątrz.

Dlatego dobrze byłoby, by były wy­
jawione szczegóły tej nieforiunnei impre­
zy tureckiej, aby opinia publiczna mogła 
się przekonać, kto tu zawinił, czy zawi­
niła administracja przedsiębiorstwa, czy 
też lekkomyślność przy podpisywaniu

kontraklu, gciy to godzono się na wszyst­
kie warunki, byle utracić konkurencje 
niemiecką — przytem warunki tego ro­
dzaju, ż|E z góry skazywały przedsię­
biorstwo na niepowodzenie.

----- oOu-----*

Wiadomości gospodarcze.
SKLADN’CE C UKP.U NA ŚLĄSKU, ZAKŁA­

DANE PRZEZ BANK CUKROWNICTWA 
W POZNANIU.

Bank Cukrownictwa w Poznaniu — ma- 
lący powierzoną sobie wyłączną sprzedaż cu­
kru produkowanego przez Polski Zrzeszony 
Przemysł Cukrowniczy — ocenia Śląsk Gór­
ny i Ciesz/ński. jako wysoce pojemny rynek 
zbytu I stale dąży uo najlepszego aprowido- 
waiiiia tej dzielnicy.

W tym celu uruchomione zostały Skladni­
ce Cukru w Katowicach i Bielsku, obecnie 
otwarty został pomocniczy magazyn w No­
wych Hajdukach, a podobno w najbliższym 
czasie ma być również otwarty magazyn w 
Cieszynie.

W ten sposób kupiectwu Śląskiemu, tak 
zasobnemu jak i drobnemu, ułarwiona zosta­
ła — przT angażowaniu niewielkich środków 
obrotowych — możność nabywania cukru w 
każdym czasie w dowolnej ilości, przez co 
obroty w tvm artykule u kap ów zwiększyły 
się. a konsumpcja całego Śląska podniosła 
się o mniejwiccej 15 proc. w porównaniu 
z rokiem ubiegłym.

Świadczy to o zdrowych p d, sta wach po­
lityki aprowizacvjne! Banku Cukrownictwa 
i należy tylko życzyć, aby za lego pośrednic­
twem coraz hardziej wzrastała konsumpcja 
w kraju tego pożytecznego dla zdrowia ar­
tykułu pierwszej potrzeby.

BANK PCLsKI ODDZIAŁ W KATOWICACH 
płacił 20 czerwca br. za:

Doi. amerykańskie 8.91 8.88 8.87
Funty angielskie 43.33 43.24
Fr. szwajcarskie 171.59 171.25
Fr. francuskie 34.88 34.81
Fr. belgijskie 24.75 24.70
Liry włoskie 49.50 49.40
Floreny holend. 357.55 356.63
Korony czeskie 26.44 26.39
Korony szwedzkie 238.50 238.02
Kcrony duńskie 737.90 237-42
Korony norweskie 230.40 229.94
S. austriackie 125.47 125.2!
Mk. niemieckie 211— 210.58
Doi. kanadyjskie 8-91 8.87

Gid. gdańskie 171.95 171.61
1 gram złota 5.92
1 iram srebra 0.152
1 zloty w zlocie 172.30
1 Mk. niem. w złocie 2.1270435

MOTOW ANIA DEWIZ z dało 30. ¥1. ' l«9f\¥ w.
DKWIZV Parytet Notow, n Warszawie Katowl-

eaeti Gdańsku Berlinie bon dyni«

Warszawa
Katowice
Gdańsk
Berlin
Belgjs
Bukareszt
Buuapeszi
Holandja
Koptnhaj.
Londyn
Nowy-jor
Paryż
•’raga
Rzym
bzwa jcarjc 
Stockhoin
U leúď

(75 ■=> w zu za
Sprzadaz Kopno **)

8 _ 100 zł. _ 47.225 43.50
8 — 100 zł. — 47.25 —

6łfe 113 IOOOd.gld — 81.93 —

ér 122.15 1 R. M 2n 487/g
6»/j 100 100 fr. b. —- — 58.68 34.95s/r,
6 100 100 I. — — 2,536 —
7 i0£uj. 100.000 l. *■ — — .'i 57 —

IV X8.31 1ÛÙ gd. h. J5O.30 357.50 lnP.26 11 29/33
5 138.bö 100 W d. — — 112.95 —

4 */3 2o.22 i Ł 43.54 43.52 20.508
•'1? 5.18 1 s 8.93 S.91 4 2235 4.85*5/32
6 1Ü0 100 łr. tr. 35.12 34.95 16.545 124 02
Ü 165.01 100 t. eieik. 26.56 26.44 12.509 163.93
7 100 i‘XJ L 30.22 49.98 2364 87,—

i'n UX) lOOfr.szw. 172.1? 171,59 81.24 25.245/*
4 133.88 lOOk.szw. 113.18 1011V«

7‘/j 10SJU1 100 azyl. 126.13 125.51 59.425 34.54

nowym
Jurku

Paryżu

•i Stora procentowa Pederal Rcseive B..nk

123.225 
72 23 
3.10 
90.65 
2u8 325 
139.00 
25.2 m 
5.2Ó 
20.36% 
15.40- 
29.06V«

139.30 
73.15

**) Ustalone rruz Bud; S'aski — Bansjue de Sileni*

Fradzi
«

Zurych j Wladfih

GIEŁDY PIENIEŻNE.
Warszawa, 20 6. (wł. k.) Doi ar Stanów 

Zjednoczonych 8,93, sprzedaż 8.95. kupno 8.91. 
Cale zapotrzebowanie »kiyl Bank Polski z 
małym udziałem banków prywi tnych. Rubel 
zloty 4.60 i pół. Zloty w złocie 172.30. Dla ak- 
cyi tendencja mocnieisz-a przy w’çkszych o- 
brotach, Z papierów państwowych mocniejsza 
była 6 proc. pożyczka dolarowa. 5 proc. kon- 
wersyjna i listy zastawne.

Warszawa. 20. 6. (PAT) Papiery państw.: 
5 proc. pożyczka konwers. 6125 — 6475, 6 
proc. potyczka dolarowa 85 00 — 85 25. dola- 
rówita 55 50 — 55 23, pożyczka kolejowa 
102 80 — 103 00, 8 proc. Iissły zastawne Banku 
Gospodarstwa Krajowego 92 00, 8 proc. listy 
zastawne Państw.• Banku Rolnego 9209,

Warszawa. 20. 6. (PAT) Akcje: Bank Dys­
kontowy 134 00. Bank Handlowy 730, Bank 
Polski 143 00 — 145 00 — 14400, Bank Sp. Za­
robkowych 82 00. Sdíoss 100 00, Częstoclce 
3 00, Mfidrzciów 8 90, Rudzki 50 — 2 43 — 
245. -Starachowice ól 50, żi rardów 18 00, 
Borkowski 315. Haborbusch 145 00 — 140 00.

Berlin, 20. 6. (PAT) Dewizy wschodnie: 
Wypłaty na Warszawę 47 02; — 47 225, na 
Kwtowice 47 05 — 47 25, na Poznań 47 01 — 
47 21 na Rygę 80 93 — 81 27, na Kowno 41 59
— 4177, na Bukareszt 2524 —• 2536, na Re­
wel 1113 — 1119, złote grubsze 46 95 —■ 
47 35. złote drobne 46 85 — 47 25.

GIEŁD V TOWAROWE 
ZBOŻE.

Berlin, 20 6. (PAT) Giełda zfcířov a: Ży­
to 278 00 — 280 00. jęczmień jary .41OO — 
275 00, owies 254 — 26000, kukurydza 1910Ö
— 192 00, ijiąka pszenna 37 50 — 39 50. mąka 
żytnia 3550 — 37 50, ospa pszenna 15 00 — 
15 25.

Odpowiedzialni redaktor: 
Stanisław Noisal Kati ndce
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Sekttt zdradzony!! 
nq;peWmgsza droga 
do śnieżnej biaiosd.

TV/T YŚLANO dawniej, že idealna 
IVA ( zystość bielizny zostaje osiąg­
niętą przez siłę, t. j. przez tarcie— 
jak to sobie dawniej gorliwe panie 
domu wyobrażały. Ile bielizny się 
marnowało ł I ! f Nie mówiąc o 
czasie drogocennym i o niepotrzeb­
nie obolałych rękach !

Naszczęście minęły bezpowrotnie 
czasy, gdy przy kopcącej naftowej 
lampce biedne gosposie trawiły noce 
całe na tarciu bielizny, w mnie­
maniu, że piorą ją w racjonalny 
soosdb, a tymczasem niszczyły ją 
systematycznie, lecz me miały 
innego wyjścia — RINSO jeszcze 
nie istniało.

Kinse
DO DOMOWFGO PRANIA

Zanurzajcie i spłukut i ;
oto uisiystio!

Cztery zabiegi :

Hozpuss 
en ni«
RINSO 
w gorącej 
wodzie.

4. Rozwie-J 
»zanie 
bielizny j

TÍ T TPON J?° SkrżynknPocztowa 479, Poczta 
Główna, Warszawa.

Upraszam o bezpłatne przesłani« mi 
próbnego pakietu Rinao.

Imię! )
nazwiska Ç _________ wmwwh.iww.ww

P.8 (Uprasza aię o wyrażn« pisanie.)

Lever Brothers, Limited, Anglja.
R.P! 1.180X100

WY STRZEC* N AŚ LADO W N ICTV»

(Wolne
posadg

PRZYJMIEMY
natychmiast

korwego
książko-«
runek:

lob

i natyemm 
we przyjęcie 
pracy; Zgłoszę, 
nia upraszamj 
pod „j-raca na-

ionji.
2518 a.

KINO KANNER KINO PAKAST
Katowice, ul. PIlelucHleiłoMatowłce, Hoctaanowshleito

Od wiórku do czwartku
Olbrzymi rilm wytwórni UFA

PiCECOdBf!
W głównych rolach:

■'K'ins Mtecendoif
JBoiia JRelrfiiox 
Jftal^orzafa Xanner.

Reżyser: Bolten Baeckers.

Od wtorku, do czwa iku:
Olbrzifmł film p. t.

KOBIETA W/ZJ/OLONA
(Kobieta dzisiejsza w wczoraj szem małżeństwie) 

Mat.u okty-pt • Luizę Droop.
W głównych rolach :

And Egede Nissen :: Włodzimierz 6al* 
tew :: Paweł Blchlen

zdjęcia do tego filmu zostały wykonane pod- 
cza! 5-cio tygodniowej ekspedycji w Hifzpanji,

Woltę mięty wsiepn są ważne tyiso 
____ do 1 lioca.

INSTYTUCJA 
BANKOWA po- 
szukuje od za. 
raz KORESPON 
DENTKE wla 
dającą językiem 
polsk.m i nie 
mieddm, piszą 
cą bardzo bie 
gle na maszynie 
możliwie z prak 
tyką bankową 
Oferty pcJ, 
,Bank" do Po­

lonii.
2480 a.

UCZENNICA z
dobrego domu 
może się ogło­
sić do składu o- 
buwia. K. Świę­
tochowski Kato 
wice, Sw. Jana 
nr. 12.

2516 a.
DZiFWCZYNA, 

Jitóra zna się 
cośkolwiek na 
kuchni potrzeb­
na do restaura­
cji zaraz. Mor­
cinek, Chorzów, 
Szkolna Î5.

2530 a.

ROBOTNICA 
do seltrowni po 
szukiwana od 
zaraz. Tcol.i 
F.< ipecki An­
drzeja 27

2531 a.

(
třotxnkuja ft

praeg J

HANDLOWIEC
miody energicz­
ny, długoletnia 
praktyka na sta 
now skach sa­
modzielnych — 
(rstatnÆo kiero­
wnik Syndyka- 
łu Rolniczego, 
poszukuje odpo­
wiedniego sta­
nowisk: od 1.
sierpnia br. Po­
ważne referen­
cje. Zgioszeu.a 

,.Polon ja“ pod: 
Handkwiec“. 

2522 a.

POTRZEBNA 
służąca. Zgłosić 
się Franciszek 
Tomala, Król- 
Huta. Hajducka 
nr. i7.

2519 a.

— 31 —
Po cerze barwy brotizu, po rysach twarzy, po dlon-iach 

wąskich niezmiernie, nieledwic kobiecych, poznać można było 
z łatwością Araba... Potwierdzał to zresztą fez stożkowaty na 
głowie i sposób trzymania rąk, na piersiach skr zyżowanych...

Arab patrzał długo w kiermiKu. gdzie znikła para, zasta­
nawiał się nad czemś przez chwilę, potem zaś półgłosem za­
kończył swe rozmyślania:

— Więc jednak poszła za moją radą i wpływa na niego... 
A ten młokos albo ma pusto w głowie, albo jest bardziej chy­
try niż przypuszczałem... Wartałoby dalej posłuchać ich roz­
mowy...

Powziąwszy taki zamiar, chciał właśnie ruszyć z miejsca 
i pospieszyć w kierunku salonów, gdzie dancing co noc się od­
bywał, kiedy posłyszał energiczne męskie kroki, zbliżające się 
ze średnią szybkością. W półmrokach noci podzwrotnikowej 
błysnęło coś niby złocony pasek czapki oficerskiej; dobiegło 
jedno oderwane słowo: 
f —...kapitanie!...—

Nie zdając sobie nawet sprawy z przyczyn swego od­
ruchu, Arab wsunął się natychmiast do swojej dawnej kry­
jówki poza łódź ratunkową.

Po chwili mógł już bez trudu rozpoznać głos komendanta 
„Jan Pietcrszoon Coen’a“, mógł pochwycić wątek rozmowy. 
Stary wilk morski mówił właśnie z pewnem podnieceniem:

— Tak, poruczniku! Jedziemy od czterech godzin pod 
eskortą... Po jakiego d:abła ta pa-ada, nie wiem... Wyjaśnią 
mi to zapewne dopiero w Batawji lub Singapore...

— Może w Sabang? — odparł głos drugi.
— E, wątpię... Lunetę na przednim pokładzie poleci pan 

natychmiast odkręcić ze statywu... Taki rozkaz! Spyta pan, 
jaki cel tego polecenia? Alboż ja wiem? Chcą może, aby 
nikt ich rano nie spostrzegł. Tak, jak gdj’by pasażerowie nie 
mieli własnych lornetek i lunet. Osły1!

— Przyznam się, panie kapitanie, że nic z tego nie rozu­
miem. Po licha te cztery torpedowce?

— iTssss!... Ani pary z ust!...
Dalsze słowa rozpłynęły się w powietrzu.
Nadaremnie przyczajony Arab zamienił się cały w słuch... 

Nadaremnie nadstawiał ucha... Napróżno czekał cierpliwie...
Kapitan i pierwszy porucznik okrętu nie wracał: ju£ tą 

sarną drogą, lecz obeszli zapewne poklad dokoła i spacerowali 
po drugiej stronie statku... Może znajdowali się nawet już na 
innym pokładzie...

Po jakimś czasie wyszedł ze swej kryjówki i pospieszył 
do kabiny, aby tam w ciszy zupełnej zastanowić się nad tre­
ścią zasłyszanej przypadkowo wiadomości, wiadomości dość 
niezrozumiałej i... aby stanowczą powziaść decyzję...

Znalazłszy się u siebie, rozłożył na stoliku mapę, począł 
ją sumiennie studjować, cyrklem i linijką wymierzać odległość, 
a po chwil' nspokojrmv zadecvdnwal:

\

HEMOROIDY I
Wyczerpującą broszurę nr. 12 
dauno wysyła Dr. Hugo Caro,

G. in. b. H., Gdańsk. 818

UCZEŃ 8 klasy 
przyjmie waika. 
cyjną kondycje, 

-najchętniej 
gdzieby z-nalazl 

konwersację 
francuską. — 
Administracja 

.'Woali1 Sos­
nowiec d’a „Gi- 
mnairjasty“.

2413 a.

^ épnedait ^

FORTBPJAN
czarny dotaze 
utrzymany, ta­
nio do sprzeda­
nia Król.. Jiuta, 
Chrobrego 2a, 
I. piętro lewdt 

2520 a.
FORTFDJAN

czarny tanio do 
sprzedania. O- 
fer.i do „Po­
lonii rod „For- 
’.epi m’.

2511 a-

19 Jat przedsię­
biorstwa wyro­
bów elektrycz­
nych prądu sła­
bego w Zagłę­
biu Dąbrow­
skim, z powo­
du wy’azdu 
sprzeda posiada 
ny udział za 
6000 złotych. 
Tylko poważni 
reflektanci ze­
chcą zgłoszenia 
swojo skiero­
wywać pod a- 
a-esem: Lucjan 
Gębarski Za­
wiercie, skrz. 
poczt. 70.

2513 a-

DOM z 6 pomie 
szkaniami, elek­
trycznym 0- 

$w etleniem, 
stajnia, duże 
podwórze i bu 
dowisko, nada­
jący się. dla 
.przemysłowca, 
fest od zaraz 
do sprzedania.

Zapytania u 
lgną :egL Josz- 
ko, Wielkie Pie­
kary, ul. Łącz­
na 2.

2314 a.

(SBokoji
nmcblcwan*zJ

D W A dobrze u- 
me.btownne po­
koje kompletna 
sypialnia i ja­
dalnia 7 używa­
niem kuchni do 
wynajęc:a. O- 
ferty do Polonji 
pod „Spokój“.

2512 a.

I iUnWl ^

ZAMIENIŁ mie­
szkanie, pokój 
z kuchnią, Spi­
żarką na takie 
same lub 1 po- 
kói duży. Mosz, 
Katowice, Fran­
cuska 23, parte 

5223 a.

pokoje i kuch­
nia) za dobrem 

wynagrodzę 
niem odstępne 
nie wykluczone. 
Łask. zgłosze­
nia dc skrytki 
poczt. Rybnik 
25. 2505 a.
/----I Zdrojowiska LI
\ 3
OJCGW Zakład 
HvJropatvczny 
„GOPLANA“ 

Po gruntownym 
remoncie uru­
chomiony został 
P. kierownictw, 
prof. dra L. Kor 
czyńskiego. In­
formacji udzie­
la co do zakla- 
ü 1 { lensjona- 
tów Zarząd U- 
zdrowiská Oj­
ców, Ska Akc, 
w Ojcowie.

Eli

(Obrót \
pienieing W

WspółwłasdCP“l
należący do ii 
części, dobrze
pre spi ntjącego -, ----- -——
i 'siniejącego od Iw Rybniku (2

POSZUKUJE
się mieszkania

^ J>£ubiono J

SKRADZIONE 
dnia 31. 5. br. w 
podróży z Po­
znania do Ka­
towic papiery 
wujskowe, wy- 
sf: svícne .przez 
PKU. Po zna ń- 
Miasto niwie j- 
szem unieważ­
niam. Zbigniew 
jammszkiewicz 

Poznań, ul. Ko­
pernika 10

2521 a.

I Słotne ^
OBELGĘ rzuco 
ną na p. Marję 
Chyba, cofam 
I przepraszam. 

Józef Jędruś 
2517 a.

ZNIEWAGĘ wy 
rządzoną p. Ma 
rinrkowej Karo­
liny, cofam I 
przepraszam.

Rlełka Paweł, 
2515 a.

UWAGA1 ^ro­
simy przy ofer­
tach szyiro ■ 
wych nie załą­
czać oryginal­
nych świadectw 
lun uwierzytel­
nionych odpi­
sów. Za zagi­
nione świade­
ctwa załączone 
prz* ofertach 
szyfrowych nie 
odpowiadamy 
Polonia’’ Sp. 

Wyd. z o. o.

Przy ^»kupnie 
towarów proś­
my powołać s'ę 

„rolonję“!
raimi(tii;..iiii(|«'Liiiiiiiiiaiii!

Zaltfady DraKarsUe
*Sł#d ma.jriyłói» aSSmitiuttr”

I Klanila
iniiiiii....miiiiiiiiiiiiiiBiiniiiiiinimiuinniiiniiiiiiiniui'"n,...iiniiiii"" mi 1

§p. Wvdownlcza
„POIONIA“ 
w : ßi' bnihu
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poleca
P. T. oaoiorcom swć usługi.

Ceny niskie. Staranna obsługa

(r

$9

aw Roiieöo piał ni

Świeżo wyszła z druku książka opraco­
wana przez pp. F. Schwa’:opf, Jana 
Benisz 1 Alf redą Hibrichta — p. V

1. o państwowym podatku dochodowym 
fundowanym i niefundowanym;

2. o podatku kościelnym oraz
3. o ogólnych postanowieniach ustawy 

konkursowej'.

Książka fa zawiera rozporządzenia, wzory odwołań i różne orzeczenia.
Pierwsza książka w polskim języku o podatku kościelnym 

i ustawie konkursowej.
ii

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych księgarniach Polski.

CeniBiJf ogłoszeń.
Wiersz m/m lub Jego miejsce. Na pierwsze] stronicy tytułowej, strona 4 lamowa zł. 1.— 
W tekście, strona 4 lamowa zł. 0.80. Za tekstem w części ogłoszeniowej strona 12 lamowa 
zf. 0.20. Nekrologi: w tekście do 100 w terszy zł. 0.40 od 100 do 200 wierszy zł. 0.60, ponad 
200 wierszy zł. 0.80. — Ogłoszenia drobne za słowo: Kupna, sprzedaże, zamiany, ofiarowanie 
pracy oraz'wszystkie Inne zł. 0.20, dla poszukujących pracy zł. 0.10, matrymonialne zf 030 
— Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc iroższe. — Ogłoszenia w czerwonytr (olorze o 75 órc! 
droższe — Ceny ogłoszeń w niedziele i święta o 25 proc. droższe.

WARUNKI: 1) Omyłki w ogłoszeniach nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki ani też 
nie obowiązują Administrację do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia o ile treść 
! sens ogłoszenia nie zostały wypaczone. 2) Za terminowe zamieszczenie 
wszelkich ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 3) Zastrzeżenie mi jsca bvwa 
uwzględniane o tyle. o ile zezwalają na to względy technirzi e. 4) Rachunki 
nasze są płatne i zaskarżalne w Katowicach. 5) Prawo inkj«,„ naleiyłości na­
szych przysługuje tylko specjalnie do tego upoważnionym inka ;e"*om zaopatrzo­
nym w odpowiedni) legitymacje z fotografia ,
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NISZCZCIE MUCHY NIE 
DAJACE CHWiU SPOKOJU.
OWADY ü.v. ąi tak ludzi zámožných jak 1 biednych. Za­

bezpieczcie się przeciwko muchom i komarom za po­
moc? Flitu.

FLIT oczyszcza, w ci§gu kilku minut mieszkanie od roznoózpcych 
zarazki much i wszelkiego rodzaju owadów i ich zarodków. FL'.T 
jest czysty, bezpieczny, łatwy w użyciu i niezawodny.

FUT TĘPI WSZELKIE INSEKTY.
*

FLIT niszczy muchy, mole, pluskwy, karaluchy i mrówki i dociera 
Jo s/par i szczelin, tępipc kryjpce się tam owady i ich zarodki. 
Można rozpylać Flitem ubrania me plamipc najdelikatniejszych 
n.wet matcrjałów. .

WY°RÓBOWAHY ŚRODEK.
FLIT jest rezultatem starannych i długotrwałych doświadczeń 
entomologów i chemików i jest absolutnie nieszkodliwym dla 
ludzi i zwierzpt. FLIT zastppił wszelkie stare środki przeciwko 
owadom, ponieważ niszczy wszystkie bez wyjptku owady.
Zpdajcie wszędzie. — Sprzedaż we wszystkich składach aptecznych 
i drogierjach.

Generalne zastępstwo na Polskę
STANDARD-NOBEL W POLSCE S.A.

Warszawa, Al.Jerozolimska No. 57.
Cęd.jci. UlłiJ HuunM t 

cumf opukf.

niszcz]'
Muchy, Komary, >iol.,Plu»kwy, 
Karaluchy i inne owady ł łeb 

-•redki. Viywdel« rvspylacx* c«t*m oilfODJfcl« najlepszych Wyników

Sprzedaż Hurtowa t lnu na Górny i Ciesz. -iiąs. JtLïtifftî,
w Polsce Sosnowiec, Naftowa 5

wtsia ■
Ma Jkmn
Pięknie położona nad strumykiem 
Di godny dojazd autem. Poleca 
duże słoneczne pokoje umeblo­
wane z utrzymaniem lub bez. 

Ceny umiarkowane.

Całkowrte urządzenie do

"zeszytów
(kajet)

korzystnie do sprzedania. Zgło­
szenia uprasza się do: Reklama 
Polska Poznań, Aleje Matcin- 

kowskiego 6 pod W.“
?ai iop wre.

Grand-Hotel ,gSTS MARY** 
pensjonat pierwszorzędny. 

Kuchnia pod kierunkiem b. szefa 
hotelu europejskiego w Warszawie 

Tenis. — Garaż. — Telef. 59.

UdzIelQ

pożyczki bezprocentowej na 1 rok 
lub hipotekę za oddanie miesz 
kama 4—6 pokoi w Katowicach 
lub w najbliższej okolicy.

Łaskawe zgłoszenia pod ,.2000 
Dolar' JT11 do redakcji Polonji 
w Katowicach. Bo 1407

Cáloazenie.
Śląsk LIrząd Wojewódzki 

w Katou icach.
Katow.ce, dnia Kf maja 1927 r.

Śląska Rada Wojewódzka po­
wzięła dnia 18 maja br. nastę­
pującą uchwałę. ’-409

„Na podstawie art 23 i 27 
ustawy o tymczasowem uregulo­
waniu finansów komunalnych w 
Województwie Śląskiem z dnia 
14 kwietnia 1924 r. w brzmieniu 
ogłoszonein rozporządzeniem Wo­
jewody Śląskiego z dnia 8 lipca 
r. 192o (Dz U. SI. Nr. 17 poz. 30) 
Śląska Rada Wojewódzka przyj­
muje do wiadomości uchwały 
korporacyj miejskich w Katowi- 

11 stycznia 1927 r.
cach z dnia 7 lutego 1927 r: 
w przedmiocie podziału kosztów 
brukowania ulicy Wojewódzkiej “ 

O powyższem zawiadamiam, 
przy zwrocie aktów, przedłożo­
nych sprawozdaniem z ďmr 29-go 
marca 1927 r. L. IX 89/27. —

2a Wojewodę 
(— Dr Dworzański 

Kierownik Wydz. Samorządowego
Ogłoszono 

Katowice, dma 13 czerwca 1927 r.
Magistrat.______

■aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaah

tikeŘGiada

wysycha, bez przyklejania się
, nkler da pndtd: i pusz. 1 kg. zł. 0.50 
, B.nły lakier emaliowy „ zł. 5.50 
toMer Ce m-jli kuchennych 

w rozmaitych kc.jn.ch zł 5 50 
Lniany oSbI pokostowy I. zł. Z.B0 

I 3 kor. kreda szlamowana 1 ctr 0.80 
a la klej „Sichel“ paczka pdł kg. 1.00

<fsuif MejTtßje
Katowice, Warszawska 28a 

Telefon 614.
Hurt. Drog. ?ałoż. 1897 r.
Przenioł farb, liH.
III

!lia pranowiEh

j'est ruijeplszy. 
Największa czystość i wydajność 
Bez domieszek do natychmiasto­
wego użycia wydaje przy lekkiej 
manipulacji wspaniale wypraso­

waną bieliznę.
Do nabycia 16S6 

we wszvstkich interesach.

RAJMOSPRZijT
najkorzystniej sprowadzają 

kupcy

samolotami.
Uproszczone formalności 

celne.
yyAerolot“ Nowy Świat 24 

Telefon Q-00 i 19-88.
i==

Jl.
éivaronci&fwaié existé*

►

maturzystów gimnazjum Jasielskiego 
z r. 1902, przełożony został na dzień

4-&B» a
zgodnie z programem przesłań, listowme.

* Za komitet:
tat 15. ÇffuMarcsftc 

Bar. Pacvîowsïsi.
Liczba czynności

9 N 5 a/27 
3

Posuwanie upadłościowe.
Co do majątku kup>*a Jfai.a Smoleńskiego wła­

ściciela cukierni i re-iaur: icji „Monopol“ w Kró­
lewskiej Hurie wdraża się. z dniem dzisiejszym 
tj. z dniem 30 maja 1927 r. o podz. 9 przed poi. 
postępowanie upadłościowe, ponieważ tenże jest 
niewyj^łacalny i wstrzymał swe wypłaty.

Zarząucą masy upadłościowej mianuje się Bo­
lesława Nowakowskiego w Królewskiej Hucie.

Wierzytelności należy zgłaszać w Sądzie naj­
później do dnia 23 czerwca Í927 r.

Do powzięcia uchwały, czy mianowany za­
rządca masy ma pozostać, ewentualnie celem 
wyboru nowego zarządcy, dalej celem ustanowie­
nia wydziału wierzycieli, a także celem powzięcia 
uchwały co do kwestii, wymienionych w § 132 
ustawy o upadłościach, oraz celem zbadania 
zgłoszonych wierzytelności wyznacza się w niżej 
wymienionym Sądzie termin na dzień 30 czerwca 
r. 1927 o gadzinie 10 przed południem.

Wszystkim, którzy posiadają jakiekolwiek rzeczy, 
należące do masy upadłościowej, lub którzy tej 
masie są cokolwiek dłużni, zakazuje się owe 
rzeczy wydawać dłużnikowi upadłemu względnie 
uiszczać się z długu, a nawet poleca się im. aDy 
najpóźniej do dnia 23 czerwca 1927 r. donieśli 
zarządcy masy o posiadaniu takich rzeczy i o tein, 
czy przv«ługują im jakie wierzytelności, z powodu 
których mieliby prawo żądać odrębnego zaspokp* 
jcnia z owych rzeczy. 108S

Sąd powlatc iy w Królewskiej Hucie.

Zastępcy szefa
obeznanego z techniką wyrobów» 
papierovych, kalkulacją i nowo­
czesną organizacją pracy poszukuje

Fabryka ksiąg handlowych 
1 kajetów,

Mechaniczn a fabryka kopert
fdivard JffręgtenstJ

£7on>. Jfftc.
ii oinań. u lica S
Oferty z poaaniem dotychczasowej 
działalności należy nadsyłać pod 

wyżej wskazanym adresem.
Tylko pierwsz. siły będą uwzględnione.

Ulolny boitai haudiuwy
w centrum miasta

dla nabywcy całej nieruchomości Cena 
cupna do uiszczenia przy kontrakcie 
około 35000 dolarów. Bliższe szczegóły 
Mielęckiego 6. Bank. — Tamże wiado­
mość o sprzedaży nieruchomości w Kró- 
ewskiej Hucie za cenę około zł 130.000 
płatnej gotówką przy kontrakcie. 2350

Dla drukarni planów prze­
mysłowego towarz. poszukiwany
z dniem 1. 8.

«Üd* Ukfl'VZ
obeznany z drukiem cynkowym. 
Zgłoszenia z życiorysem, odpi­
sami świadectw z podaniem wy­
maganego wynagrodzenia kiero­
wać do Polunji pod „Bo 2405“.

Zarząd gminy Orzegów ogłasza 
nmiejszeni Bo 2404

K9NKORS.
na rozbudowę ulicy Powstańców, 
Oferty należy sktadać do dnia 30-go 
czerwca 1027 r. Bliższe szczegóły patrz 
skrzynkę dia ogłoszeń w ratuszu.

ttfaczeSnik gminy.
(—) Tománek.

KLISZĘ.
RYSUNKI Dó Kud

ivyl onywu
, POLONIĄ
iiowiC£. tił. Sobieskiego tl

PPZVJAOZLSKA 
PADA .N!

Jłle n&myśCojiót

Niezwłocznie uzy;

Z 97 proc. regularnością i 100 proc. bezpie­
czeństwem

obsługiwane śą linje komunikacji powietrznej:
Warszawa. Nowv Świat Nr. 24 tel. 9-00 i 

19-88, lotnikso tek 8-50.
Kraków. Sw. Anny 4. tel. 32-22, lotnisko tel. 

25-45.
Lwów, Tnw. „Orbis" ul. Jagiellońska, tel. 

8-11. lotnisko teł 22-75.
Łódź, ul- Piotrkowska 67. tel. 3-11, lotnisko 

tel. 26-15.
Gdańsi’.-Wr/.eszcz. lotnisko teł. 415-31. 
Wiedtń, Tewetthofstr. 7, Mezzanin tćl- 

“i-O' 84, lotnisko teł. 48 5-60.

— 32 —
— Jeżeli znowu coś zamierzał, to miało to nastąpić chyba 

jutrzejszego wieczora... dzisiaj wykluczone... Zresztą byłby 
telegrafował... Mam dobę czasu... Gdziekolwłekbądź jest, o- 
trzyma ją.. Przejmie ją z pewnością... Adres podejrzeń nie^ 
wzbudzi... Hm. hm... Przecież jednak coś wietrzą... Wÿmy-' 
ślili nawet zasadzkę... No, żeby nie mój instynkt wspaniały, 
który każde niebezpieczeństwo przeczuwa, mogło być źle... 
A tal; ? Ha, ha, ha, ha... ,

Zaczął obmyślać tekst depeszy, którą stacja nadawcza 
parowca miała nazajutrz rano wysłać w przestrzeń pod adre­
sem firmy handlowej w Batawji... Aie nie dla owej firmy byl 
'telegram przeznaczony w rzeczywistości, jego treść niewinna, 
mająca wszelkie pozory interesu kupieckiego miała być ostrze­
żeniem dla kogoś, który zrozumie znaczenie szyfru.

Ostatecznie ustalony tekst depeszy brzmiał następująco:

„Sakh-ezport Batawja.
Natychmiast odstąpić od interesu Inaczej straty olbrzymie. Silna 
konkurencja. Ze Sabang bliższe szczegóły.

Ahmed Salah.“
Zadowolony z siebie wstał od stolika, schował mapę i pa­

piery oo walizki, skierował się ku drzwiom, ale w progu na­
myślił się jeszcze i powTÓcił do kuferka, monologując w duchu:

Lepiej dziś nadąm, z poleceniem wysiania *-ankicm. Czło­
wiek jest śmiertelny... Któż mi ręczy,- że Allahowi nie spodoba 
się przenieść mnie do raju jeszcze tej nocy? Mało to prawdo­
podobne, ale w zasadzie możliwe, pocóż tedy zwlekać i dawać 
okazję złym siłom do fatalnego splątania sytuacji na nieszczę­
ście ludzi?

Załatwiwszy formalności w budce telegrafisty, skierował 
swe Kruki w stronę salonów, aby odszukać Mabel i młudego 
van Hoofta. Ale młodych już tam nie było. Nie było ich rów- 
nież w palarni, ani w czytelni ani w pokojach do gry w karty, 
ani na żadnym pokładzie. Dobre pół jgodziiiy trwały1 poszuki­
wania po wszystkich zakątkach okrętu i nadaremnie...

Wreszcie y pustej o tej porze, dość mrocznej ormżerji 
parowca zoczył Ałnned Salah młodą parę i dyskretnie przy­
stanął za palmą.

Ujrzał w półcieniu zielonego światła, że głowa van Hoofta 
pochyla się zwolna nad w tył przechyloną iwarzyczką An­
gielki. Potem ramię Holendra oplotło del kai smukłą syl­
wetkę Mahel, a usta obojga zbliżyły się do siebie tak bardzo, 
że nawet jedwabisty płatek róży pachnące] nie znalazłby miej­
sca w pośrodku...
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SPRAWOZDANIE
Komisji Specjalnej p »wołanej uchwala Sejmu Śląskiego z dnia 24 maja 1927 r.

Dnia 30 marca 1927 r. Klub Cli D. wniósł 
do la-,ki marszałkowskie* interpelacje w spra­
wie ponawiających się aktów terom politycz­
nego na Śląsku. Na interp"!,, cje te odpowie­
dział Wojewoda Śląski dnia 2 maja. Sejm Ślą­
ski zaś po omówieniu tej odpowiedzi Woje- 
jewody postanowił dnia 24 maja odpowiedzi 
nie przyiąć do wiadomości i wybrać Komisję 
Specjalną w myśl art 55 regulaminu, której po­
wierzy! zbadanie zaszfych wypadków teroru 
1 polecił jej zdać sprawę w terminie do 6 ty­
godni.

Tejże Komisji przydzielone zostało dodatko­
wo zbadanie zajść przy wyborach komunalnych 
w Rybniku w dniu 15 maja stosownie do wnio­
sku nagiego Klubu Niemieckiego z dnia 24-go 
maja.

Na pie-rwszem posiedzeniu dnia 1 czerwca 
Komisja ukonstytuowała się jak następuje: 
przewodniczący pos Janicki, sekretarz pos. 
Korfanty, referent na. plenum pos. dr. Rakowski 
członkowie. Kaczmarczyk Alfons por. Meyer 
Kurt Pierwsi trzej „ ramienia Ch D., owa] 
ostatni z ramienia Klubu Niemieckiego, Klub 
N. P. R. i P. P. S. swych przedstawicieli nie 
przysłał.

‘ W myśl art. 51 regulaminu sejmowego ze­
brania Komisji są prawomocne w obecności 
połowy członków . W danym wypadku z po­
między 7-iu członków obecnych stale było 5-iu. 
Ustalenie listy świadków, którzy mieli być 
przesłuchani, Komisja poruczyła posłowi 
drowi Rakowskiemu.

Komisja odbyła 7 posiedzeń, a mianowicie: 
1 ł 8 czerwca, 10 czei wca — 2, (przed poi.

i po południu), 13. czerwca, 18. czerwca i 20. 
czerwca.

W myśl art. 55. regulaminu sejmowego Ko­
misja Specjalna przesłuchała szereg świadków, 
których 'eznania zostały zastenagrafowane. 
Wszyscy świadkowie wezwani przez Komisję 
w liczbie kilkudziesięciu stanęli przed Komi­
sją 1 złożyli zeznania na własne życzenie w 
miejsce przysięgi, nie stanęli jedynie ci świad­
kowie, którzy byli podejrzam o współudział w 
aktach teroru, lub wytłumaczył, się z niemo­
żności przybycia. W obradach Komisji nie brał 
również udziału przed da vicie! Wydziału Bez­
pieczeństwa, jakkolwiek Komisja na mocy art. 
54. îegulaminu zwróciła się do Wojewody z 
odpowiednią propozycją. W jednym wypadku 
Wojewoda odmówił również przedstawienia 
dziennika kancdarji starostwa w Pszczynie, do 
którego wgląd był potrzebny celem ustalenia 
ewentualnego rozmyślnego sfałszowania doku­
mentu urzędowego wydanego przez starostwo.

Pomimo tych drobnych przeszkód natury 
raczej fmmalnej, niż rzeczowej (bo przesłuchy 
świadków podejrzanych o współwinę w ak­
tach teToru miałyby bardzo wątpliwą wartość, 
jak również wszelkie wyjaśnienia ze stron: 
władz administracyjnych, których wawość 
Sejm zakwestionował, odrzucając odpowiedź 
Wojewody z dnia 24 maja) — Komisja. Spe­
cjalna jest zdania, że dzięki wyczerpującymi 
a zgodnym z sobą zeznaniom świadków, usta­
lenie prawdziwego przebiegu wypadków, 
zwłaszcza najważniejszych aktów teroru, zo­
stało dokonane, wobec czego Komisja może 
stanąć przed Sejmem z niniejszem sprawozda­
niem

Ustalenie taktycznego stanu rzeczy
1. Goczałkowice.

Dnia 26 maja oddział człon rów Związku 
Powstańców, składający się z kilkunastu, ludzi, 
zajit posterunek na m,iście .coczałkowickim 
prz&d południem i przechodzących gości, za­
mieszkałych w hotelach miejscowych w Go­
czałkowicach zatrzymviwat, żądając od ied- 
Jiych leg:tymowania się, innych rewidmąc 
przyczem niektórych zati/ymywano, innych 
przepuszczano. Interwencja ozynnikóu mieis- 
cowych do miejscowej policji nie odniosła 
skutku. Dopiero na skutek interwencji telefo­
nicznej starostwa w Pszczynie przodownik 
Glyk w myśl polecenia zastępcy starosty, pod 
zagrożeniem użycia siły fizycznej usunął po­
wstańców z mostu, którzy się pierwotnie sprze­
ciwiali Zaznaczyć należy, że p. Stanisław 
Richter prezes grupy Powstańców Śląskich w 
Goczałkowicach, twierdził, że nikomu z pciu- 
konieridnvch członków Zw.ązku nie wydał 
rozporządzenia rew.d<»wania osób. przecho­
dzących przez most, lub żądania od nch legi­
tymacji, jeśli się zaś to zdarzyło, uważa to za 
wybryki jednostek.

W niedzielę dnia 29. maja około godziny 6 
po południu do lokalu p. Burka, restauratora 
w Goczałkowicach wtargnęli członkowie / Wj 
Powstańćów i zaczęli wyprawiać awantury- 
Jak zeznaie o Bryła, kierownik szkoły, „we­
szło na s 11v 1-ch czy 4-ch umundurowanych 
powstańców, którzy byli w stanie nietrzeźwym, 
zbliżyli się d-o grajrcej wówczas en iestry i 
zażądali grania „I. Brygady *. Onriestra ode­
grała „Pierwszą Brygadę“, a potem grała dal­
sze kwatki do tańca i publiczność tańczyła 
‘ale zwykle. Nade jeden z powstańców pod­
niesionym głosem zaczął krzyczeć: „Nii wolno 
tańczyć, bo Pierwsza Brygada szła pa śmierć 
Na to część gości przestała tańczyć ze strachu 
Inni taniec kontynuowali. Jeden z pijanych 
powstańców zbliżył s ? cło towarzystwa, sie­
dzącego przy stole i usiłował przymusem 
wziąć jedną z pań do tańca. Jal ś starszy pan 
wysta.pił w jej obronie, lecz został odepchnię­
ty“ W rezultacie goście się rozbiegli. W tym 
samym czasie inna partia członków Związku 
Powstańców wtargnęła do restauracji p- 
Strączka na po: jedzenie L. O. P. 1 Powsta­
nie« lózef Szendera ' Poręby, przerywając po­
siedzenie, wezwał restauratora p. Burka na 
rozmowę P. Burek zeznaje, że Szendera krzy­
cz ł: „leżeli Pan trzyma z Germanami, *o
niech i Pan wynosi sie do Berlina.“ Prsytem 
Szendera wyiął braunng z kieszeni i pokając 
go, odezwał się do Burka: My pierunie i z to­
bą możemy tuta] porząc ek zrobić . Świadek 
nadmienia, że Szendera był w ‘■tanie nietrzeź­
wym. Po chwili wtargnął na salę powstaniec 
Drobik Franciszek z Poręby 1 krzyknął: „Tu­
taj też pienińskie germany urzędują“. Następ­
nie kolejarz Paweł Suchy, powstaniec z Go- 
cza!kv>. ic, ubrany w mundur p-ry stanc: y* 
wszedł na salę 1 zwracając się do kierownika 
szkoły, p. Bernata, krzyknął: „11 ^ pieniński
Germanie, wynoś się do Berlina , Zebrani 
zł .nkowie LÖPP. podniesionym głosem za­

częli protestować przeciwko zachowa nu się 
Szendery 1 Suchego. Przewodniczący zehiania 
p. Dziubek, prezes Sokoła z Dolnych Goczat- 
kowic. zebranie rozwiązał.

Równocześnie odbywały się awantury \: re­
staurací. p. Chroboka. Grata tam orkiestra 
73 n p Po 8-ei wieczorem na salę wkroczy­
ła grupa umundurowanych powstańców w licz­
bie pięciu 1 leden cywilny. Powstańcy ra sali 
zaczęli czepiać się będących tam pań I rzucać 
pod ich adresem obelżywe słowa. Zona właś­
ciciela restauracji p. Chrobotoowa wezwała ich 
do opuszczenia lokalu, lecz bez skutku. J.ik ze­
zna wali przed Komisjo członkowie wojskowej 
orkiestry 73 p. p.. p. Clirob.?kowa zwróciła się 
do członków orkiestry wojskowe], aby uży­
czyli pomocy. Sierżant Piecka, oraz st. szere­

gowiec Walerian Karolewicz zbliżyli się do po­
wstańców i wezwali ich do spokojnego opusz­
czenia lokal«, na co powstańcy zaczęli krzy­
czeć i rzucać pud adresem orkiestry wojsko­
wej 1 wojska polskiego taki wyzwiska: „Or- 
gesze, górole, orgole“. — „W wojsku poiskiem 
są same or-gesze“.

Gdy Jo 2-ch powyże! wymienionych woj­
skowych przyłączy! się jeszcze sierżant Osiec­
ki. powstańcy się ulękli I wyszli z sali, z wy­
jątkiem jed,, i ago umundurowanego i jednego 
cywilnego, który najbardziej podburzał. Sier­
żant Osiecki zainterpek>ü ał go, jak śmie woj­
sko polskie nazywać orgeszaoni i innemi obraż- 
liwemi słowami i żądał od nich podania na­
zwiska, na co oni odpowiedzieli, że oni raczej 
jako powstańcy, mają prawo. abv żołnierze 
sit rrzed nimi wylegitymowali. Zawezwany 
policjant został przez nich obrzucony rozniai- 
tem wyzwiska ni, nMającerni się powtórzyć, 
a gdy chciał *.ch odprowadzić na nosterunek 
poKćyjihą stawili mu czynny opór. Policjant 
zwrócił się dr wojskowych z prośbą o pomoc 
i tylko di ęki pomocy wojska zaprowadzono 
awanturników na policję i spisano protokul. 
W zajściu ze strony wojska, oprócz wymie­
nionych wyżej", trait udział sierżant Kubica i 
szeregowiec Nalepa. Dzięki ich taktownemu 
zachowaniu się winni będą mogli być ukarani.

Zaznaczyć wreszcie należy, że napastnicy 
wyzywali osobiście wojskowych nazywając 
ich smarkaczami i rozmaitemu słowami., nie na­
dającemu się do powtórzenia.

Awantury w restauracjach goozalkowickich 
nie wystarczy li' napastnikom. Zakończenie tych 
smutnych zajść odbiło się na powracającej spo- 
kojhej publiczności, która na drogach w ciem­
ności została napadana j łu-rbowa-na. Dwóch 
lisionoszów z Pszczyny, mianowicie Stanislaw 
Masny 1 Franciszek Michna około wpół do 10 
wieczorem na drodze z Goozałkowic do 
Pszczyny zostali napadni i ci przez napastników 
ubranych w mundury Zw Powstańców i obici 
kijam. aż do utra+y przytomności, Jakkolwiek 
krzyczeli że są Polał imi sądząc że tern uchro 
ma się od napadu. Świadek Wiktor Chrobok, 
dzierżawca hotelu — Zdrój w Goczałkowicach, 
zi na-’e. że somiędzy awanturującymi się po­
wstańcami był ogrodnik Gabryś zc Starej Wsi, 
O tym Gabrysiu świadek Burek zeznaje, że do 
jego żony podczas zajścia na sali restauracji 
dnia 29 jaja odezwa! się jeden z powstańców, 
wskazując na Gabrysia, ogrodnika z Nowej 
Wsi: „To Jest praw*a ręka starosty, ty trzy­
maj .pysk wobec niego“. Gabryś był w umun­
durowaniu powstańców. Restaurator Białas, 
właściciel restauracji w Pszczynie, potwierdza, 
że Gabryś dosyć dużo wydaje pieniędzy w re 
stauracgoh, a w szczególności często funduje 
po kilkanaście kufelków piwa, co się zbyt czę­
sto w naszych stosunkach nie zdarza. Tenże 
restaurator Białas zeznał, że dnia 26 maja zja­
wił się w lego restauracji w Pszczynie oddział 
umundurowanych członków Związku Powstań­
ców,^ liczący o*:ol d 16 członków, kazał sobie 
dać jedzenia i picia, których wartość świadek 
ocenia na 65 zł. mianowicie wódki, Kiełbasy, 
chleba, piwa i papierosów. Oddział ten po­
większony później jeszcze, pozostał do golzi- 
ny 4'A. Na prośbę, skierowana dp przywódcy 
powstańców zwane,go majorem, aby nie za­
kłócali spokoju, świadek onzytnał przyrzecze­
nie, żc żadnych awantur nie będzie 1 istotnie 
do zakłócenia spokoju nie przyszło. Jednako­
woż oddział ten oddalił sie, nie zapłaciwszy 
za zjedzone potrawy I wypite trunki.

Teror stosowany przez członków Zw. Po­
wstańców w Goczałkowicach 1 okolicy wy­
wołuje wśród ludności polskiej powszechne 
rozdrażmenc i rozgoryczenie. Pominąwszy 
straty materialne, których doznaj? właściciele 
hoteli i restauracyj, ludność polska Odczuwa

dobrze wszelkie szkody moralne, jakie stąd 
ncchodZH dla Państwa Prezes miejscowego 
Sokoła, Wojciech Dzi-u-bdk z Górnych Goczał­
kowic, liczący obecnic 47 lat, a od 16 roku ży­
cia, jako uświadomiony narodowo Polak, nale­
żący 30 lait do Sokoła, sw.jje zap,urywanie w 
tej mierze wobec Komisji stwierdził w iaipidar- 
n;, cii słowach: „Takiemi czynan.i. jakich się 
dopuszczają powstańcy, my Polski nie oźwi- 
gnlemy“.

Zachowanie się miejscowych władz policyj­
nych wobec systematycznych aktów serom 
uprawianego wobec bezbronnej narodowo uspo­
sobionej polsk:ej ludności było niżej wszelkiej 
krytyki. Policja nie wie, czy ma członków 
Zw. Powstańców uważa"; za podlegrnących 
przepisom prawa, czy też ma się ich słuchać. 
Wyższe zaś władze policyjne uczyniły wszyst­
ko, co można, aby zajście zatuszować.

Świadek Burek, właściciel hotelu w Go­
czałkowicach, zeznaje, „że po zajściach zwo­
łał radę gminną — obu naczelników gmin, 
wszystkich właścicieli restauracyj ora? członka 
zarządu kąpielowego p. Polickiego, jakoteż 
członków komitetu uroczystościowego. Na po- 
siedzenii tern uchwalono jednogłośnie rezolu­
cję, protestującą przeciw v vbrykom powstań­
ców, którą wysłano do Mmisterstwa Soraw 
Wewnętrznych w Warszawie, a odpis jej p. 
Wojewodzie drowi Grażyńskiemu.

„Tego samego dnia po posiedzeniu i uchwa­
leniu rezo'ucii do świadka, do restauracji przy­
był komisarz Swierc z Pszczyny i komendant 
posterunku policyjnego w Goczałkowicach Je­
leń i wpływali na świadka, by nic wysyłał re­
zolucji do ministra spraw wewnętrznych 1 za­
niecha! wszelkiej akcji przeciw powstańcom, 
których wybryki więcej się nie powtórzą, a

przytem świadkowi zwrócili uwagę na to, że 
wysianie tej rezol rcji może onu zaszkodzić.“

Pogróżki władzy po'.cyjnej nie były płonne. 
Jan Burek bowiem, właściciel restauracji, ten 
sam, któremu żonę pijani członkowie Zw. Po­
wstańców zelżyli, krzycząc na nią: „Ty, or- 
geszkró*, jakkolwiek ta kobieta wcale językiem 
niemieckim nie włada, otrzymał ze starostwa 
zawiadomienie, że przedłużenie godziry poli­
cyjnej zostaie mu cofnięte. Pismo doręczone 
mu 6 czerwca, czyli po wypadkach gwałtów 
dokonanych u p. Burka. Pismo to nosi datę 4. 
kwietnia 1927 r. Wobec faktu, że pomiędzy 
datowaniem pisma, a datą doręczenia upły nęło 
przeszło 2 miesiące, Komisia Sejmowa jedno­
myślnie nabrała przekonania, że pismo zostało 
przez starostę celowo antydatowane. Gdyby 
tak rzeczywiście było, Komisja musiałaby iw 
tym vpad-ku widzieć próbę nadużywania wła 
dzy Jub pogwałceni? praworząd rości.

Powyżej przedstawione wypadki w Goczał­
kowicach noszą wyraźne cuchy przestępstw, 
przew idzianych w kodeksie kairnym, a miano- 
wicie:

Opór władzTr (stawiany policjantowi przy 
żądaniu wylegitymowania się) .. §§ 113, 114, 
k. karn.

Przymuszenie (rewidowanie 1 żądanie !egi­
ty ma cyj oraz zmuszenie or kiestry do przer­
wana gry) § 241 k. k.

' obicie (listonoszów Masnego j Mielmy) 
§ 223 a k. k.

Zakłócenie miru domowego (nieopuszezanfe 
lokalu pomimo wezwania restauracyj Bm ka 
i Chrobaka) <$ 123 k. k.

Obraza armii i obelgi rzucane na aVrn-jç ! 
•policję § 185 k. k. Groźba zabicia (Burka 
przez Szeróerę) § 49 a k. k.

2. Jastrzebie-Zdróý
Edward Porwał, Joachim Wuwer, Dominik 

Szweda. Kocjan Filip, Kocjan Józef i Oleś, 
wszyscy zamieszkali w Mszaunie, wszyscy o- 
bywatele polscy, narodowości polskiej, którzy 
brali udz’al w pracach plebiscytowych na rzecz 
Polski, a pra vie wszyscy z nich nawel w 
powstaniu, dnia 13 kwietnia rh stali się ofiarą 
następujących wypadków. W dieu tym -p. Por­
wał Edward był w restaur. Unherka w letnisku 
Jastrzębie—Zdrój w towarzystwie p. Olesia i 
Filipa Kocjana. Krótko po icli wejściu zjawił 
się tam niejaki Stania, przewodniczący miej­
scowego Zw. Powst. 51. w umundurowaniu i 
zaczął ich pytać tonem podniesionym, do ja­
kich organL.icyj należą. Należą bowiem do Na­
rodowego Zw. Powst. Gdv napastowani, prag­
nąc uniknąć awantury, jie odpowiada1!. Stania 
rzucił się na Kociana i uderzył go kilkakrotnie 
laską w plecy, a gdy napastowani opuścił* re­
staurację, pobiegł za nimi i uderzył ich laską 
naprzód Olesia, a pntem Wuwra. Zaczepiony 
Wuwer wyrwał mu laskp i połamał ją. Stania 
odgrażał się. że ^wola Witczaka, naczelnika 
gminy i wystrzelać każe ich wszystkich. Oba­
wiając się. że Stania oprowadzi swoich ludzi, 
nap? itowani skierowali się do domu do Mszan- 
ny. O dalszym rozwoju wypadków zeznaje 
Pozwał Edward co następuje:

„Kiedyśmy się zbliżał* do Mszanny. uj~ze- 
liśmy na szosie samochód Witczaka, sołtysa 
gminy Jastrzębie- -Zdrój. Obawiając się. że sa­
mochód nas goni. zaczęliśmy Spiesznym kro­
kiem zdążać każdy do swojego łomu. Jedna­
kowoż po kilku minutach samochód nas dogo­
nił i odciął nam drogę. Witczak, «zbrojony w 
karab'n wojskowy, oraz Stania i dwa i bracia 
Chwalczykowie także uzbrojeni w brauningi 
wojskowe, zaczęli do nas strzelać. Najpierw 
strzelał do nas Witczak, a potem rozpoczęła 
się gęsta strzelanina u wszystkich czterech 
wyżej wymienionych Myśmy ukryli sie na po­
lach, chroniąc się w zagajenia. Odległość mię­
dzy strzelającymi do nas: Witczakiem, Stanią 
i Chwałczykami, a mną. Wuwn m. Olesie11 i 
kolegami, wynosiła około 10 mtr.^ Mv ucieka­
liśmy śpiesznie do zagajenia, a.Witczak z to­
warzyszami strzelali za nami. Wszystj.ich 
strzałów padło około 15 do 25. Jeden. strzał 
przeszedł mi przez krawędź marynarki i spod­
ni. P. Witczak z towarzyszami, wróciwszy , 
wsiadłszy do samochodu, zajechał na tamę ko­
lejową. stanął, wysiadł z towarzyszami z sa 
mochodu. wszedł na górę _ na tamę kolejową, 
ażeby standąd móc nas lepiei obserwować.

Szweda Dominik, znajdujący się pomiędzy 
ostrzeliwanymi, jak ze swej strony opisuje to 
7aiiście od cliwiti wyjścia z restaurac Ucher- 
ka:

„Chcąc uniknąć awantu-y. poszliśmy wszy­
scy do domu. Szliśmy do domu śpii sznie przez 
pola. Niedaleko Mszanny zagrodził nam w 
szybkim pędzie pędzący za nami samochód p. 
Witczaka drogę. Gdv samochód stanął, wy­
szedł z niego Witczak, Stania . jeszcze dwóch 
innych ludzi. Rozsypali się oni w tyraljerkę i 
poczęli do nas strzelać. Strzały padały bardzo 
blisko nas, gdvż odległość wynosiła 50—60 mtr. 
Porwałowi przestrzelono płaszcz i spodnie. U- 
ciekajiśnry. Kiedy Witczak ze Stanią strzel iii 
do nas, biegnąc, my śipy w tym momencie kła­
dli się na ziemie. Po kilku minutach udało nam 
się schronić w zarośla. Witczak ze Stania sta­
nęli na wyżynie. Hrzelanbę Witczaka widzia­
ło wielu ludzi z Mszannyą którzy powychodzili 
z chałup na po lwórza i patrzyli. Między in­
nymi byli to: Franciszek Marcol, Franciszka 
Gęsior. Marianna Marcol.“

Ja.cko'witk co do przebiegu zbrojnego na­
padu Witczaka na członków Nar. Zw. Powst. 
nie zachodzi żadna zasadnicza, różnica w ze­
znaniach atakowanych, uanowic. Prrwala. Wu­
wra, Szwedy, Kocjana Filipa i Kocjana Józefa, 
to jednak Komisja Specjalna uważała za wska­
zane zawezwać jeszcze dwóch bezstronnych

widzów tego niesłychanego polowania ra lu­
dzi, o którem p. Kocjan Filip, jeden z poszko­
dowanych, wyraził się przed Komisją, że: „ca­
ła^ strzelanina i gonitwa 73 nami tiwala mniej 
więcej około półtorej -godziny. Ludzie ze wsi 
powychodzili na oodwódza, patrzyli i myśleli, 
że odbywa się polowanie na zwierzęta.“

Przed Komisją Specjalną Paweł Gąsior ze­
znał, co następuje:

„Było to di.ia 13 kwietni? br., gdy około 
gpiiz. 5-tej po poi. byłem prz-d moją chatą i 
"iosałem drzewo. W tem nadjechał samochód 
i stanął przid dom im mojego sąsiada. Fran­
ciszka Mar rola. Z samochodu wypadło 5—6 
os<>b. uzbrojonych w ka-rabiry. czy też fuzje, 
.-^ego nie mogłem ; oz różnic. Natychmiast lu­
dzie uzbrojeni rzucili sie w żyto i biegnąc w 
stronę rzeczki zaczęli bardzo gęsto strzelać. 
Słyszałem strzały z k' rabinów i z brauningów. 
Zaciekawiony, poszedłem na. pagórek naprze­
ciw mojej chaty i tu spostrzegłem, że wzdłuż 
brzegu rzeki cala kupa ludzi uciekała w wiel­
kim strachu.. Oddalenie pomiędzy strzelający­
mi, a_ uciekającymi wynosiło koło 60—70 ntr. 
tak. £e moicTii zdaniem, trafny strzał mógł 
c: owieka położyć na miejscu. Z pagóika, na 
którym stałem, poznałem pomiędzy uciekają- 
cymi Kocjana Józefa. Kocjana Filipa, Porwota 
F(Twarda, Olesia 1 Wuwrę Ludwika. W pości­
gu strzelającym napastnikom" przeszl.odził 
Plpt, na który natraf li po drodze, a krzaki nie 
pozwoliły im widzieć ściganych. Wtedy wró­
cili napastnicy na szosę do swojego samocho­
du i pojechali w -kierunku Moszczenicy.**

Jeden z dalszych świadków polowania na 
ludzi w Jastrzębiu, Feliks Kłosek tak cpowa- 
da: „Przechodząc koło -toru kolejowego w 
Mszanne*, spostrzegłem Witczaka, patrolujące­
go wzdłuż toru. pomiędzy szynami z karabi­
nem, przewieszonym przez ramię. Na szosie 
stał jego samoc-hod, a niedaleko od samochodu 
szedł Stania do gospodarza Mitki Józefa, pyta­
jąc się. czy tam się m*e ukrywają „c: z Naro­
dowego Związku Powstańców.“

Wysłuchawszy licznych, a jednobrzmiących 
zeznań świadków, Komisja Specjaln i zadała 
niektórym z nich pytania, za co spotkało ich 
tak niesłychane pr-eślad-owanie. ) na to spot­
kała się :awsze z -jednakową odlpowledzią że 
spotyka ich to za ło, że należą do Narodowe­
go Z\. lązku Powstańców, to znaczy, do Związ­
ku. który się nie poddał wpływom t. zw sa­
nacji. "oz?tem zeznali ludzie 7 okoliev podle­
głej Witczakowi, jako naczeinikowf gmirv że 
Witczak ich nadzwyczaj gnębi, że go się jed­
nak boją. Zrozumieć łatwo psychologię tych 
ludzi, gdy się zważy, że Witczak jest jedni m~z 
wpij-wowy-h członków Zw. Powstańców, jed­
nym z filarów t. zw sanacji na Śląsku’i *c 
pozostaje w zażyłych stosunkach osobistych z 
wojewodą dr. Grażyńskim, a swoją bez/caipośc 
udokumentował wyraziście w ten porób, że 
już po zaiściach opisanych powyżej, publicznie 
się ukazał z Wojewodą w loży Teatru Polskie­
go w Katowicach.

Zawezwany, aby się stawił przed Komisją 
Spe ;,'alną w celu złożenia zeznań. Mikołaj Wit­
czak telegraficznie dy.ektorowi Biura Spino­
wego zakomunikował, że się nie st. -a i ,nie u- 
znając dążenia Sejmu Śiąsk*ego do wkracza­
nia’ w kompetencje sadu“. Komisja wyraża 
przekonanie, że Sejm Śląski da temu człowie­
kowi sp >sohność wytłumaczenia się ze swego 
zbrojnego napadu przed sądem, już nic w cha­
rakterze świadka.

oKrytego _ specjalny m protektoratem Wo 
dy, jak również wobec tego, że Stania je 
naczelnikiem g.niny. policja miejscowa 
wiście, uc nie przedsięwzięła i świadkom 
slucluw: uvm przez Komisję Sejmową ni 
v:: domo o jaki dikolwiek docl.c-dzcuia,:l’ 
ukarania winny'ch.
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Powyżej przedstawione wypadki w J astr ze 
fciu nos?«, wyraźne cechy przestępstw*. -zewi- 
dzianych w Kodeksie Karnym, a mumowlfcie: 

Pobicie (przez Stanie) § 223 a k. kara.

Groźba pmeînienrir zbrodni (Stania groził 
zastrzeleniem) §8 241, 49 a .. . k

Rozmyślne usTowanie zbiorowego zabój­
stwa §8 211. 212 k. k.

3. Bielszowice
Dnia 12 czerwca rozeszła Sie na Śląsku wia­

domość o ciężkich wykroczeniach, jakn.fi do­
puścili się członkowie Zw. Powstańców w 
Bielszowicach z okazji wizyty Arcypasterza 
diecezji śląskiej, ks. biskupa Lisieckiego. Usta­
lony przez Komisje na mocy zeznań świadków 
przebieg wi adków był następujący:

„Por. < .D komitetem obywatelskim przy­
jęcia ks. K, pa, a miejscowym księdzem pro­
boszczem. zostało ustalone zgodnie zresztą z 
obowiązującem ustawodawstwem i przepisami 
kanonicznymi, że czynniki obywatelskie i po­
licja w porozumieniu z ks. proboszczem zajmą 
się przyjęciem poza rnurami świ. tjiii Pańsfoe] 
i terenu probostwa, zaś w obrębie plebanii i 
kościoła odpuwifdi.ie za'zad/enia wyda ks. 
proboszcz. Wbrew temu już w sobotę wieczo­
rem II czerwca obstawiono ipiebanjç wartą 
umundurowanych członków Zw. Powst. 'V nie­
dzielę zaś rano powstańcy bez zezwolenia i 
pytania się proboszcza ustawili drugą wartę 
przed zakrystią (jak zeznaje proboszcz ks. 
Buschmann) „widocznie w. tym celu, aby nikł 
drugiem wejściem tego kościoła nie mógł się 
dostać na podwórze plebanii.“

Ponieważ proboszcz był uprzedzony, że z 
okazji niemieckich śpiewów przewidzianych 
jak zwykle na Miszy o godz. 7-ej rano dla pa­
rafian niemieckich, mora wymknąć jakieś zaj­
ścia z powstańcami, polecił zatr m organiście. 
aLv w razie najmniejszych starć, zastąpić 
śp :w niemiecki poi ;kim. Okazało sir jednak, 
łc -złonkowie Zw. Pow ,t ju;z przeu 7 rano 
rgięli dostęp do chóru, otwarty od ulicy, i nie 
po :w«li’i wejść na chór miejscowemu związko­
wi śpiewaczemu św. Cer.ylji, wskutek czego 
już pcdczes odprawiania mszy przer ks. Bisku­
pa był ciągłj hałas i szum w kościele na chó­
rze.

Ody po nabożeństwie parafianie niemieccy 
chcieli wejść na podwórze probostwa celem 
złożenia hołdu bSknpowi, członkowie Zw 
Powst. nie wpuścili niemieckich katolików na 
podwórze probostwa, oświadczając, że me 
wpuszczą nikogo, kto nie przedstawi przepust­
ki. wystawionej przez ich komendanta Pośpie­
ch a.

Jakkolwiek z polecenia Kurii B’skupiej było 
. ludowi kilkakrotnie z ambony ogłoszone, że 
każdy parafianin bez różnicy narodowości ma 
nrawo zgłosić się do ks. Biskupa, to jednak 
wobec żadania przepustek niemieccy katolicy

skłonni byli postarać się i o przepustki. Nikt 
im nie mógł idujaśnić, gdzie jest komend mi. 
Kapelan ks. B'skupi ks. radca Namysł usiło­
wał powstańców przekonać, że do biskupa każ­
dy katolik, bez względu na ję zyk ma przystęp 
i urosił ich, aby nie wyrabiali awantur, które 
nam wszystkim wstydu narobią. Jak zeznaje 
ks. proboszcz Buschmann „z tłumu jeden po­
wstaniec rzucił okrzyk pud adresem ks. Na­
myśla. że omi też są tacy orgole bo. Hi'onią 
Niemców, a tu mówi się tylko ipo polsku. Ks. 
Namysł zwrócił uwago, że on sam brał udział 
w powstaniu wielkopolskicm, trzy lata służył 
w wojsku i we wszystkich wojnach polskich 
uczestniczył". Jeden ze świadków narodu v o- 
ści polskiej, znajdujący Sie wówczas w tium e, 
do którego przemawiał ks. Namysł, zeznaje, 
że jeden z powstańców na oświadczenie księ­
ży, że ks. Biskup odjedzie, jeśli me pozwolą 
niemieckim dilegaijom przystępu do mego, o- 
świadczył: ,-A jak Biskup chce odjechać, to 
niech ocijedzie, a my mu jeszcze na drogę coś 
wklikmiemy“.

Po bezpłodnych pertraktacjach z tłun.em 
proboszcz razem z ks. kapelanem Naniosłem 
wrócili do pokoju, w którym znajdował sic Iks. 
Biskup. Ks proboszcz Buschmann oświadczył 
Komisji Sejmowej, że podda* ks. Biskupowi 
myśl, aby jemu, proboszczowi, wolno było w 
celu uniknięcia dalszych awantur wezwać 
Niemców do zrzeczenia się złożenia hołdu ks. 
Biskupowi. Jednak ks. Biskup na to się nie 
zgodził i kategorycznie przeciwko stwarzaniu 
takich precedensów zaprotestował. V* rezulta­
cie z pool skiej fabryki kapelan ks Bickuroa za­
telefonował do Wojewody, zawiadamiane go 
o zaszłych wypadach, wskiuek czego Wcmcwo­
da zjawił się osobiście na m'ejscu, jak również 
p. Girzesik z naczelnych wład : Z w. Powstań­
ców i postarali się o przywrócę lie swobodne­
go dostępu wiernych do ks. Biskupa. Puczem 
delegacie niemieckie został* narówni ź po’* 
skirrrl przyjęte, Ks Biskup zaś opuścił Biel- 
szow!ce w ten sposób, aby uniknąć spotlrania 
się z konna banderią Zw. Powstańc z y, k ćra 
miała mu towarzyszyć w dalszej drodze.

Powyższe wypadki noszą cechy prze­
stępstw przewidzianych w kodeksie karnym, 
a mianowicie:

Przeszkadzanie nabożeństwu 8 167 k. Varn
Zakłócenie miru domowego (najście na te­

ren plebanii) 8 123 k. kara.

Napad na redaktora Zabawskiego.
Na pierwszem swem posiedzeniu dnia 1 

czerwca 1927 r. Komisja zakwalifikowali do 
zbadania 10 wypadków omawianych publicz­
nie, w teil liczbie, na zlecenie Seimu i zajścia 
wyborcze w Rvhtiuku. W sprawie zajść tych 

•członkowie Klubu Ni endeckiego złożyli ko- 
misj oświadczenie że: „Ponieważ wykrocze­
nia przeciwko członkom mniejszości niemiec­
kie] w Rybrtku stanow ą temat zażalenia do 
Komisji Mleszanei na Górnym Śląsku, wobec 
* gj Klub Niemiecki z przedstawienia tej spra­
wy na plenám Sejmu rezygnuje“.

Ze swej zaś strony członkowie Klubu Ch. 
D. zrodzili się na odłożenie referatu co do 
rozb’cia wiecu w Chorzowie, w Józefowcu, 
oraz rozbicia wiecu wyborczego w Katowi­
cach, ponieważ wypadki te nie posiadają tej 
doniosłości, jaką dla oceny ogólne! sytuavii 
posiadają omówione już 3 zajścia, zwłaszcza 
zaś w zestawieniu z okolicznościami ujawnio- 
nemi przez Komisję w sprawie napadu na red. 
Zabawskiego,

Jakkolwiek we wszystkich przedstawią 
iiych wypadkach sprawcami byli członkowie 
Zw. Powstańców, to jednak pomimo wśzSlkich 
pozorów, mogących świadczyć inaczej, nie- 
1 oino było sformułować jasnego zarzutu prze 
ciwko naczelnym władzom tego związku, że 
za ich to podnietą, wskazówkami i ood ich 
kierownictwem odbywają się te wszytskie 
wykroczenia. Dopiero przy badaniu mpadu 
na red. Zabawskiego ta nić przyczynowa zo­
stała wykryta.

Dnia 29 marca 1927 r. wieczorem na jednej 
z ulic Katowic został napadnięiy p. Zabaw- 
ski. naczelny redaktor „Polonii". %Narastnvcy 
w liczbie 4-ch został' ujęci i oddani ręt ■ 
władz. Sprawa sadowa przeciwko nim < otyfh 
czas się nie odbyła, i niektórzy z mili >- ryn­
nie odznaczają Się przy rozbija1 u rozmaitych 
zebrań polsk eh. Są to: Jan Kaleta, Franci­
szek Gomoluch, Karol Przewdwięk i Stefan 
P, irdło, wszyscy z Łagiewnik. W jaki sposób 
napad został uskuteczniony, zeznaj o tein 
szczegółowo, jeden z napadających, mianowi­
cie Jan Kaleta, który 18 czerwra przed Ko­
misją Sejmową zeznał, że w dz.cń mpadu 
wraz z wymienionymi wyżej towarzyszami 
udał się do Gł. Zarządu Zw. Powstańców 
Śląskich w Katowicach „albowiem prav kole 
Powstańców Śląskich w Łagiewnik ich zało­
żono oddział sportowy, a om chcieli uzyskać 
w Głównym Zarządzra Powstańców Sl. mun­
durki sportowe. Rozmawiali z DziaPchein, 
który jest referentem sportow cm przy Gł. Za­
rządzie Zw. Pow >t. Š1. Po 7;a.łatwieniu swoich 
spraw sportowych, Dzi -Jach zaprosT ich na 
wódkę. Zanim wyszli. Działach udał s ę Jo 
biura prezesa Gł. Zarządu Powstańców Śl. p. 
Kornkcgo i s amtąd przyszedł z pieniędzmi. 
W p ą*kę udali się do restauracji naprzeciw 
dworca 4 klasy i tam Działach dał im bardzo 
obficie popić tak, że byli w stanic pianym. 
Pi dczas tego częstowania wódka. Działach 
namawiał ich, aby obili człowieka, którego 
im wskaż.e. Kaleta i inni wzdragali się to uczy 
nić. ale Działach bardzo nalegał, cześfojąc ich

wódka. Z restauracji zabrał ich Działach ze 
sobą do kawiarni „Astorji“. Siedli przy stoli­
ku i Działach znowu kazał dać im piwa. W 
kawiarni „Astorji“ pokazał im Dz>afach pew­
nego człowieka., którego kazał im obić. Bvł 
to red. Zabawski. W restauracji wypili około 
dwuch Ilirów wódki, znaczne ilości piwa. a 
oprócz tego kazał im Działach dać także l iel- 
basy. W „Asćorji“ wypili również po kilka 
szklanek piwa. świadek przypuszcza, że 
Działach musiat wydać na to okoio 40 zło­
tych.

Gdy red. Zabawski w towarzystwie dru­
giego pana opuścił kaw.arnię Astonę“, Jan 
Kaleta, Gumnliieh, Przewdzięk i Prudto, wraz 

Dz.iałachem referentem prasowym przy Zw. 
Powstańców Śl i „Polsce Zachodniej* wysz­
liśmy za nim. Po drodze D/iafaeh 'bezustan­
nie nas namawiał aov red Zabawskiego 't ć. 
Do Malin tej chwili broniliśmy się. Działach 
nas odprowadził aż od Placu Wolności i tam 
nam powiedział, że z policją wszystko jest 
załatwione, że nam się nic rtać me może. bo 
choćby nas policja wzięła,, to jedněmi drzwia­
mi nas wpuści, a drugicmi drzwlain, wolni 
wyjdziemy. W stanie podli cconym, nie zda­
jąc sobie sprawy z mojego czynu, poza pla­
cem Wolności, na ul. Gliwickiej, ja wyprze­
dziłem Idącego w towarzystwie drira^go pa­
na. red. Zuhawskiefo i chwvc łem :o. Drugi 
pan, klióry szedł z redaktorom Za.bawskim, 
gruby, wysoki, odepchnął mirę tak, że upad­
łem i zaczął strzelać z rewolweru. Gomoluch 
i Przcwdzięk, którzy mieli laski, bili mend 
Zabawskiego. Działach. gJy przyszło do czy­
nu, uciekł. Red. Zabawski pod ciosami «padł. 
Mnie trzymał za rękę ten dr igi pan, który; 
jak się dowiedziałem, był red. Srr.utrycki in. 
ale zdołałem mu się wy rwać i uciekłem. Tak 
samo uciekli ci inm sprawcy. N? pewnym na­
rożniku przeciwstawiła się nam oolicia.^ aresz­
towała nas i odprowadziła na odwach“.

Inni śwadkow.c. przesłuchiwani w tej sa­
mej sprawie przez Komisję Sejmowa, podają 
okoliczności najzupełniej nętwierdzające po­
wyżej podane wyznanie. Mianowicie p. Czer­
na w dniu napadu na red. Zabaw kiego spot­
kała sie na kury tarai przed biurem (ił. Za­
rządu Z w. P.jwrtańców z Kalotą, fiomo’uchem 
i Przewdzickie.m, gdv wychodzili z. kance­
larii Kornkcgo. Zobaczywszy świadka. Gd- 
■mol ich powiedz’al: . Dzishn będzie krvia leia“ 
i że „obija dziś redaktorów , Pnicnf“ i wszy­
stkich piorunów Korfantego“. Kaleta kilka ra­
zy świadkowi op władał, że nelpa l na red. 
Zabawskiego wyszedł z iwcmtywv Kornkcgo 
członka Głównego Zaraad i Zw. Powstańców. 
Główny Zarząd Zw. Powstańców w ostatnich 
tygodniach już po napadzie na red. Zaoaw- 
skiego udekorował Przewdzięka „Gwiazda 
Śląską**.

Z powyższego widocznem jest, ze nici 
akcji, zagrażającej spokojowi publicznemu, 
zbiegają się w biurze Gł. Zarządu Zw. Pow­
stańców Si. w Katowicach. *

1 w tym wypadku lak w paru poprzednich 
czynione jest wszystko. abv rek." sprawied­
liwości nie dosięgła winnveb. Czynione są go­
rączkowe usiłowania, aby za pomocą wymu­
szenia, pogróżek łub przekupstwa powścią­
gnąć świadków od zeznawania przed Ku mis i a 
Seimowa. Chodzi o to, abv prawda się nie 
wykrsła. Świadek p. Czerna zeznała przed 
Komisją, że spetbavszy się w gmachu Wo­
jewództwa z referentem prasowym p. Janem 
Przybyła, miała % nim ro.mowę. w toku któ­
rej p. Jan Przybyła oświadczył jej, że wie. że 
została zawezwana przez Komisję Specjalną 
Sejmową i zwrócił jej na to uwagę, że jeżeli­
by coś .powiedziała przed tą Komisją, to Czer­
na utraci wszelkie wsnartia, jakie otrzymuj1 
z Województwa, nie otrzyma kosztów na ad­
wokata w proces e, lalo uia. od p. Wojewody 
i powstańcy ją obiją. Pieniędzy na płacenie 
adwokata, który ma ją zastępować w proce­
sie, a które jej obiecano jako zapomogę, na­
prawdę jej też nie wypłacono, a p. Przybyj». 
oświadczył jej. że wypłaci się jej te wsparcia 
ewentualnie po jej zeznaniach w Komisu. 
Przybyła świadkowi dawał instrukcje 1 radź'I 
jej, aby przed Kom.sją pow udziała. że nic o 
tych sprawach .powstańców me wie.

Powyżej omówione wvoadk. noszą cechy 
przestępstw przewidzianych w Kodeksie kar­
nym, a mianowicie:

l) Podżeganie 1 opłacanie ztrorawego na-

ipadu (Kornke i Działach) § 48. 223 Kod Kar.
2) Ciężkie uszkodzenie ciała (Kaleta, On. 

moluch. PrłewdzkJk i Prudło), § 223 a Kod.
Kara.

3) Współdziałanie do zatajeń« zbrodni I 
wymuszanie (Przybyła).

4) Obraza ura.dnika (Działach). § 185 Kod.
Karn. ż

Sprawozdawca:
(—) Dr. K. Rakowski. 

Katowice, dma 19 czerwca 1927 r.
• * *

Wniosek I. Komisji, uchwalony jedąogfoś ‘c.
Sejm Śląski, przyjmując do wiadomości 

sprawozdanie Komisji Specjalnej, powołanej 
uchwałą 24 maja 1927 r., postanawia wszyst­
kie akta KomisH wraz ze stenografowanemł 
zeznatťami świadków, jako dotyczące nienka- 
ranych dotychczas wykroczeń przeciwku ży­
ciu. mienili ł bezpieczeństwu obywateli prze­
kazać . władzom sadowym i prokuratorskim w 
nadziei, te popełnione zbrodnie, w szczegól­
ności zbrojny napad w Jastrzębiu, namawia­
nie do napadu na red. Żaba vslibgo, liczne 
wypadki pobicia, obra ta Armii 1 pizeszkadza- 
nio nabożeństwu w Bielszowicach zostana z 
cala surowością orawa ukarane.

Katpwlec dnia 20 czerwca f9?7 r 
Pos. Janicki, pos. Kaczmarczyk uos. Korfanty, 

pos. dr. Rakowski

Wniosek II.
Wobec ujawnienia ciężkich wykroczeń 

przeciwko phbHczflenui bezpicczenst—u. swo­
bodnemu wykonywaniu praktyk religijnych, 

życiu I mieniu spokojnych obywateli polskich 
na Śląsku, — wykroczeń popełnionych przez 
członków Związku Powstańców Śląskich.

wobec tego że o v/ykroczeniacli tych 
obeenv Wojewodo Ś1ąskJ dr. Grażyński 
jak to sam zaznacza w oiin°wiťdzi na in'er ne­
ue ie Sejmu Śląskiego - niciylko wwdzïal (z 
wyjątkiem zajść w Bielszowicach. które nas- 
tapîîv później), ale Je tol Jrowrł, a nadto przy­
należnością swa do Związku Powstańców ŚL 
sio chlubił.

Sejm Śląski po przyjęciu do wiadomości 
sprawozdana Kopttsll Specjalne! powc*anel 
dnia 24 maja 1927 i. wzywa p. Wojewodę dra 
Grażyńskiego, jako osobiście I w pierwszej 
tiuli odtywiedzfolnego za te wydarzeń’», aby 
niezwłocznie ustąpił z zajmowanego stano­
wiska.

Katowice, dnia 22 czerwca 1927 r.
Wnioskodawcy:

Polscy członkowie Komisji 
Pos. Janicki pos. Korfanty, nos. dr Rakowski.

Wniosek III. (Komisji całej).
Przyjmując do wiadomości sprawozdanie 

Komisji Specjalnej powołanej dnia 24 maja 
1927 r.. 1 upatrajac w pożałowania godnych 
zajściach w Bielszowicach jaskrawy dowód 
uleposzanowanla zarówno najwyższych władz 
kościelnych. ]»*< i najszczvtnïejstveh zasad 
Ewange*]!, a mrazem zamach na chlubna tra- 
dyclę Polski, ęwaranl jjacą wszystkim naro 
dowościom swobodne wykonywanie praktyk 
renilj.iycli,

Se'm Śląski wyraża Księdzu Biskupowi 
śląskiemu najżywszą podziękę, że terorowl 
Związku Powstańców Śląskich nie ustąpił, nie 
dał sie sklon’ć do nleprzyjęcla delegacji kato­
lików niemieckich I delegację tę łaskawie 
przylał.
Pos Janicki, pos. Kaczmarczyk, pos. Korfanty 

pos. dr. Rakowski, 1

Wniosek IV.
Sejm Śląski po wysłuchaniu sprawozdania 

Komisji Specjalne’ powołane] dnia 24 maja 
1927 r. celem zbadania aktów teroru, zacho­
dzących ze strony niektórych członków Zw. 
Powstańców Śląskich, postanawia zakomuni­
kować sprawozdanie, oraz stenografowane 
zezpi ula świadków przesłuchanych przez Ko­
misję p. Ministrowi Spraw Wewnętrznych, a
to celem wydania odpowiednich__zarządzeń
w zakresie administracji śląskiej Iw pierwSżfeJ 
linii — udwofania Wojewody Dra Grażyń­
skiego.

Katowice,, dnia 22 czerwca 1927 r.
W n io s k o! d a w c y:

Polscy członkowie Komisji 
Pos. Janicki, pos. Korfan*v. .pos. dr. Rakowski

M———ťi rnťw.-ra, rjw-rjrnri

Szybłio, tant 3», doKfodJiic
w pierwszorzędnem wykonaniu dostarczają

nr-szellcie druki
lokładg iŁ- aKirralcite
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